
Rok XV. Nr. 164 (4370) P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

SŁOWO
Wilno, Wtorek 16 czerwca 1936 r.

Redakcja i Administracja: Wilno, Zamkowa 2. Telefony: Redakcj: i 7-S^.
Administracji 228. Administracja czynna jest od godz. 9-ej do 4-e; po po-

Sekretarz Redakcji przyjmuje codziennie od 12-ej do 1-ej. _____

FLEKU MURATA mieaięcgas * odiiwiioiiioiii 
i s  donn, 1 id « yrsesyłką pocstorrą 4 sŁ, u -  
frsa icą  7 bŁ Konto csokowo PKO. Nr. 80.269. 
W syrnoĆŁiy d»t*L cena jndtego B-ra 20 «n.

O płata pocatowa nisacaoaa rycsa łtoa . 
Redakcja rękopisów aiwsniów iosyck nie 

arwraca Admiflfstrsoja ai» awsględnia s* 
8tn®ż#ń co do rosm iseicssnia ojlowień.

BARANOW1CZE—Kiosk A. Łaszuka.
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GBOJINO — jn . Basa, Napole—a  11 
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KŁECK — Sklep „Jedność1'.
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateeki.
LUNTNTEC — K sięgarnia Kolejowa „Roch1'. 
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W L A ZŁ  NA GRUSZKĘ, SIAŁ PIETRUSZKĘ...
1 to„Wlazł na gruszkę, siał piętru pod pióra d-wiud-ziestoiparoletniiego może orłami bez skrzydeł i szpo - goś emerytalnego ząbkowania, przednikami

sJkę,  rzepa mu się rodzi" —  młodzieńca arcydzieło powieścio - nów i n a  czterech nogach?... Później, ipc pięćdziesiątce —  no- b#ze.
takie jest przysłowie na oznaczę - we? Nie Powieść bowiem wyma- Musimy jednak stworzyć perko - ; w a. młodość. W ówczas się mówi: ; Spodziewamy się po młodych

e bezsensownej czy.mości która ga nietylko polotu wyobraźni1, ale lenie młodych orłów! Nie chcemy J— „Istnieje młodość fizjologiczna,| arcydzieł literackich, naukowych i
wvwoluje całkiem nieoczekiwany rutyny pisarskiej i znacznego doś ’ czekać, — nie potrzebujemy zresz którą reprezentujecie wy, młodzi j artystycznych. Dziwimy się, że
skutek Splot niedorzeczności. i wiadczenia życiowego. Czy moż - tą: sąmii jesteśmy młodymi orła - J ciałem, ale jest też młodość ducha, tych arcydziiel niema. Ale czy pos. 

Gdyby jednak ktoś chciał naj na spodziewać się cudownych wy mi!... j —  tę młodość mapi w sobie ja i taraiiśmy się o normalne warunki
- - £ - -1-  Młodość!.. Jakże wielki jest jej | mniie podobni stud-jów uniwersyteckich, o nałado

nietrudno być i ze  wszyscy dziś chcą być mło
dokładniej scharakteryzować pols ników „twórczej" pracy uczniów 
kie metody społeczno - wychowa.- gimnazjalnych, cnoćoy najbardziej 
wcze i stosunek starszego pokołe- : „państwowotwórczych"? 
nia Polaków do młodzieży, —  nie ( sit’ marzą 
znaiazłba trafniejszych słów. i 

Zachciewa się nam pietruszki,

już jest niedo Wierzby mogą wydać piękne, p u  
1 szyste, miękkie, wonne bazie. I o- 

ne są potrzeone.
Niechże nasza młodzież będzie 

terai baziami, —  niech dojrzewa i 
rozkwita powoli, —  niech się od­
znacza hojnością i zdrowiem.

A nam 
olśniewające,wyniki 

dziś, w tej chwili!..
Ktoś kiedyś trochę brutalnie, 

ale bardzo trafnie powiedział, że- -  to tez włazimy na gruszkę i pra , _
cowic:e zasiewamy najbliższy nam J o r h  może zrordz.c tyłku orzeł, nato 
teren ’ a gd już zaczyna coś kieł- j mias' pewne nlrerogate czworomoż 
kować aż za głowę się chwytamy: ; ne stworzenie spłodzi w najlep - 
to przecież coś całkiem innego, szyrn wypadku prosię ulepszonej 
niż to do czegośmy dążyli. Nie . ia sy- Kim jesteśmy my— starsi i 
można mieć pewności, że iwłaści - starzy? Czy pokoleniem orłów, za 
wie określamy to, co się urodziło j Jakich magle się podajemy, —  czy 
i hoduje wbrew naszej woli i chę i 
ci: punkt obserwacyjny na gruszce 1 
nie jest zbyt dogodny i horyzon­
tów szerszych nie otwiera, ale, je 
żeli się nie mylimy, to rzeczywiś­
cie pociechy jest mało.

Dobrze jeszcze jeżeli zapiiast 
pietruszki wyrośnie endecka rze 
pa, bo by v a  gorzej: wyrasta nie - 
raz nie rz pa, lecz rzep, tak chęt­
nie się czepiający ogona bolszewi • 
zmu!

Nasz s to simek do młodzieży 
jest niezmiernie ciekawy a nieraz 
tragikomiczny. Nigdy żadne poko 
■lenje Polaków uje dokładało tak 
rzetelnych starań, aby wychować 
młodzież na wzór i podobieństwo ' 
jakiejś fikcji. Dawniej się wycho . 
wywało podług wzorów wyideali- 

zowanych ojców, — dzisiaj? ;
Dzisiaj właściwie sam.' nie wiemy, ; 
czego chcemy. Pomijając już to że 
riicma zasadniczego typu Polaka, 
d o  którego chciałoby się zbliżyć 1 
zapoinocą najmłodszej g o  • icji, , 
dziś niema nawet bohatera rzeczy 
wistego lub literacki-ego, któryby 
oddziaływał na szersze masy.

Jak charakterystyczne Dy wały 
dawne istne epidemje nadawania , 
dzieciom imion bohaterów!! Wieluż 
Tadeuszów zawdzięcza swe irrnę 
patriotyzmowi rodziców, uwielbia­
jących Kościuszkę!. Wielu Józe - 
fów!... Wiele innych imion łączy 
się ze wspomnieniami historyczne 
mii lub mocnerni refleksjami literac 
kiemi.Dziś tylko jednio imię wcho­
dziłoby w rachubę: Józef, ale to 
jest imię niebezpieczne: nuż ktoś 
pomyśli, że rodzice mieli na myśli,

urok!.. Jak zresztą nietrudno być j ze wszyscy dzis chcą być mło wanie piłoaych głów rzetelną wie- 
imlodym!... W najgorszej sytuacji dymi, jest to zjawisko dobre. Nie dzą, o zaszczepienie młodym po - 
znajdują się literaci: ich młodość, normalne były te czasy, gdy kobie i czucia dyscypliny społecznej, —  o 
zgodnie z fachowein orzeczeniem ; ta dwudziestopięcioletnia była „sta ; otworzenie przed młodymi: szero - 
akademików literatury, kończy się ’ ra“, gdy „wiek baj,żakowski" był j kich horyzontów zapomocą ułat - 
modość o cale piięć lat! jeszcze le- naogół pozbawiony powabu, gdyjw ien ia  im zetknięcia się z zagrani 
piej się czują artyści, którym aka- mężczyzna czterdziestoletni nada  ̂cznym światem kulturalnym? Nie 
demicy umiejętności przedłużyli wał się tylko do noszenia szlafro - ! j  nie!...
młodość o całe pięć lat; jeszcze le .ku i szlafmycy. Starzy więc skorzy j Wracając do „gruszkowych" 
piej młodzi politycy, którzy w  j stali z obecnych ciężkich czasów . porównań, możnaby powiedzieć, 
czterdziestym roku życia wciąż re ' i radykalnie się odmłodzili. Nato- . ż e  pragniemy ,aby nam nasze po 
prezentują pokolenie młodych. Po ' miast młodzi bynajmniej nie zpią- czchve polskie wierzby rodziły gru 
czterdziestce następuje okre-s jakie drżeli w porównaniu ze swymi po szki. Wymaganie nierozsądne.

Gruszki są dobre, ale przecież 
nie każde drzewo wyda taki o - 
woc. Ogrodnik musi pielęgnować 
każde drzewko, aby każde wydało 
swój owoc. My zaś chcemy mieć 
tvlko gruszki j koniecznie na 
w erzbie! Natomiast drzewa grusz 
kowe, które mogłyby wydać soczy  
sty owoc, są przez ras, używane ja 
kc punkt oparcia przy gorliwej 
pracy zasiewania pietruszki!...

Ga^matjasL.
W. Charkiewicz

Uroczystości Bożego Ciała w kraju Przed wojną w Chinach

Zdjęte przedstawia fragment procesji Bożego Ciała w SpaJe. Obecny w tym duiin Z  Spalę P. Prezydent
Rąditej .-ftgO', idir. Ignaiey Mio. )̂cta prowadd te. Celebransa. z«- świętą Mon.-firaaicją. Żołnierze ebdń&cy ąrrzepram ają, siy podczas A\v.ie-zeń, przez rzekę.

KONSYSTORZ PAPIESKI I PORZĄDEK OBRAD PLENARNEGO POSIEDZENIA SEJMU
CITTA DEL VATICANO. Na dzi­

siejszy n tajnym konsystorzu, odbytym 
w  apostolskim pałacu watykańskim, 
Papież Pius Xl-ty wygłosił po łacinie 
dłuższe przemówienie, w którem na 
wstępie wyłuszczył główne powody

się do zorganizowania w ystawy prasy 
katolickiej, poczem oznajmił, że dwoma 
nowymi kardynałami zostają: msgr.
Giovani Mercati, prefekt bibljoteki w a­
tykańskiej oraz wiceprefekt tejże bibljo 
teki msgr. Eugenjusz Tisserant. W  za­

dajmy na to, generała Hallera, al- zwołania konsystorza, podkreślając, że kończeniu P a p iti ogłosił listę
bo generała Dowbora - Muśnickie 
go?T. Nie! Dziś już lepiej ochrzcić 
chłopca imieniem Kalasanty, a 
dziewczynkę nazwać PetroneląL

W  stosunku do młodzieży sta­
wiamy sprzeczne wymagania. Al­
bo chcemy, żeby ta młodzież już 
teraz, natychmiast, na ław.e szkol 
rej, była czubek w czubek podob 
na. do nas, —  albo też —  żeby od 
jutra zaczęła olśniewać cały świat 
genjuszem!...

Jak jes,t charakterystyczne u- 
norczywe i naiwne popieranie mło 
d z i e ż e , wykazującej lub udającej ja 
kiekolwiek zdolności!

pragnął nadać kapelusze kardynalskie 
4-em kardynałom, którzy spowodu pia­
stowania funkcyj nuncjuszów, byli nie­
obecni na konsystorzu poprzednim.

Następnie Papież wspomniawszy o 
żałobie, jako dotknęła św. Kołlegjum, 
oświadczył, iż zamianuje 2 nowych 
kardynałów. Papież podkreślił, że nie 
będzie mówił o sytuacji obecnej, którą 
oświetlił już w -.wej mowie, wygłoszo­
nej na otwarciu wystawy prasy kato­
lickiej, podziękował natomiast za ży­
czenia, złożone mu z okazji niedawne­
go ukończenia 75-go roku życia, zaró­
wno przez duchowieństwo i wiernych, 
jak i przez głowy państw  oraz władze 
wszelkich stopni.

Podkreśliwszy, że szczególnie dro­
gie były dla niego życzenia, pochodzą­
ce od przedstawicieli Akcji Katolickiej,

nomina­
łów na wakujące diecezje, m. m. admi­
nistrator apostolski Sandomierza ks. bi­
skup Lorek mianowany został bisku­
pem tytularnym Midry.

WARSZAWA. Porządek dzienny ple- sko - estońskiego, e) protokułu dodat- 
narnego posiedzenia Sejmu, które od- kowego do układu dodatkowego do 
będzie się w środę, dnia 17 b. m. o konwencji handlowej polsko - szwajcar 
godz. 1 O-ej rano, przewiduje: Sprawo- ' skiej, f) układu dodatkowego do trak- 
zdan,e komisji spraw zagranicznych o ; tatu handlowego między Polską, a Un- 
rządowej komisji ustaw w sprawie ra- ją Ekonomiczną belgijsko - Luksem- 
tyfikacjj a) porozumienia celnego mię- '
dzy Polskij a ZSRR., b) konwencji ta­
ryfowej pomiędzy Polską a Holandją, 
c) protokułu taryfowego polsko -  nor- 
weskiegp^ ci) protokułu taryfowego poi

burską.
Następnie rozpatrywane będą dwa 

rządowe projekty ustaw o dodatko­
wych kredytach na nok 1936/37. Pro­
jekty te referować będą posłowie Ho-

A k aó e m ja  Um neijętności ma na

g ro d ę  im. 1 t J ŝ Aw” k tó rz y  Podkreśla znaczenie jubileuszo-j n a ra z ie  z a ż e g n a n eprzeznaczoną dla artystów Którzy j wego zjazdu Stowafzyszeń Mlodzleży ‘ s
nie p rze k ro c zy li 35 la t  ż y c ia , a k  - Katolickiej we Francji, oraz zeszlorocz- 
d e m ia  L ite ra tu ry  u s ta liła  n a g ro d ę  ■ neg0 Zjazdu chrześcijańskiej Młodzie-
d la  l ite ra tó w , którzy nae p rze ,k ro -  J- -  -------------
czylj: trz y d z ie s tu  la t;  p o sz c z e g ó ln e

Hiebezpleczefisloo solny o  Cblnocl) mineto
Rząd Kantonu skłonny do rokowań

SZANGHAJ. W następstwie wy, Dyrektor departamentu, rolnict- rządem centralnym, 
cofania większej części wojsk z wa w Kantonie Jirzybył wczoraj do NANKIN. Odv rot wojsk kwan-
prowincji Kwang - Si w kierunku Szanghaju w charakterzi delegata tuńskich z południowego Hunan, ________________
Jung - Czeu oraz cofnięcia się od-! gen. Czen - Czi - Tanga. Zada - uważany tu jest jako pierwszy suk dawca pos. Madeyski) 
działów kwantuńskich do Czen niem jego ma być poinformowanie ces pokojowej polityki Czang 
Czeu, dzienniki uważają, że niebez rządu nankrńsldego o sytuacji na Kai - Szeka.

łyński i Wojciechowski.
Następnym punktem porządku dzień 

nego będzie sprawozdanie komisji a d -  
ministracyjno - samorządowej o rządo-- 
wym projekcie ustawy w sprawie zmia 
ny rozporządzenia Pana Prezydenta R. 
P. o granicach państwa (sprawozdav.r-  
ca pos. Szalewicz).

Po zalatweiniu rządowego projektu 
ustawy o zalesianiu niektórych nieużyt­
ków, który to projekt referować będzie 
poseł Freyman, Sejm przystąpi do spra 

i wdzenia komisji do rozważania pełno- 
! moc?, ctw o rządowym projekcie usta- 
' wy, diotvczącym upoważnienia Pana 

Prezydenta R P. do wydawania dekre­
tów (reterent pos. B. Sikorski).

Jako ostatni punkt porządku dzien­
nego rozpatrywany będzie rządowy 
projekt ustawy o zmianie rozporządze­
nia Prezydenta R. P. o prawie budowla 
nem i zabudowaniu osiedli (sprawoz-

utorowa - Ustępliwość kantońskiego gene-!

miasia -wyznaczają nagrody rze- 
d ,w s z y c ie m  literatom młodym; 
ilość jtipm literackich i społecz - :  
ovch wydawanych ,przez młodych, ! 
jest wprost niebywała; do twor - ’ 
czości literackiej i działalnoso, spo 
łecznej ,młodzież ząpraw.a się juz 
w szkole —  powstają liczne, jak 
nigdy przedtem, pig-mą szkolne: w 
okTęgu-wileńskim jest takteh ptism 
24 (dwadzieścia cztery ) słowem  
pobudzamy czynnosc młodzieży w 
dziedzinie t-wórczosci literackiej , 
artystycznej, społecznej i nauko­
wej i'spodziewam y snę nadzwy - 
czajnych wyników.

Tych wyników jednak niema. 
Nie może być. Czy może wyjść z

ży robotniczej w  Brukseli. Następnie 
Papież podziękował wszystkim wła­
dzom i czynnikom, które przyczyniły

W rocznicę tragicznej 
Śmierci S. p. min.

Br. Pierackiego
W ARSZAW A. W czoraj w d rag ą  rO; 

cznń-ę śm ierci ś.p. m in istra  Bromisła, 
wa Pierackiego w kościele św. Krzyża 
zostało odprawione -nabożeństwo żałob 
ne. ,

N a nabożeństwie obecni byli: p. 
prem jer gen. Słftwoj Składkowski, m ar 
szalek Senatu P rystor, m arszałek Sej 
mu Gar, b. prem jer Leotn Kozłowski, 
m inistrowie U lrych i Kościałkowski i 
inni.

pieczeństwo wojny domowej zosta połutkno . wschodzie
nie drogi dla podjęcia rokowań z rała C ^ ^ C z T -  Tanga, który,!

i jak to Y^nik? z  jego oświadczenia ■ 
i ma zmma. wysłać do Na-nkinu peł 
i nomocnikow celem pokojowego za 
j łatwienia konfliktu ,wy pływa z cią 
! głych nieporozumień między jego 
i generałami, z których część ma za 
j miar podać się do dymisji. Na tę 

pojednawczość wpływa również 
; oświadczenie wojsk Czen - Cz£ -
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Obrady Komisyj 
Senackich

WARSZAWA. W dniu 18 czerwca, 
w czwartek, odbędzie się posiedzenie 
senackiej komisji gospodarczo - skarbo 
wej, która ma na porządku dziennym 
rozpatrzenie ustawy o zalesieniu nie­
których nieużytków.

W  dniu 18 czerwca, w czwartek, od 
będzie się posiedzenie komisji spraw za 

_  . granicznych dla załatwień a 6 projek-
Tanga wysłanych na granicę F u -  fów ustaw  ratyfikacyjnych, 
kien - Kiang - Si, że chcą się pod W dniu 19 czerwca, w piątek, odbę-
pcrządkowac rozkazom Nankinu. dzie się posiedzenie senackiej komisji

DPIZIM -z ' A  \ - 1 . A  admmistracyj'nej W celu rozpatrzenia u-
F Ł K IN . Z e  z ro d e ł c h iń sk ic h  d o -  staw y o granicach państw a ora usta- 

lOszą, ż e  r e p -e z e n ta n  a rm ji k w a n  wy o prawie budowlanem i zabudowa- 
tu ń s łd e j g e n .  M a tsu m u ra  m ia l p o d  niu osiedli-
p is a ć  z p rz e w o d n ic z ą c y m  „ R a d y  w  dniu 20 czerwca odbędzie się
Politycznej prow ncji Hopei i Cza P °f« d zfnie komisji budżetowej dla roz
n a r “  u k ła d , d o ty c z ą c y  a u to n o m ii Pa^ zenla dwóch ustaw o kredytach do
tv o h  r»row iticvi U k ła d  te n  m a  datkowych ^  ^ 'aw n.czej która roz- ty c h  p ro w in c y j.  U k ła d  te n  m a  trz -ekt usta upoważnie-
przewidywac utrzymame nominał- niu PreZydenta Rze^ypos^atT ^
nego zwierzchnictwa centralnego wydawania dekretów.
rządu chińskiego w Nankinie. ; ____
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Oskarżony uderza świadka
na sali sądowe]

Bomby w Jaffe

KATOWICE. W  dniu rozprawy 
przeciwko członkom nielegalnej organi­
zacji NSDAB trybunał przesłuchiwał 
dalszych świadków.

Św. Stanisław Ucher, st. wywiadow­
ca sł. śledczej w Świętochłowicach, ob­
szernie opisał przebieg wykrycia zakon 
spirowanej organizacji na terenie po­
wiatu Świętochlowickiego. Z zebranego 
przez świadka materjału wynika, że ce­
lem NSDAB była akcja antypolska, go­
dząca w całość państwa. Jej kierowni­
ctwo, t. zw. Kreisleitung fuer polnis- 
ches Ober - schlesien - Kampfbund

Zabili dozorcą
Do kawiarni Chany Strasburgiero- 

w ej w Konstancinie (Al. Sobieskiego 
róg M atejki), dostali się nocy wczoraj­
szej dwaj złodzieje, którzy weszli fron- 
towem wejściem. Pełniący służbę dwaj 
dzorcy nocni: Franciszek Wiśniewski i 
Józef Pietrzak, zatn. w  Skolimowie, za­
uważywszy uchylone drzwi do kawiar­
ni, zamknęli je i nałożyli antaby.

Osaczeni złodzieje, znalazłszy się 
w potrzasku, wyważyli drzwi i zaczęli 
torow ać sobie drogę przy pomocy re ­
wolwerów. Padło kilka strzałów, któ­
re ugodziły Wiśniewskiego w prawe o- 
ko, Pietrzaka zaś w lewe udo. W iś­
niewski wkrótce zmarł. Pietrzaka, po 
opatrunku, przewieziono do szpitala w 
Warszawie.

Złodzieje zbiegli nie zdążywszy nic 
zrabować. Policja wszczęła za nimi po­
ścig.

znajdowało się w Bytomiu. Mamura i 
Zając pozostawali z kierownictwem tern 
w ścisłym kontakcie. Świadek otrzymał 
również informacje, iż Maniura nosił 
się z zamiarem zgłoszenia NSDAB u 
władz polskich, celem zalegalizowania 
jej jako organizacji o nazwie zakonspi­
rowanej p. t. „Turnerschaft". Wreszcie 
świadek dodaje,, że członkowie organi- ; 
zacji zeznania swe złożyli bez jakiejkol- : 
wiek presji i wielu z nich przyznało się i 
do winy. i

OSKARŻONY MOCZYGEMBA j
Następnie liczne pytania zadają I 

świadkowi obrońcy, a  potem oskarże­
ni. W  tym  czasie wydarzył się na sali 
sądowej następujący incydent: Osk.
Moczygemba, któremu akt oskarżenia 
-arzuca m. in. to, że był wyznaczony 
przez partję, jako wykonawca wyroków 
sądu kapturowego, rzucił się w czasie 
konfrontacji na świdka Uchera i pię­
ściami dwukrotnie uderzył go w twarz. 
Zajście zlikwidowali obecni na sali po­
licjanci, którzy oskarżonego Moczy- 
gembę wyprowadzili z sali rozpraw. 
Trybunał skazał oskarżonego na 
trzy dni ciemnicy. Po krótkiej 
przerwie przewodniczący odczytał 
dalszę uchwałę, pozbawiającą oskar­
żonych praw a widzienia się z rodzina­
mi aż do odwołania.

W  dalszym ciągu zeznaje św. S ta-1 
nisław Gocal, który w  w yok im  stopniu j 
obciąża przywódców partji, w szcze.

; gólności zaś oskarżonego Badurę. —
, Sprowadzony z aresztu św. Roman Ca*
| piński za odmowę zeznań skazany zo- 
' stał na grzywnę w kwocie 20 zł.

Poszukiwanie skradzionych skrzypiec
Policja amerykańska zwróciła się 

do centrali służby śledczej w W arsza-; 
wie z prośbą o wszczęcie poszukiwań ' 
na terenie Polski skrzypiec, skradzio- j 
nych w Nowym Jorku głośnemu mu­
zykowi Hubermanowi. i

Przed paru miesięcami cała prasa 
światowa donosiła o niezwykłej kra- | 
dzieży, jakiej ofiarą padł Huberman.— ' 
Skradziono mu mianowicie z hotelu w 
Nowym Jorku jego cenne skrzypce, — 
wartości 250 tysięcy dolarów. Skrzyp­
ce te, będące oryginalnym „stradivari-

usem“ z roku 1713 odziedziczył Huber­
man po swym mistru, głośnym wirtu­
ozie Józefie Joachimie.

Policja amerykańska zdołała ustalić 
tylko tyle, że skrzypce te  samochodem 
złodzieje przewieźli do Kanady, a  stam ­
tąd powędrowały do Europy.

Nadesłane zostały fotografje skrzy­
piec w trzech kolorach oraz dokładny 
opis.

Nasze władze w związku z powyż- 
szem zarządziły poszukiwania na tere- 
nie Polski.

Ruiny do-mów zburzony oh bombami.

Parowiec w przeciągu trzech minut poszedł na dno

Spadochron wrócił jej radość życia
(la) Niedawno wykonała p. Luzetta , 

0 ‘Nil, wdowa myśląca o śmierci, skok j 
ze spadochronem i to  wyleczyło ją z ' 
ciężkiej melancholji. i

|
Początek tej historji jest następują- j 

cy: Przed kilku laty piękna aktorka j 
filmowa 0 ‘Nil poślubiła komika fran- ' 
cuskiego Dranena. Małżeństwo było ; 
bardzo szczęśliwe, gdy najniespodzie-! 
waniej mąż jej zginął w katastrofie. j

W dow a wpadła w krańcową melan- 
cholję i postanowiła ostatecznie popeł­
nić samobójstwo. W  tym  celu uprosiła 
znajomego lotnika by jej pozwolił spró­
bować skoku ze spadochronem. Gdy 
ten się zgodził, postanowiła nie otwo­
rzyć spadochronu. !

Figla sprawił spadochron, który naj- ' 
niespodziewanie] otworzył się wbrew 
woli spadającej wdowy. Po szczęśll- 
wem wylądowaniu pani 0 ‘Nil tak zain- 

iteresowala się skokami ze spadochro­

nem, że wyszkoliła się sama w tym  ry. 
z.ykownym sporcie i została instruktor­
ką spadochroni&i stwa dla sióstr miło­
sierdzia pracujących na samolotach.

Straszna śmierć
pod kołami pociągu

W  piątek 13 czerwca wydarzył się 
na stacji kolejowej w Knurowie o godz. 
20,35 krew w  żyłach mrożący w ypa­
dek, którego ofiarą padł komornik są­
dowy z Rybnika, Edward Nardeli. W y­
mieniony bawił służbowo w Knurowie. 
W siadając do pociągu osobowego nr. 
1327, odjeżdżającego w kierunku Ryb­
nika, Nardeli pośizgnął się na stopniu 
wagonu w czasie otwierania drzwi prze 
działu III klasy i wpadł pod koła po­
ciągu, które zmiażdżyły nieszczęśliwe­
go. Pociąg natychmiast zatrzymano, 
lecz ś. p. Nardeli już nie żył.

(la) W piątek w południe pod mo­
stem „Reichsbruecke" w Wiedniu wy- ; 
darzyła się niezwykła katastrofa, naj­
większa w Austrji od kiedy sięga p a - : 
mięć ludzka. Oto parowiec „W iedeń1’ 
własność Tow arzystwa żeglugi na Du­
naju, wjechawszy na jeden z filarów 
mostu, został dosłownie przecięty na 
dwie częśde i zatonął w przeciągu 3 
minut. Sześć osób z załogi utonęło, 
23 zdołały się uratować.

JAK DOSZŁO DO KATASTROFY?
Parowiec „W iedeń" pełnił jak zw y­

kle służbę pasażerską na Dunaju, któ­
rego poziom wody w ostatnich dniach 
podniósł się znacznie. Około godz. 13 
parowiec popłynął wdół rzeki by na- 
barć węgla. Na statku wraz z kapita­
nem Zieglerem znajdowało się 29 osób.

Katastrofa rozegrała się w oczach 
przerażonych licznych widzów, znajdu­
jących się na moście po obu stronach 
rzeki.

Sternik parowca miał zamiar prze­
prowadzić go między pierwszym a  dru 
gim filarem rzeki, gdy siła prądu, k tó ­
ry wskutek wzniesienia poziomu wody 
zwiększył się znacznie, rzuciła paro­
wiec na prawy filar. Sternik chciał te ­
mu zapobiec, a skutek tego manewru 
był taki, że parowiec obrócił się ró -1 
wnolegle do mostu całą swą długością j 
i z ogromną siłą uderzył środkiem o ; 
filar. Rozbił w puch drewniane oszalo- j 
wanie filara i wśród ryku syreny okrę- j 
towej uderzył drugi raz o kamienne 
części mostu. Teraz rozległ się ogłu- ’ 
szający huk. Na oczach patrzących s ta - 1 
tek rozdzielił się na dwie części i w 
przeciągu trzech minut poszedł na 
dno.

Większość załogi zdołała się urato­
wać. Sześć osób utonęło.

CO MÓWI KAPITAN?
Kapitan Jan Ziegler, który jeździ po 

Dunaju 38 LAT i nigdy nie miał żad­

nej katastrofy, mówi:
„Motory nastawione były na poło­

wę mocy. Mniej więcej na dwieście 
metrów przed mostem nastąpiła kryty­
czna sytuacja. Zakomenderowałem: — 
„Pół pary wtył“, gdy zawiódł ster. 
Prawdopodobnie pękł łańcuch. Przód 
okrętu obrócił się o 90 stopni. Skutek 
pierwszej komendy byłby taki, że ok­
ręt uderzyłby w drugi filar mostu, wo­
bec czego dałem rozkaz: „Pełną parą

naprzód", orar sygnał a^-m ow y syre- 
ną: „W szyscy na pokład!"

Jednakże zanim zdołano przestawić 
| maszyny, które już działały wstecz, sta 
| tek zamiast wziąć kurs ku brzegowi, 
i rzucony został na filar. Przyczyną ka- 

tastrofy było uszkodzenie steru, a  fakt. 
I że przybrała tak wielkie rozmiary na- 
' leży przypisać niezwykle wysokiemu 
| poziomowi wody i silnemu wiatrowi 

półn. zach.

Moment katastrofy

J t/te  ra m u era . m e ta lic zn y c h  d o m ie su zĄ  -  P U D E R  A B A R I D

W WIRZE STOLICY
NA WIŚLE

Niedziela, słońce, ciepło, pięknie — 
zadymione kawiarnie pełne są od rana, 
łatwiej o stałe miejsce w Kadzie Ligi 
Narodów niż o  stolik w Cafe Clubie.

A na statkach spacerowych po Wi­
śle — przestronno, właściwie pusto.

Co za głąby z tych warszaiwiaKów! 
Marnować nieliczne dnie odwilży przy 
półlurze zamiast pędzić łykać świeże 
powietrze.

Bardzo przyjemnie jest na statku. 
Niema ani jednego chałatu, wszyscy 
zostali na Gęsiej, na rzekę się nie pcha­
ją. Statek sunie powoli wśród sizpet- 
nych brzegów bo Wisła pod W arsza­
wą jest najbrzydsza z całego swego 
biegu.

Kapitan statku jest starym bykiem 
morskim. Patrzy sam na siebie z po­
gardą, że jeździ po rzece, na takiem 
pudle, że coraz to każe majtasowi1 ki­
jem!! odepchnąć statek od mielizny. Na 
co mu zeszło! Opłynął wszystkie mo­
rza, flirował z Japonkami iw Jokoha­
mie, jadł wieloryby w Kapsztadzie —■ 
teraz musi emablować pannę Anielcię 
z Powiśla, jeść dzień w dzień kiełbasę 
z kapustą, najdalszy rejs to do Płoc­
ka.

— Mam za to, mówi, 180 zł mie­
sięcznie, kajutę i marne żarcie.

Jedyne rzeczy interesujące kapita­
na to sprawy okrętowe. Oczywiście, 
wielkich morskich okrętów. Promienie­
je tłumacząc:

— Czy nie kiepscy warjaci ci Fran­
cuzi ze swą Normandie. Odbyta dwa 
reisy i już ją zapakowali do doków. 
Dla oszczędności, ho ,i każda podróż 
choć jest komplet pasażerów daje taki 
deficyt, że kieszeń ich boli. Po djabta 
budować takie olbrzymy. Bez sensu.

; Queen Mary też do niczego, też sza­
lony deficyt będzie dawać czyli będzie 
większość roku stała w doku. Nawet 
tej wstęgi nie zdobyta. Zatem pomysł 

, wzięcia na pierwszą podróż 103-letniej 
i staruszki był pierwszorzędny, 
j 1 ta historja, że staruszka odbyta 
: podróż pierwszym statkiem parowym 

do Ameryki w 1839 r. — dla reklamy 
świetne bzdury. W Anglji takie rzeczy 
liczą. U nas LOiPP powinien też w y­
naleźć paru śmiałków i przewieźć ich 
komunikacyjnemi samolotami. Zapłacie 
staruszkom, ale reklama będzie dobra.

Nasze statki są najlepsze. 20.000 
tonn to najpraktyczniejszy pasażerski 
okręt. Olbrzymy są efektowne i zawsze 
deficytowe. Bardzo mądze, że Polska 
nie poszła na konkurs wielkości statku, 
a Batory i Piłsudski będą sto razy po­
żyteczniejsze od Normandie i Queen Ma 
ry . Przecie ta Mary jest długa jak 
od pomnika Kopernika do Mickiewicza 
(w Wilnie jak od Katedry do placu 

| Orzeszkowej) — nonsens! Słyszałem 
i tylko, że Batory trzęsie... 
j Wilanów. Trzeba było zawracać. 
) Kapitan przerwał swe wywody i po- 
j biegi do steru. K ard.

Od Administracji
Podajemy do wiado­

mości naszych Szanow­
nych Prenumeratorów, 
te  wszelkie zmiany ad­
resów doręczania pisma 
załatwiamy bez jakich­
kolwiek dopłat do ceny 
abonamentu.

Dla elity i dla tłumu
N a niedzielnem przedstaw ieniu 

„Zaczarowanego Koła* ‘ w  Zakręcie 
publiczności było dużo; ale przeważ­
n ie ho byli Jźflliltó" z ,;Nowego ‘S tro 
jemia“ , —  a1 dzieciaków różnych eo­
n ie m iara. Za ogrodzeniem s ta l zwar 
ty  tłum , k tó ry  ciągle się postawa! n a ­
przód, aiż zalał teren, nai .którym od­
bywała się akcja. J-edesn jegómość 
rozsiadł się  wygodnie w fotelu, p rze­
znaczonym dla parna W ojewody (ze 
szruki) .i siedział najspokojniej' nar 
w et wówiozas, gdy kotaitluiazowly ‘wo­
jewoda wyszedł rażeni z gośćmi i  bez 
radn ie  się przyglądlał intruzowi. Póź­
n ie j jednak potwioli wstał, ustąp ił 
m iejsca n a  fotelu, a le  dalej nie od­
szedł i s ta ł zia plecam i wojewody. N a 
m iejscach siedzących in te ligencji w i­
leńskiej, znanej z p ram jer tea tra l­
nych, prawie nie było. E lita  wileń­
sk a  m iała swoją a tra k c ję  n a  Pohu­
lance.

K oncert (koci?) m istrza Eduardo 
Bianeo. Jazz - balnid!.. Śpiew przez 
tubę! Kichajnia, jalko elelment kiojmipo- 
zyęji muzycznej !... K rzyk i i  śmiechy, 
jako  uzupełnienie gitary d fontopiat- 
iiu!... A naw et — sjziezyt a rty zm u : 
strzelanie z pistoletu!.. D opraw dy: 
p if-p a f. aż ogień bucha i dym się kłę 
bi, —  a  potem  z całej siły  w bęben 
— tak i duży — bęc!... Ach, co za 
emocja!.. Nic dziwnego, że te a tr  n a  
Pohulance aż trzą s ł się od oklasków 
i nieprzerw anych ryków : bi-i-l-s:!..

Nic więc dziiwtnega, że elita, ma­
jąca tak  wspaniałą ucztę artystyczną, 
me zainteresowała się tern, co się 
działo w Zakręcie. Ach, to  coś d la  
tłumu!... Niaipewino jak iś  bałagan bę­
dzie !..

Owszem: było -wicie z bałaganu,

choć nic n ie  było z argentyńskiego 
cy rk li!

Kto i w jak i sposób wpadł n a  po- 
jnysł w ystaw ienia , ̂ Zaczarowanego 
K oła4 ‘ ma świeżem pow ietrzu, nie 
wiem, a le  ten  ktoś m iał szczęśliwą 
m yśl: treść te j  paetyl&kiej -bajki na­
daje się dk> w yzyskania w postaci 
wielkiego widowiska.

Pomysł inscenizacyjny też był 
szczęśliwy: Z aptek wojewody (oopra-
widia w yglądający ma odiamę d la  arłkie- 
stiry), jezioro, pomysłowo ^am arku- 
waine ziapomaoą białego -płótna, o- 
świetilomego zdelanemi reflektoram i, 
gruby piteń złamanego drzewa, miesz­
kalne leśnego D ziada, wreszcie młyn, 
i doinełfc młyjniamza — to  zasadnicze 
akcenty terenu, uai 'którym rozgrywa­
ła  się ak c ja  widowiskowa.

1 Zmiany obrazów  zaznaczaj! gię 
odpo waudii rium. oświetlaniem  terenu  
zapomocą reflektorów .

1 Pom ysł więc wystawienia „Zacza­
rowanego K o la "  w śród dirzewi Zakrę­
tu, był szczęśliwy, —- rajmy insceni­
zacyjne dobre. Chy były uste rk i w  
wykonaniu? Naturalnie,, były,. Pnze- 
dewazyjsitkiem trudno  było dojść do 
ładu z tą  częścią publiczności, k tó ra  
un ikając nabycia biletów, bynajm niej 
nie chciała zrezygnować z jak  niaijtwię 
kszyeh wygód p rzy  oglądaniu widowi­
ska. Gdyby nie policjanci, godini po­
dziwu w skutek swej czujności, p ręd­
kiej orjentacji, energji i  tak tu , ■— mo 

1 globy’ dlojść do większego Tajmiegzai- 
r.ia, Ale naiwlet to  n iekultu ralne za - 
chowamie się tłum u ina siwo ją  dobrą 
stronę, bo jelst wymownem św iade­
ctwem  zaciekawieni®', jak ie budziło 
widówiLsko. T łum  wylkaizał, że uimiie 
słuchać, — że umie ,nawet reagować 
w sposób właściwy.

R eflektory  zostały umieszczone 
niezupełnie dobrze, R eflektor, oświe­
tla jący  młyn, został zawieszony za 
daleko i  dawał m ało śwjlatła. Reflefc- 1 
to r środkowy, zielony był zbyt p rzy - 
ćmiono'. Tylko reflek to r, skierować | 
ny  ma zia-aek Wojewody, dobrze apeł- ' 
n ia ł swe przeznaczenie; aż -za dobrze 
nawet, bo rzucał jasne św iatło na. 
tłum , k tó ry  wdzierał się do zamku 
wojewodo', i  n a  dzieci, które zagląda­
ły z za ,k u l is " ,  czyli przez dłizwi. 
zamku!... |

T e  ogratniaacyjne usteifki, n ieraz 
dokuczliwe, nie są  istotne W ażniej­
sza jest spraw a zasadnicza: ja k  m a- 

; .ją wyglądać podobne widowiska: że
• w takich  widowiskach, przeznaczo- 
I nych d la najszerszych mas, te k s t mu 
isi być zredukowanjy, jest jasne; — że 
musizą być wydobyte wsiz.yis.tkie wa­
lory ściśle widowiskowe, też je s t zro- 

; zumiałe. Otóż w  inscenizacji zespo­
łu artystów , wystawiajądyich Z a c z a ­
rowane Koło* ‘ ; tekst 'został skróco- 

|-ny do gnauilo możliwości (to  nie jest 
zarzu t) natom iast z  b raku  odpowied­
nich środków technicznych nie wy­
zyskano na,leżycie momentów naji -  
efektowniejszych, jako  widowisko.

Taniec rusałek  został dobrze po­
m yślany i 'wyglądał bardzo efektow ­
nie, ale... potrzebne byłyby nie czte­
ry  tancerki, ałe czterdzieści bodaj !.. 
Wówiczs t a  scenain ubrałaby niezwjyk- 
łe.j s iły  i  uroku! Polowanie, w któ- 
rem  bierze udział k ilku  pieszych p a ­
nów, —  dobre w  tern ujęciu miai n ie­
w ielkiej iscdniie, i— w autentycznym  
losie wymagałaby O' wiele liczn iej-  
sizyoh uczestników, — przeważnie .na 
koniach K aszte lan  n a  scenie może 
wejść w z dwopniai pachołkami, ale tu  
m usiałby wjechać w  otoczeniu szlach­
ty  i rycerstw a. Goście u  wojewody 
musieliby być liczniejsi, — uczta mo­
głaby bylć li mzmięjsza, — łatw o da-

śpiew chóralny kcie. Od czals-u do czasu urządzająloby s-ię wprowadzać 
i solowy.

Na olbrzyjmiej „scenie" w  Zakrę­
cie, aktorzy w prost isię gubili. N a o- 
twarte.j, szerokiej przestrzen i uikaizy-
w ały się i,osz-ozegóine jednostk i; p a - . . , .

. , ,. , 0 , • m a  — mus ter-ja. I o  było bez prize-nOwałal fo rm a dialogu. Sceny zbroro > J
3, , u. .. . V  „„u , I sadiy wielkie, co w tym  kieranlku mo­rę  (u  woiewody) natom iast odbywały . 1

. . . . . .  . b iła h ed o ta !snę n a  -cilasnej przestrzeni (koło owej

I się tak ie widowiska, -ałe piBeiważmŁie 
' w  sposób u rągający  podstawo, wym 
pojęciom o isiztuce 1 pfrawd'zai i h istory- 

. ezniąj,. R eduta pierw sza zainicjoiwBi- 
,napraw dę airtysityiozne pnzredfatouwie-

W  W ilnie były i są ‘dokony wan„ 
próby lorganilzowaima madlowisk d la 

* szerszyich mials, wiidorwisk, stojących 
n a  'Znacznym poziomie atftjptyoznjyjm. 
Ale, rzec2 dziwna, te a tr  nasz, kul­

ał tany  — zam ku; tu  już było stano­
wczo za cńlaBno, naw et p rzy  udziale 
szczupłej g ars tk i artystów .

W  tych w arunkach sy tuacja  ar­
tystów. staw ała s ię  sczegółnie trudna, . , ,,,, . „  , ,

ale nieco i t-vwlW A  tra d fe je  redlutowie, n a  ty|m 
punkcie w ykazuje diziwną bierność.bo wym agała wyrazrlstej,

■Dr^mitywnej, bez zbytndleh cieniowań,   . , ,
, „ „ . , a  pnzecrez te  wnidowiska mfliią dopra-doskonałego panotwiania pad ć , , , . . ,widy 'Kiorosainifa ‘zanCizenie pod wielu

względami. Podl względem? a r ty s ty ­
c z n y m  zarysowują się- niiietnaiz w y ją t­
kowe możliwości, ja k  np. w Zalkrerie 

, ta  rozmowa pastuszka z Dziadem,

gry
głosOm. P ana: J a ś  (B erw ałdt) i  Mły-
namzowa (K rynicka) wywiązywała
się ze swego zadania bardzo dobrze.
Doskonały, — j.akże efektowny n a  tlie
ciemnego lasu, był djabeł Boruta. . :  , ° , merruożliwa do  odtworzeniia n a  scanae
'  ' w ta k  poetycki i  sugastytwnjr  sipo-

Uizmainie największe należy1 się ' sob!... 'Pod wizględejm irychowaiwCzym
Mialciusiawi (panna N aw rocka). Roz- widowiska n a  świeżem powietrzu, jmar
miowm pastuszka z Dziadem leśnym ’ ją, olbrzymie znaczenie, 'bo oddizia--
(Naw rocki) — to prawdiziiwa perełka ływ ują n a  masy, k tó re  o teatrze  je -
poeziji, — to byjło coś, -cizego nie w y- szcze nie miąją pojęciia. Plod wizgłę-
dobędaie uajilOpsza scena teatrailnia! dme propagandowym  mogą mieć war-
Pastus,zek miówi o mowie ptaków, — ' tość d la  m iasta , jeżeR (o co .nie jest
mówi o lesie, ale w  lesie, wśród s ta -  trudno) da się wyrobić newiem swoii-
rych sosen zakretowych, skąpanych s ty  s ty l wadOwisik. h raków  j i u ż  to
w zielonlym, wizyjnym świetle refle- * ma., ,— dilacizego nie proće mieć W il-
ktorów ! Ta jedna scena uspraiwmdli- no?
wiia wysiłek inaicjatoTÓW' widowiska i  W  Zakręcie nia „jZaczarowatnem 
aaisługu.je ma większą uwagę!.. D la K o le"  bvia jakaś jzkoilna wjycieoz- 
niej. jedfląj (dla niej — d la  te j p ię - ka, — podobnych wycoieezek w  tym  
kneji sceny widowiska, i  dla „jnieijf* | roku będzie dużo. Oto dlosikionflła 
— utalentow anej w v(kioniaiwezynii) w ar sposobność dla u trw ałen ia w pam ięci 
,to pójlść ido Z akrętu  na n«B,tępne prayjezdnyoh w rażeń szczególnie efe- 
przOdsilawienie, k tóre pod wizględOm ktownych i silnych! 
organizacyjnym  niezawodinie będzie j Doprawdy : w arto icałkiem poważ- 
miało znaczni o mniej usteiek. . | i n o w i i ń  się riadl p^ainową akcją

Spraw a widowisk u®1 woinem po- urządzania w lecie w ielkich wnidowiak 
w ietrz* sto i u nas n a  m artwym  p u n - n a  woinem powietrzu. Netylfco

tym  roku. ałe i w  przyszłym , i effl. 
dwa la ta , za pięć!.. Niech to  się  s ta ­
n ie osobliwością W ilna. W  W ilnie to  
łatw iej zrobić -chociażby dliaitego, że 
Wiilino (wna: z okolicami1) rozporzą­
dza wspaniałym  terenejm — tylko 
wybierać!

Jedno  •— dw a widowiska rocznie, 
tc  n ie  wvjmagia -tak wielkiego w y sił­
ku, a. może dać wyłniilki doskonałe! 
Trzeba, choć w lecie pomyśleć O’ n a j­
szerszych wurstW acj, pozbaw ion-ch 
'Wszelkich kulturainyich rozrywdk.

D la elity  wiiłeńsikieji niech w lecie 
.będą: na Pohulance — aigeraynukaie 
pisitołety, tuby, ryk i i  skoki zespołu 
m istrza Bianko, -— w  Letnim  — ikai- 
lesohiy, Dejiunowiicza: — ale tłumowi 

; dajm y trochę poezji i słów, pełnyieh 
isiły!.. P rzyjm ie to ze -szczerą wdzię­
cznością!..

Ten tłum... niekułouirabici, niezno­
śny, irytującąjy.. P o lic ja  m usiała po- 
wstrzpuyjwiać zbyt uaitamczywych ga­
piów. T o  w szystko jest niejmiłe. Ale 
jeżeli pomyśleć o tepu, że napewno 
.niejeden m ały „żulik-: budził się w 
mocy z kMzryłkiemi, -bo -widział .przed 
sobą niesamowite oczy B oruty, ■— 
ż-e ima d rug i dzień po  przedstaw ieniu 
wielu wildsiów będzie chodziła po „sce 
n ie "  W Żakiecie, rozw ażając: ,tu  się 
u topił J a ś '1, tu  został zamorrdowan-y 
stary) młynałnz... Czy ILie widać krw i 
n a  traiwde?", ; ; tu  tańczyły rusałki.. 
a  gdzież jesit jez io ro?" ... gdy się po­
m yśli o tern, jmożr a tłupiowi wyba­
czyć jego niekuł.turaiłlne zaichłowajn-ie 
s ię !—

0 , ta k : spaawa: widlowiislk u a  wol- 
n.eui pow ietrzu .nie je s t sprajwa b ła­
hą!... Oby dyrektor SapakiewicŁ ze- 
c b  ia i nią  się przejąć!..

W Charkiewicz
w
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Pieski interes 
Znaki na niebie 

Plamy
Wyiehodzą u  rtat* «•£ dwa czasopi-

Proces (9  c z M io  flmnnlctoa tlarodocoego o  Urżnie
o utworzenie organizacji nielegalnej pod nazwą „Zew"

Nowy wicekról Abisynji

psom. a mianowicie LESZNO W czoraj w Lesznie p ie ta  sędziowskiego W-hodzą sędzio- stko, niech opuści salę. Gdy z zebra- 
i  „M ój Pw®“ . N ie praed ^ d a ia ie m  zamiejscowym p o * -!m e  Długołęcki i BUżewski. O s k a ra  nych nikt sali nie opuścił, Wałkowski

sca, poświęcone 
,,Przyjaciej Psa
znaczy to, żebyśmy zesizli n a  psy, 
gdyż nie można bynajm niej powie­
dzieć o tych touesięezaiifcacb redago­
wanych (Aa psów, że są  wjyidawame 
.jpocT pscm“ , co można natom iast po­
wiedzieć 0 innych miesięcznikach, wy 
diawaii.ye.ib w yłączne di a ludzi o liu- 
dziiaek

M h, .fięezndik ,jMaj ’K d ś“  imfamru- 
je, że db  adm inistracji togo pń$na 
nadesłano k artk ę  następujo^ej treści: 

Ponieważ zdechł mój pies, p ro  
szę więcej czasopisma nie nadsy­
łać.
łe ś li się zważy, jak krótkie jest 

psie życie, można sobie -wyobrazić, 
y ta  często wspomniane in-iesięoaniiki 
tiift.c-% prenum eratorów.

Hańskiego Sądu Okr. rozporzął się 
proces przeciwko 49 członkom stro n ­
nictw a narodowego, oskarżonym o 
bezprawne założenie n a  terenie pow. 
Kościańskiego i; Śwoływatnie zebrań 
organizacji pod nazw ą „Zew‘ ‘ i  o w y­
konanie szeregu zamachów bombo­
wych w m iesiącach lu tym  i m aren r. 
b. n a  te ieiiie tegoż powiatu.

Rozprawie przewodniczył „ędzia 
Sądu okr. Kamieński, a  w jk ła d  kom-

wezwał do powstania i złożenia przy-

dzącemu, że nie wydam i..czego z te- 
go, co mi jest v..adomem pod karą : 
śmierci. Tak mi Panie Boże dopomóż 
i wszyscy Święci". 1

Co zarzuca akt oskarżenia

w iceprokurator Czflik, br0!a*_ P ięo u  sjęgj R0ta  brzmiała: Przysięgam Panu 
adwokatów, a  mianowicie: W rzesin- gogu Wszechmogącemu i Wszechwi-
siki. Eborowiez, W róblewski, Lompa i I k i ó a l / *  L M H j  S « m n n i r i i  !
M usiał. ZDiórka Drom i amunicji

Świadków odwodowych powołano Po przysiędze Wałkowski polecił, oraz po 3 zł. na kupno amunicji, a  wy- j 
13 dowodowych 10 aby kierownicy kół Str. Narodowego datki te  wpisać jako „wydatki organi-

’ n  o . „  zbadali u wszystkich znanych im ludzi, i zacyjne". W  czasie rewizji u osk. Bu-
0  god|z- 9 rozp zęł się j T i  j  posiadają broń, i dostarczyli tych j kiewicza znaleziono zestawienie na „wy 

bunaiu. Po sprawdzeniu personalji wykazów do następnej odprawy. Dla 
oskarżonych, trybunał przystąp ił do zamaskowania tych wykazów polecił 
odczytywania ak tu  oskarżenia, k tó re  sporządzić je  w ten sposób, że różne 

(  i. a, i n ac rodzaje brom oznaczano cyframi, a
trw ało  do godz. 1U.4U. , j|0^c posiadanych naboi wyrażona mia-

■ ła być ułamkiem pod poszczególnym ro
’ dzajem broni. Poza spisami broni, Wał- 
‘ kowski polecił sporządzić spis osób, lo-

daiki organizacyjne" po 3 zł., względnie 
mniejsze sumy z 26 placówek Ś. N. 
Pieniądze te  przywłaszczył sobie Bu- 
kiewicz, do czego się przyznał i z tego 
tytułu doszło między nim a  Walkow- 
skim do kłótni.

W  czasie zaprzysiężenia w Krzywi.
mu został wyznaczony kierownikiem 

. . .  . jalnie ustosunkowanych do rządu, oraz j „Zewu" na okręg krzywmski osk. Paj-
Szereg zamachów bombowych, do- kowski, Dudziński, Bukiewicz i Pajkert Spjs broni, posiadanej przez posterunki j kert. Dla usprawnienia organizacji Wał

konanych na terenie powiatu kościań- po wspólnem porozumieniu się złożyli p. p. ; p. w . Nadto Wałkowski polecił kowski wyznaczył punkty zbiórek na
skiego na przestrzeni krótkiego okresu tajny związek „Zew" o celach w oskar- w szystldm kierownikom S. N. obwodu
czasu i to w stosunku do osób o zdecy- żeniu podanych, do którego wybierali jyzywińskiego wyasygnować z kasy
dowanych przekonaniach politycznych, członków Str. Narodowego o zdecy do- kół po 3 zł. 50 gr. na zakup materjałów 
nasunął koncepcję, a  później pewnik, wanych przekonaniach, a  między siebie opatrunkowych, a  w księgach kwoty 
że akcja jest zorganizowana i kierowa- podzielili role kierowników związku, o- Wpjsać na rozchód jako „czekoladę", 
na przez osobników, którzy w akcji tej kreślając ścisk  teren działalności i rolę A K C j f l  D O j O W f l

Manszałek Gra/ziami

wypadek alarmu i drogi dojazdowe do 
Krzywinia. Na dalszych zebraniach Wał 
kowski objaśniał plany działania związ­
ku i zachęcał do wytrwania.

mają duży wpływ i udział decydujący, każdego z nich. 
Dochodzenia wykazały, że osk. Wał

Jak był zorganizowany „Zew"
Incjator związku Teofil Wałkowski państwowych i osób, pracujących w 

raniznwał związek ..Zew". zaorzvsie- myśl wskazań rządu. Ludzi tycn po od-

Pism a podają:
Z przeprowadzonych ostatnio w 

Obserwatorium  Poznańskiem  obli­
czeń wytuka. iż odkryta n iedaw no; 
w Ameryce kom eta P  eltiera zbliża 
się dio ziemi. W  pierwszych j
dniach sierpnia odległość jej w y -, __ _̂__  ___ j ____  _________
niesie około 21 miiljonów km., czy- ( 0rgani iOw k  zw ózek „Zew", zaprzysię- myśl wskazań rządu .
li 7 razv  mniej niż odległość ziemi gając członków na zachowanie tajemni powiedniem rozagitow am ui przedsta- 
ii 7 rasy  mniej, cy pod karą śm ierd, i tej okoliczności wieniu korzyści zaprzysięzcmo na wier-
od słońca. • i, należy przypisać dość długą działalność ność i dochowanie tajemn c orgaiuza-
_  Oto m eta kryzysu a, wszystkich Zewy . r  gdy i ludzie; kt6rzy zdawali cyjnych, polecono im gromadzenie bro 

luiiCiSizczęśó ko-meta, jeśli zechce aoiz- sprawę ze zbrodniczych zamia- ni i amumcji, srodkow ^ ^ u m K w y c h
bli ,  w f c  8 1 * . ą w o -  ^ s ć : w a k o L u ^ o ,  « £
ziła nami 21.ajpnai-widę, pow stałby ładmy y P08 r \y  być rzucane do mieszkań urzędników
. ^  i z  zespołu członkow Str. Narodowe- . M ,  znanych z lojalności do Pań-
kom -ętłik.  ̂ „ , go wybierano ludzi zdecydowanych, * ■- •

pewnych i wyróżniających się wrogiem 
żc* coś takiego wmsi wi pomaetrzn, nastawieniem do przedstawicieli władz 

o tern poocaal ogłoszenie. w niedniel- ,

I Dnia 1 lutego 1936 r. około godziny walskiemu, celem rzucenia jej w  Kością 
! 20-ej eksplodowała w kuchni mieszka- nie dla zdezorjentowania policji
j nia stróża nocnego gromady Wieszko 
i wo, Jakóba Glumy, rzucona przez okno 

zzewnątrz bomba. Wskutek eksplozji 
wyleciały szyby, okna i została uszko­
dzona rama okienna. W  toku dochodze­
nia ujawniono, że bombę rzuc9 kierow­
nik plaeówki S. N. w Wieszkowie, o- 
skarżony Otulakowsk, który przyznał 
sę do spreparowania bomby i jej rzu­
cenia, usprawiedliwiając swój czyn za- 
czepliwością Glumy. W  świetle zebra-

i : yi u I. K. C .: i
Czy znajdę mężczyznę n ieama- j 

teriiałiiBtfwaMego. — Pańna, łat 37,
ni. posadzie. Zgłoszenia i t.d. j
(:hct‘ poznać niiiszmaterjaJiizowiamc- 

a-o czjflli ducha. S trasznie ^gm,agai- 
bywają. 37-letnie p a n n y 'n a  po-

Sied.ziie. * * *
W jcdniyni z małych barów moc­

nych r«z<nmmmją dwde tordam,serki: 
_  Skąd .masz tiaikm eiiepniie * m y  

na t jłcih cialtistych pończiochaeh?
-1  T o  m e piamy. To dziury.

W ybr. W eł.

d o - i e p s o e o o ^ y t a

n i e  w a h a j c i e  się a n i  
c h w i l i ,  a l e  d z i s i a j  
j e s z c z e  n a b ą d ź c i e  
s z c z ę ś l i w y  los I k l a s y  
3 6  L. P , w  k o l e k t u r z e

vtt&e
Śi'S»m

stwa i jego przedstawicieli,
Pierwsze takie zaprzysiężenie odby­

ło się 15 listopada 1935 r. w Krzywiniu. 
Naskutek polecenia Walkowskiego kie- 
równik obwodowy Str. Narodowego 
osk. Stanisław Kutzner zwołał do świe­
tlicy Str. Narodowego w Krzywituu od­
prawę kierowników kół obwodu, oraz 
wybranych zaufanych członków. Prze­
mówienie wygłosił Wałkowski, zazna­
czając, że w krótkim czasie nastąpi re- 
woducja w Polsce, że obecny system 
zostanie obalony, a  do władzy dojdzie 
Str. Narodowe z Romanem Dmowskim 
na czele. Siebie przedstaw ił jako gene­
ralnego inspektora sił zbrojnych na po­
wiat kościański z nominacji zarządu re. 
jonowego Str. Narodowego w Śmiglu 
i oświadczył, że przystępuje do zorga-

Inizowania wśród członków stronnictwa 
organizacji „Zew", kto zaś nie czuje się

Manewry floty niemieckiej
KOPENHAGA. Zawinęła do Skn- 

gan (na półnoeinym cyklu półwyspu 
Jutlandzkiego) eskadro niemiecka pod 
dowództwem adm irała vcm Scheera w 
■slkładyie: pancernego krążownika ;.De 
u tsch land", krążowników ,;K o d n “ , 
..Leipzig“  i ,,N iiem berg‘‘ 3S to rpe­
dowców 12 łodzi podwodnych i 3 poła 
wiaczy min. W  związku z  przybyciem 
eskadry niemieckiej chan-ge d -a;ifaires 
w Kopenlh aidze złożył w jej iiinie.niu 
wień&e -na gTobach lnw ynarzy niemiec 
kich i angielskich, poległych w bitw ie 
pod Skagom ikim i ,pochowanych na 
cm entarzu w Skageu. Część eskadr r 
nieinieckiej pow raca 'do ojczyzny zaś

winik-.i ,.Deutschłand“  udeije się do. 
Kopenhagi ,a następnie do Sztokhol­
mu.

• dość silnym i zdecydowanym na wszy.
f.*. „ p

'ŚMMk  *

A.WOLANSKA
W iln o , W ie lk a  N r .  6 .  K o n to  P. K. O .  1 4 5 4 6 1 .

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e .  C i q g n i e n i e  1 8 c z e r w c a .

12 marca 1936 r. rzucono bombę do 
pokoju sypialnego mieszkania posła 
Czesława Wróblewskiego w S ąckow ie 
pow. kościańskiego. Bomba wpadła w 
momencie, gdy świadek Stanisława 
Wróblewska, ułożywszy troje dzieci 
spać słała swoje łóżko. Bomba upadła 
na podłogę, lecz dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, nie eksplodowa­
ła. W  toku dochodzenia osk. Robert 
Kozak, kierownik Str. Nar. w Klu-

ńych danych należydojść do przekona- czewie zeznał, że Wałkowski dał mu ^ , r a f  sch lana "na pancerm m  k ra io
nia, ze rzucenie bomby me było zemstą bombę i polecił rzucie do mieszkania
osobistą. któregokolwiek z „bebechów". Osk.

5 lutego 1936 r. około godz. 22-ej Wilhelm Kozak polecił później w imie-
rzucono bombę do mieszkania Stanisła- niu Wałkowskiego rzucić bombę do
wa Mani, zamieszkałego w Wilkowie _ mieszkania pos. Wróblewskiego. |
Polskim, która eksplodując, zniszczyła ‘ 12 marca 1936 r. oskarżeni Wilhelm
szyby okienne, firanki i podziurawiła Kozak i Nowak namawiali osk. Domin:-
ściany i sufit. Z domowników nikt nie czaka do rzucenia bomby do mieszka- 
odniósł obrażeń jedynie dlatego, że w nia Szczepana FHegera. Dominiczak zgo 
danej chwili nikogo nie było w pokoju, dził się na tę propozycję i udał się w 
W  pół godziny później rzucono w okno kierunku mieszkania Fliegera, lecz gra- 
drugiego pokoju duży kamień, który u- natu nie rzucił z “bawy, jak twierdzi, 
padł na jJodłogę. W  toku dochodzenia by kogo nie zabić i otrzymany granat 
ujawniono, be sprawcą rzucenia bomby rzucił na pole. Oskarżeni Wilhelm i Ro- 
jest osk. Bernacki, który przyznał się bert Kozakowie oraz Skorupński po- 
do tego czynu, dokonanego na rozkaz twierdzili te  okoliczności, a jedynie osk. 
osk. Domagalskiego, który wręczył mu Nowak zaprzeczył, lecz twierdzenia je- 
bmbę. Osk. Łuczak przyznał, że bombę go uznać należy za kłamliwe, 
sporządził na rozkaz Wałkowskiego, 10 stycznia 1936 r. oskarżeni Dudziń 
wiedząc o jej przeznaczeniu, a  Wałków ski i Domagalski polecili świadkowi Jo­
śki zeznał, że dał bombę Dudzińskiemu, : zefowi Peciakowi rzucić bombę do mie­

szkania nauczyciela Michafc vVawrzy- 
nowskiego w  Sniatach, albo do budyn­
ku szkolnego podczas zebrania człon­
ków „Strzelca" i w tym  celu wręczyli 
mu bombę. Świadek Peciak wprawdzie 
zabrał bombę, lecz polecei.n rzucenia
jej nie wykonał, uznając taki czyn za
zbrodnię. W  parę dni później Doma­
galski odebrał od Peciaka bombę, o- 
świadczając, iż rzucona Ona zostanie w 
inne miejsce i dał mu rewolwer, celem 
zabicia któregokolwiek z posterunko­
wych, lecz i tego polecenia Peciak n;e 
wykonał a  rewolwer zwrócił Domagal­
skiemu i zerwał wszelki kontakt z oskar

Van Zeeland
eję dbjęcia stanow iska w Banku Bel- 
gijsifeitm i  odtąd s ta je  się -Yam Zeelatnd 
isłałym doradcą i  tioiwarzlyiszeun wszyst 
ikicii mimLstiiów sifeanbu podczas ich 
podlnóiżjf. maj konf erenicje międzyaiaaw-

mówimy: Mnsjsioiliirii, wiadOimo, Va|n Zeedaind n)ie p rzy ją ł misji, oświad 
że pmaimy:mai m yśli W noohj, H itJer 1— wżył krótko, żę .nie Jdst poditykiem,
Nicmiey, 6ta,laln — Rosję. Jeśli obeier do  właidży nie d<ąży, ,a ob ją ł s te r  nzą- 
imy mżyć personaLmegio. synonim u dOa dow przód rokiem jdyniie jako  faiaho- 
określenia kaiaiju w1 odnieisienalu do Bel wiec i  jiest inieiźmiiemde ran , że pnaica 
gji. nóie pawdemyi już VaimdeaTveMei, j.ego n ie .pasizła na jmaime. P o  te j od- dowe.
Ł t e ,  de B ro cm ie  bo są  to  ludz i^  nioffie misji? foatoowańia rządu o te y i-  w  roku 193() ^  
którzy przechodzą właściwie do histo m ał V.ainidieirvelde, ale gdy jego uisiio- Baillku Belgijskiego udał się vain Zee- 
ai, ieoz iwymiómilmy naizwisika vam w ania spełzły, n a  imicizem, król ponow- laaildi do So-meekicj piagmąc na-
Zeelauda i  Degaolleta. Dwaj. ci jmę- nie zwrócił ,się .do van Zeolamda, k tó - ocianlie p ł o n ą ć  się o boliszetwdcldioh 
żowie staniu reprezen tu ją przyte(złość ry  jiajk wfiemy z depesz, po k ilku  ;jidiostiżenjBJCh“ . Po pownocie w ydął 
poliltyczną. Belgji. Pfierwis^ je st zno- idlniaicth nakad utyyorzył rząd. kładąc (niewielką bioszurę, w Której oist.ro 
wu pretajfetrefm^ chiocutuż hł*g jiGiSit CzŁoiri ikir^s1 jorziGwlę&łcynTi przdsdil^iniii nifllDiL— [potięfpi&ijî c gyisittGuii isowuiGiciki, mzldisjc 
kieim żadlnej paańji, an i ptodkitylkaepi, .sterjalnemu. . jiedmaik szeaieg pozytywnych osiągnięć
drugi. s,toi' na  czele ideowego ruchu V.aiu Zeelaanddiwtie należą do etarej, ev dziedzinie gosfpodaniki, iiz,\iskaaiyoh 
t. zw. „reedstów* ‘, k tórzy  podczas o - średnio zamożnej sizdaioMy. Obecny w  wynjiiku realizacji plaoiu pięciolet- 
sta tn ich  ■wyhorów do. parlamentiu od pn-epijer otaizjjmiał Btanminne wyicho^ya- niego. Polityka sowiecka daje van 
n ieśli wspi indlafty slukCes róiohywaiilaC raie  ̂ -wyJkbztałceniie w codłegiulm śiw. ZealaMdowi .asumpt do wypowiedzenia 
21 m andatów. Wi ncentego pod kici anlkie|m 0 .0 . B e- własnych poglądów, k tó re  s ta ły  się

Van Zeetandówi zawidzięcza B el- niedykrynóiw1. Po ukoezeniu sżUołjy ze podistarwą jego, planu odrodzenia go- 
g ja  wriiele. W  .chwili, gdy przed no- złotym  medalem -wstąpił ma fa ik u łte t! 'spodarczego. „Potmiai uaszieji eikono- 
kiem  zgórą obejpalował rządy, ikay- pratwa, k tó i y ulkiańozył stodjująic jed - j micznej, poliity-oznej i  spoieciz-nej: oTga 
zyg fiuainsowo - giospodaiwzy. wi B el- nociześmie filozof ję  tomnkiyfcizną. n ita c ji — dowodzi van Zeeland1 >— nie
gji osiągnął punikt kullmńlnaKjyjny. J e -  i W ybuch iwojiny, przetrwał da.lsize jeist bynajm niej ameiuchotma. Opiera- 
go m ądra, prlzerwiduj/ąlca p o lty k a  do^ | stuidja. Viam IZeelanid: rzucił ksiąiżkę i ją/e się na niewzruisizMn} eh

a  ten Domagalskiemu. .
Ehiia 28 lutego 1936 r. na krótko 

przed godz. 21-szą rzucono bombę do 
mieszkania burmistrza Krzywinia W ła­
dysława Kabscha, która eksplodująt 
zniszczyła urządzenie pokoju. W  toku 
dochodzenia wyszło najaw, że bombę 
tę  rzuefl osk. Ostrowski, kierownik pla­
cówki S. N. w Rąbiniu. Aresztowany 
w jakiś czas potem Ostrowski zeznał, 
że bombę i rozkaz rzucenia jej do mie­
szkania burmistrza Kabscha otrzymał 
od osk. P £ jkerta, który tym  zeznaniom 
zaprzeczył, obronę jego  jednak należy 
uznać za łdamliwą i wykrętną.

10 marca 1936 r. o godz. 1,45 w Ko- 
ścianie eksplodowała bomba przed do­
mem przy ul. Mickiewicza 10„ zamiesz­
kałym na parterze przez budowniczego 
Stanisława Sklarskiego i na I piętrze 
przez wicestarostę Jerzego Schlingera. 
Bomba, prócz wybicia szyby w  A n ie  
mieszkania Sklarskiego, nie wyrządzi­
ła innej szkody. Oskarżeni Fabjańczyk, 
Kowalski, Szłapka i Łuczak pierwotnie 
nie przyznali się do czynu, później jed­
nak złożyli wyjaśnienia, z których wy- 
nika, że osk. Kowalski wręczył Fabjań- 
czykowi bombę z poleceniem rzucenia 
jej do mieszkania wicestarosty Schlin­
gera. Kowalski przyznał się, że otrzy- 
mał bombę od osk. Szłapki, a  ten ze- 
znał, i i  daj mu ją osk. Łuczak. Osk. 
W ałkowski pzyznał, że polecił Łuczako 
wi sporządzić bombę i wręczyć ją  Ko-

żonymi.
Całokształt dochodzeń wykazał że 

oskarżeni Wałkowski, Dudziński, Bu­
kiewicz i Pajkert założył w  łonie S. N. 
na terenie pow. kościańskiego bezpra­
wnie związek, mający na celu teroryzo- 
wanie przeciwnik* w politycznych przy 
pomocy zamachów bombowych lub 
zbrojnych. Związek ten, oparty na bez­
względnym posłuchu i ślepem wykony­
waniu zarządzeń kierowników i to  pod 
groźbą śmierci za zdradę poczynań 

wiązku, był niewątpliwie zbrojnym w 
rozumieniu a r t  167 K. K., a  to ze wzglę 
du na swoją organizację i ceł, choćby 
nie wszyscy jego członkowie broń po­
siadali. Związek z tak zbrodniczemi za­
łożeniami był bardzo niebezpieczny dla 
porządku prawnego i dla życia i zdro­
wia nieokreślone j liczby osób.

ZEZNANIA 0SKAR20NYCH
GŁÓWNY OSKARŻONY W A Ł­

K O W SK I do założenia ,,Zetwn“  n ie 
P rzyznaje gię. Tw ierdzi, iż był jedy- 
ńio referen tem  orgamizaicji na pdw. 
K ościański z  ralmiienił S tr. Nax. przy 
znlaje s/ię nialfconiiflSt do zwołanna od­

prawi!’- kienwomików rejon owych w 
K rzyw iniu iw pierwszych dn iach  grud 
ido, tuja. k tórem  to  aberUnan. odebrał od 
zebranych przysięgę n& wierność stro  
nnictw u narodowettnn.

P o  odebraniu przysięgi W ałkowski 
wygłomł przemówienie, w którem  m. 
i®. PN wiedział ,że k to  posiada broń, 
to  Pówiinien ją  schować, a spis te j 
b roni jeum. dostarczyć. P rzy  podawa-

isaę .
tamiii: bezrobocie zpuaiMo o 40 proc., 
ceny hrntow e skoczyły -w górę o 20
  25 prac., kródlj'tt plotanaiał i  złota,
k tóre uciekało z  'banku K/lgijskicgo,
Z/aciaęło poiwnawaic, Plam finiansiowo -

prowadiziła do tego, że po  roiku (mógł ■ pióro a  w ziął karabin . W  pierwszjyich jak  miłość bliźniego, k u lt rodziny i  po  i n iu  spisów  uuaro  operować szyfram i, 
isię -wtyikiaizaió niebyłe jaikiLeim nezulta- 1 sitarciiaioh otrzym ał już odznaczenie czucie prarwa własności ulega ona cią karab in  m iano aniaczyć liczbą 1, rewol

izia waJeczmość, ladie niedługo mógł bro głym zmianiotm. Pomiędzy obecneim 
nić ojczyzny .bo w  jednej z w ięk- pojęciem kapitalizm u, a  kapitalizm em 
sziych bitw, odldziiał jego otocz/omy piierwiotnym, zachodzi olbrzyjmiia roż- 
■przez przew ażające .siły nieprzyja/cdie- n k a . Okres niedużych z a jm ik n ię ty i e h  

la, wizięty 'został dó n d o w o ł i .  Umyisł w sobie orgianizacyj e k o n o m iic iz n y ic h ,

'żynwy i  i/nltleresująeyi się wsizystkiom należy do przeszłości. W spółczesna 
idlookioła, nawet, w  obozaie- jeńiców; 'ztnm- eJsonomika ina charaktea- światowy i  
Lazł dla. siebie pole do pracy. Van dlatego państw a i  naa^dy .powinny u - 
ZeeflJanld1 ziaiczął studjować języki'. P o  kład.ać siwe stosunki inaczej,, n iż  ta  by 
p a in  latach, w ładał biegle jiiernitecikjjpi, ło  porzedindo. Problem  obrony kra- 
latngielskiim i  rosyjiskitm. jów cywiłizowianych przed kcijmuniiz-

P o  deimohifoiacji powfraca van 
la/nid' .Ho .przeirwianiej praey  naulkoiwej. s tja  baizy ekonomicznej i  i mi .rynek gospodarczy. T ylko wspól-
Szybko 'z.dob)Twai dyplom szkoły nauk korzyści gospodiareztyich . . n y wysiłek, może pa'2ynieść poprawę,
politycznych i jalko stypendysta w y- Obrona Belg-ji przed komiumiiz , Sytu/acja geogi-aficizaia Bełgji, brak  
jeżdżą do A m eryki ;skąd po gare la -  mem, t a  było pierwsze i  najgłówiuiiej- w  k ra ju  siuirowicaw spralwia, że jest 
tach  .wraca z tytułem  m agistra ebo- sze za/dlanie, jak ie nakreślił sobie van ona. szc/zególinie zależna, od kionjumktu- 
momji i materjałamii idb książki o re - Zeelialnld, obejm ując przed rokieta ste r ry  światowej. D ruga mterniacjiomłi- 
fonmie pienfliężnej -w S tanach Zgedno- rządu. Aby jednak obronę uczynić zmu goisipoidiaaozeg-o w f«Tarunkiaich. bel- 
Cizonycih w ła tach  1913 — 1921, k to- skuteczną, prąm jer rzoumiał, że pod- gjjisikiich je st w tern ^posób jedymem. 
r a  wśród specjalistów  .zapewniła mu stawowym wanmkóem je s t usnnięeie wyijściepi z sytuacji. Rzeczywistość

najsiln iejszego! nazwisko. mędizy, głodu i  bezrobocia, n a tu ra l-  potw ierdziła słuszność prz-ewid^rwań
- Vamdervełde. I W  roku 1922 otrzym uje pHopozy- myich so.jrasizmików komiuniizinu. Odrizu van Zeelamda. Esąuire.

gospodarczy van .Zeełainida olkazał się 
słuszny. Jośli mimo to w  ostatn ich  
wybOTach zwiększyła się liczba gło­
sów komunistycznych, to  był to  rezul 
ta t wytężonej' diednagogiozneji p ro p a­
gandy agentów  kumnlntarnu, zienują- 
cych na tern, że .stapnńlona popraw a 
gospodarcza, odczuwana jest przez 
szerokie m ® y obywatedi bardziej po­
woli, niż np. sku tk i stagnaoji.

Dowodem zaufaniai i  uźn/amia, dla 
działalności van Zeetankfe był fa k t 
zaproponowania m u praos 'króla Leo- 
.polda po wyborach, m isji utworzona®. 
rządu, minio, że zgodnie ze żw^Cza-
jem  p a a ta m e n to ia ł t t t ,^ ^ 110* |
« r  .n/JAr-n rrnii n,on ImRiP.niSi7.PloV> łformować przywodzą 
lilczho/wio stroirindictwa

-cii przeto  s ta re  dogmaty ekon.otmji, 
po tęp ił aultaa-kję, ma/ojoinalizm eikono- 
mieziny, protekc-jioanatai i  t.p., wypo- 
waradając całkowicie n a  rzeciz in- 
temacjionializmu gospodarczego. „Ca­
ła nasza współezrasma ekonomika — 
pisał w jednej ze swoiich późniejszych 
p rac —  m a .charakter masowej, p ro ­
dukcji,, .stąnldairtyzacji, <koniceintriacji
kapitałów . O piera się ona na. tern, 

Zee- mqm je s t stokroć ważniejsEy. taiẑ  kwe ^  ^  Rtaaiowt J | 3(,n 0ib rzy-
mml «t.iip hamr plkinnomiczmen i  doraźnych , n .  n

w er 2 i  tłd.. ‘W ałkowski n ie  przyau»je 
się, jakoby zbierał sk ładki n a  zakup 
am unjcji lub  broni, a  jedynie tylko, na 
zakup m aterjałów  nukowych. N a zapy 
tan ie  sędziego oskarżony odpowiada, 
że miaterjały opatrunkowe potrzebne 
były w  razie nagłego w ypadku, ale 
nie um ie dokładnie określić, jakiego. 
W ałkow ski pzryznaje się, że odebrał 
od osk. Łuczaka 2 bomby, k tó re  w rę 
czył skolei otk. Dudzińskiemu. Bomby 
te  były zrobione z .bukszy ‘ (facho­
wa jiaAwy ru r  żelaznych do wyroku 
kół i  tp .)

W ałkowski oświadcza ,że bomby te 
m iały być rzucane jedynie n a  postrach 
i ta  speojałnń nia zebraniach niemiec 
kich. N astępnie przyzaje sę  do  spo tka

Konferencja szef6w szta­
bów generalnych państw 

Mate| Ententy
BUKARESZT. Agencja „Radon''* 

donosi: p r z y n l i  do Bukaresztu n a  ro 
zpoczynającą się kolejną konferencję 
sztabów gererałnpek państw  Małej En 
tenty, odbywr.jąeą się co póhoku, s.zc 
fowle sztabów genera.lipTch jugeslo -  
wiańsikiego — gen. Nioz i  czechosło - 
waickiego — ■ gen. Ki-ejezi w tw oarzy- 
slwie licznego grona wyższych ofiee. -  
rów.

Sowiecko-|apoński pakt o 
nieagresji uzależniony [od 
demilitaryzacji sowieckiego 

Dalekiego Wschodu
TOKIO Japońskie koła wojskowe 

uzależniając sprawę ewrntuain.egy za­
warcia puklu nieagresji z ZSRR od 
demiiiitaryizacji sowieckiego. Dalekiego 
Wschodu wskazują, że Sowiety skon­
centrowały na granicy Manrdżu-kuo 
10 Jy.wuzyj piechoty, kilka dywiizyi k a  
walerii, 900 samolotów i  700 t-zołgów 

j o j i i i z  zbudowały potężne fortyfikacje- 
w pobliżu staicji Mamczuli. Błagowietz. 
c żeńska i ChabarowisiŁa,

Poza tam sśi|Bie ufurtyfikowaino ob­
szar W ładyW tetoku oraz sko.n centrowa 
no w tam tejszym  porcie wojemij^m Bi* 
łodzi podwodnych. Japońskie koła. woj 
skowe podkreślają, że sowieckie siły 
zbrój np n a  Dalekim Wsohodizde nadal 
.są powięksizane i  dónragają się odpo­
wiedniego w/zniiOcinienisa sił japońskich 
w M audżu-kuo. Pozatejn podlegałoby 
lotnictwo wajskowe, moirskie i  cywil­
ne.

Schacht w  Atenach
ATENY. C-ubematOi banku Rzeszy 

dr. Schacht, który był przyjęty w  dnłu 
wczorajszym przez króla Jerzego H-go 
odbył dziś rozmowę z gubernatorem 
banku greckiego.

Upaństwowienie 
fabryk lotniczych

we Francji
PARYŻ. Upaństwowienie fabryk

n ia  w  Kciłciarta a 2 uiemam ymi osob lotniczych, pracujących dla obrony pań

M  ą m r  i -  . 8 * ^ - 1 ^  ZSZZ " C R
cje ONR - om  ta  ma go n aimawiflc stopniowo, jak to  wyniku z  wy»
do złożenia specjalnej przysięgi mfa udzielonego przez min. lot. Co-
wieruosć ONR. Dalej oskarżony przyz ta  dziemukowi radykalnemu „L‘Oeuv- 
naje  się, żo polecił rzucić bombę dc re“. Najpierw nastąpi wyzyskanie do 
djomiu Schindlera jednak  spraiwa t a  maksimum możliwości rozwojowych ar 
m iała podłoże osobistej zemsty. Całą senałów państwowych, następnie rząd 
t ą  osta tn ią  tw o ją  działalność prowć - będzie nabywał w  drodze wywłaszczę- 
dził pod wpłyv ONR tj .  owych 2 fabryld, zwłaszcza te, które ogłosi- 
osobników Oskarżony doszedł do y “ P ^ ^ ś ć .
wniosku że stronnictw o par. działa  S ab rfta  produkujące tylko częsco- 
wnrosKu, ze wo dla celów obrony państwa, będa
zby t łagodnie i  trzeba j występ poddane kontroli państwowej przez
Wać. _ ustanowienie mieszanego zarządu, zło*

Prokuiatorwtniasi o odczytanie zez - żonego z przedstawicieli interesów pań
nań  Wałkowskiego, ło ż o n y ch  w  śledź stw a i przedstawicieli przemysłu.

obecnem: Mianon /icie w śledztwie W al ^ ^ ^ 1 I ^ J 7 J 7 J 7 J 7 J 7 J 7 J k  
kowski przyznawał się do organjzowa Zwalczysz analfabetyzm na Wi­
nią ,zewc“ i o zakupów broni i amu leńszczyżnie, zmniejszysz bezro- 
n icji oraz do wręczenia szeregu grana bocie wśród nauczycieli, jeŚH wpła 
tów  różnym czł.onkom s tr . nar. cisz na Fundusz Szkolnictwa Pry-

 o  watnego na Wileńszczyźnie. Kon-
(Dokończeuie procesu n a  str. 4-ej) to czekowe PMS. PKO Nr. 8B630.
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Czy rozłam w gabinecie angielskim
LONDYN.. Dzienniki' angielskie podkreślają, że bieżący ty­

dzień będzie miał wielkie znaczenie, jeśli chodzi o stanowisko 
rządu brytyjskiego w sorawie utrzymania lub zniesienia samkcyj 
oraz w sprawie reformy Ligi Narodów. Dzienniki oczekują, że de 
cyzje zapadną na środowem posiedzeniu gabinetu. Niektóre dzień 
niki, zwłaszcza opozycyjne, zadają sobie pytanie, co uczyni mm. 
Eden o ile, jak się tego spodziewają, większość gabinetu pójdzie 
za kanclerzem skarbu Chamberlainem i wypowie się za zniesie­
niem sankcyj. Dzienniki te wątpią, czy Eden będzie mógł wyko 
nać w Genewie taki całkowity odwrót i wyrażają sensacyjny po 
gląd, że możliwa jest przeto dymisja Edenu. NatonUbst f.uurodaj' 
ne dzienniki konserwatywne, jak „Daily Telęgraph“ i „Moming 
Post“ wydają się być bl lsze prawdy i nie oczekują bynajmniej 
ustąpienia Edena ze stanowiska ministra spriaw zagranicznych, 
lecz przypuszczają, że poglądy Edena są dziś zbliżane do po - 
glądów kanclerza skarbu i że Eden wystąpi w Genewie za zwie - 
sieniem siankcyj.

Pacyfizm jak najszkodliwszy gaz
trujący

LONDYN. Brytyjski minister wojny Duff Cooper w wygłoszonem wczo­
ra j przemówieniu ostrzega społeczeństwo przed grożącem mu niebezpieczeń- i 
stwem wojny. Mówca podkreślił, iż bardzo trudną rzeczą -jest przekonać spo- 1 
leczeństwo brytyjskie, gdyż panuje pogląd, że straszyć ludzi nie należy, ale — 
zdaniem ministra — ci, którzy posiadają autorytet, powinni straszyć społeczeń­
stwo, aby je poruszyć. Obecna sytuacja w Europie, według mówcy, jest dale­
ko gorsza, niż w r. 1914. Stwierdzając, że opinja publiczna nie chce spojrzeć 
w oczy rzeczywistości i ulega propagowanym publicznie doktrynom pacyfisty­
cznym, Duff Cooper przeciwstawił się propagandzie pacyfistycznej, dodając, iż 
przemówienia pacyfistów są bardziej trujące, aniżeli gazy.

a M M m

Proces o zajścia tragiczne w  Krakowie
KRAKÓW. We wtorek 16 bm. 

przed sądem okręgowym w Krako 
wie rozpocznie się proces o pamięt 
ne zajścia w dn. 21 i 23 marca rb. 
w Krakowie. Na ławie oskarżo - 
nych zasiądzie 46 osób, gdyż sąd 
postanowił wyłączyć sprawę kilku 
małoletnich. Wśród oskarżonych

jest 37 mężczyzn i 9 kobiet.Trybu 
nałowi przewodniczyć będzie sę­
dzia Sądu Okręgowego dr. Bary- 
nowski, oskarża prokurator dr.Szy 
pula. Obrony podjęło się przeszło 
20 adwokatów z Krakowa i z pro 
wincji.

40-godzinny tydzień pracy
w  przemyśle metalurgicznym

GENEW A. Kom isja do spraw  prnze 
m ysłu metalowego miiędzyimaroidowetj 
konferaneji p racy  większością 21 prze 
ciw 13 wypowiedziała się za wprow a­
dzaniem w tymi przem yśle 40-gocLziaine

go tygodnia pracy bez obniżki płac. 
Również komisja do spraw  robót pub 
licznych, wypowiedziała się z/a wpro­
wadzeniem tej zasady.

 o-----

PROCES „ZEW ‘u“
(początek na str. 3-ej)

N astępnie zeznaje OSK. ANTONI które pokasuje zebranym, będą rotada 
D UDZIŃSKI, robotnik  rolny. Dudzińs wane wszystkim i będzie się ich, uży- 
k i rJw nież plącze się w zczffiwu a ih i wać.
zaprzecza jakoby  organizowlał „Zew“ , ............
natom iast przyznaje się  do otrzym a - 0 S ^ .  BUKffiW IOZ bezrobotny,
n ia  bomby od  W itkowskiego, z k tó iym  ^ CTdz1' ze wstąipil do s tr . n a r . jedy 
rzekomo spo tka ł się w  Poznaniu i  oś- ™  ^ ° ’ zaroblc’ ^
wiadcza, że bomby te  miały być uży- J*™"®111 z « W >  & « * * *  P°
w ane jeyaue dla postrachu. A kcja t a  * * *  13 ze ^ u p y w a ł  m ateria ły  
miała hyc skierow ana g ióhm e p rz e d  opatrunkow e i  podtw ał wyższą cemę 
wko Niemcom. kupna, niż była rzeczywiście. Różnicę

b ra ł dla siebie. Do tego Butkiewicz* 
Sędzia w nosi o odczytanie zeznań przyznaje się. T w ierdzi natom iast, że, 

— '  o ,,Z«torie‘ ‘ ngdy n ic  nie słyszał. |

WŁOCHY POGWAŁCIŁY |
także pakt Kelloga

LONDYN. Artur Henderson (Labour Party) zapytał wczoraj w Izbie 
gmin, jaki będzie miało wpływ na politykę W . Brytanji i innych pań ot w po­
gwałcenie przez Włochy postanów Kń paktu Briand — Kellogg.

Mn. Eden na to  odpowiedział: Jest to  właśnie kwestja dla wszystkich 
sygnatarjuszy tego paktu. Należy wskazać, że pakt sam nie przewiduje działań 
w razie pogwałcenia go przez jednego z sygnatariuszy.

Henderson wówczas zapytał, czy Edenowi wiadomo, że we wstępie do 
paktu państwa sygnatariusze oświadcza jb, że każde z państw, które pakt naru­
szy, będzie pozbawione korzyści zeń płynących. A jeżeli tak jest, to  niewątpli­
wie przewidywane były działania, aby nie dopuścić do uczynienia z paktu ba- 
gikomedji. —  —

W odpowiedzi na to  Eden zaproponował Interpelantowi, aoy śformuło. 
wał swoje zapytanie pisemnie.

RZYM. W  związku ze zbliżającą się konferencją w Montreaux, koła pół- 
urzędowe zaświadczają, że dopóki trw a ć będą sankcje, Włochy nie wezmą bez 
pośredniego udziału w inicjatywach, obliczonych na zacieśnienie współpracy 
europejskiej. — ----------- -----

Optymizm Bluma
PARYŻ. W czoraj w komisji finansowej senatu premjer Leon Blum o- 

świadczył, że czysto arytm etyczne wyliczenia na tem at ewentualnych skutków 
reform społecznych, przeprowadzanych przez rząd, prowadziłyby do przesad­
nych i nieścisłych wniosków. Rząd jest przekonany, że reformy wpłyną w  osta­
tecznym swym wyniku na ożywienie działalności gospodarczej. Rząd jest rów ­
nież przekonany, że nowe wydatki, które pociągnie za sobą reforma, będą oku­
pione przez ograniczenie wydatków na pomoc dla bezrobotnych i wzrost wpły­
wów podatkowych. Oczywiście, będzie pewien okres przejściowy, W  czasie 
trwania tego okresu rząd będzie musiał znaleźć w zasobach skarbu środki nie­
odzownego kredytu dla wprowadzenia w życie swojego planu.

AKCJA STR AJKO W A
przeniosła się do Belgii

BRUKSELA. Strajki, których widownią jest Francja, rozwijają się rów 
nież w  Belgji. —   ,

Z Antwerpji ruch strajkowy przeniósł się na południe Belgji. 10.000 gor- 
ników porzuciło pracę w Zagłębiu Leodyjskietn. Pracę porzucili również robot­
nicy w fabrique nationale, fabryce broni, w Herstal, gdzie robotnicy okupo­
wali warsztaty, ale zostali usunięci prz ez żandarmerję.

Przebieg strajku jest waogół Spokojny.

Sytuacja strajkowa we Francji
PARYŻ. Ogólna liczba strajkujących wynosi obecnie w Paryżu i okręgu 

paryskim 76.000, w tem 32.000 zatrudn ionych w wielkich magazynach. W  dniu 
wczorajszym w Paryżu i okręgu powróciło do pracy 202.000 pracowników.

Dymisja rządu szwedzkiego
SZTOKHOLM. Rząd szwedzki podał się do dymisji. j
SZTOKHOLM. Król Gustaw powierzył przywódcy stronnictwa agrarne- j 

go P'-hrssonJowi zbadanie możliwości utworzenia gabinetu koncentracyjnego, j 
opartego w najszerszem tego słowa znaczeniu, o parlament. Pehrsson podjął J 
się tego zadania. — ___— . 1

Proces o zajścia w Przytyku
EADOM. N a w stępie wozotnajszej 

rozprawy, k tó ra  rozpoczęła sie o godz 
8.30 rano, atrony sikła/diały wniosiki do 
tyczące dauszego toku  rozprawy. 
Następnie przystąpiono dó badania 
świadków obrony.

STRASZLIWA EKSPLOZJA W TALLINIE
TALLIN: W czasie rozładowy­

wania miny morskiej w laborator­
ium amunicyjnem nastąpił wybuch 
skutkiem którego budynek labora 
torjum oraz sąsiadujące z nim m a-! 
gazyny amunicji wyleciały w po-! 
wietrze. Liczba zabitych, wśród

których przeważają oficerowie re­
zerwy, nie jest dotychczas ustalo­
na, przewyższa jednak 25 osób. 22 
ciężko i lżej rannych przewieziono 
do szpitala. O sile wybuchu świad 
czy fakt, że w promieniu 3 kilome­
trów wyleciały wszystkie szyby.

ŻYDOW SKIE DELEGACJE
Pierw si śwa&dkoiwde .zeznają, na ko -  

rzyść oskarż. Bankiowiozai N astępna 
grupa stw ierdza, że osik,. Jam. i Pa.weł 
Koslowk- przez cały dzień 9 marca, ai 
w szczególności między godiz. 11 a  19 
pracowali w kuźni i. wcale gię stam tąd  
nie wy dala/li.

Skolei sąd przystąp ił do ponowne 
go badania św iadka oskarżenia, podko 
mlsarzBJ Kazimierza, Mickego, kierow­
n ika W y ^ .  Śleldlozegoi w  Radom in.Na 
zapytanie prz.ewodmitezącego świadek 
stw ierdza, że. delegacja ludności żydo 
wsfciej w Przytyucu, którai przybyła do 
władz z prośbą o  interwencję, fconfe 
rowała z. obeońym sta ro s tą  radóms1 -  
kim. WicestaTOSita Sfibuteiea1 był już 
wówczas przeidesirony i nie urzędlował 

■ w Radomiu. Świadek opowiada, następ  
nie o zaostrzeniu gię stosunków m ię - 
dzy ludnością polską i  żydóws/ką na 
tło akc ji bojkotowej po w ypadkach 
odrzyw okkich, poazęm zaznacza, że 
na. tutejszym  terenie nie niłlai w iado­
mości o przygotowaniach Żydów do 
samoobrony.

N a py tan ia obrońców, świadek -za/zna 
cza, że delegacja ludności żydowskiej 
w Przy tyku  bawiło w Radomiu kijka 
krotnie. O dwóch z tych delegacyj 
świadek wie napow/uo^ że były p/r/zyję 
te przez /starostę.

W  związku z zeznaniami tego świad 
jo przewiodnieząoy uw/zględnifii wnmó - 
sok obrońcy Borzęckiego i postanawia

Kara śmierci
TORUŃ. W  Starogard/zie wykonamy,1 

został wyrok’ śm ierci n,a Jan ie  Mamiko 
w,skin, m ordercy pos/tenmkoweg© poili 
cji państw . Zmury. Ja k  wiadlomo, w 
styczniu rb. Sąd Okręgowy w  S taro  - 
gardzie skazał M anikowskiego ma; karę 
śmierci. Od wyroku tego ajkazamiy od ­
w ołał siię dó Sądu Apelacyjnego, a  n a  
stępnie do Sądu Najwyższego/. Instam 
cj/ei te  jedbak wiymok S ądu  Okręgowe­
go zatw ierdziły. Również Preizydćtnt
R zplitej nie is/korzyisitał z p raw a łaski.

 • » • •»• • •

GorkiJ poważnie chory
MOSKW A. Biuletyną wydamy w 

spraiwie zdrowia OiorkJegL stw ierdza, 
iż w ciągu dnia w/czarajeizt^c w ystąpi 
ły  ponownie objawy' -wielkiego osłabię 
nia serca. 7 tJm peratura 36.8, p i te  160 
uderzeń na. jmiinutętWcizoTaj /wieczorem 
w zdrowiu ma/stąpiło pewtne polepsze-

wezwać na dzień dzisiejszy, godzinę 
10 w charakterze świadka/ s ta ro s tę  r& 
(tomskiego de Tiramecourt. ‘

ZA JŚCIA  W YW OŁALI CZAPNICY
Po przerw ie sąd przesłuchał świad 

ka Leona Ptasińskiego, poborcę op ła t 
targow ych w  P rzy tyku , 'który stw ier­
dza, że S m arca rano  posterunkow y 
Biodaic.zewiski poinifotrjmowiał go, iż ina 
rynku wywrócony został s trag an  czap 
milka polskiego. Świadek udał się do 
miejsce i zasta ł stragani wy!wrócon.y do 
góry nogapii i częściowo uszkodzony-, 
przyezeim czapnik skarży ł się, że zajś 
oie wywołali sąsiadzi czapnicy Żydzi. 
Świadek przydzielił obu azapmkon: ści 
śle określane miejsca, poetzepu /nastąpi 
ło tum uspokojenie. Świadek posterun 
kawy Brodaczetwijja potw ierdził zezna 
nia poprzedniego św iadka, co do incy­
dentu z czapnikami, poczem odpowia­
dał n a  bardzo licz/ne p y tan ia  obrony, 
dotyczące sy tuacji w  P rzy tyku  przed 
zajściami.

M EM ORJAŁY I  TELEG RAM Y
N astępna g iupa  świadków obrany 

składa /zeznania korzys/tme /dla. osk. 
Kwieiniewskiego, Gospodarwzyka, Koz 
łowskiegc i  Prusa..

j ( ‘statui/a grapa przesłu/cha/nych 
wczoraj świadków odciąża oskarżo - 

' uych H abcrberga i FcJdberga,. M. im. 
świadek Chia,Łm Berkowi/ez. zeznał, że 
0 marca, popołud/uiu telefomowai ido po 
licji 'radcilmi&kLej, że w  P rzy tyku  lud/no 
ści rydOwsIkieji grozi .nie.bezpieciz.ejst- 
’.vo. Na pytamie obrońcy Bereniaotna 
świadek oświadcza, iż wypadki odrzy 
wo.skie wpłynęły deprym ująco na  lud 
r.ość żydowis/ką. Świaidek b ra ł udział 
w d en eg/acja/oh ludno/ści żydowiskiej 

; P rzy tyka do władz, w Radom iu i  K ieł 
cuch, do k tóiych wniesiono również 

j '.meniorjai ma piśmie i wysłaiiio tele - 
gram. Obrońca Berousoni: w  związku a 
'zeznaniami tego św iadka staw ia .-wnio­
sek o zażądlauie z urzędu jooeztiowego 
w  Piizyty/ku treści telegram u, wysłane 
go do urzędu wo/jewódakiego w K iel­
cach. Sąd po nanadizil t wniosek ten  od 
rzuca. Na tem rozprawę odroczono do 
dm ś. , ,

Wyniki raidu motocykl. Zułów— Wilno
Dudzińskiego ło ż o n y ch  w śledztwie 

-w k tó rych  oskarżony dokładnie opi­
sa ł przebieg zebrania w Zieminie, Prokuraroj. wnoś. o odezytaiuc zez-
gdtale odebrał od zebranych przysięgę Bukiewicza złozomych w Aedzt-
n a  krzyż i  wygłosił przemówienie, zaz 
nanzając ze w razie rew olucji bomby,

Term in c i ą g n i e n i a  

1 K Ł A S V

CZAS |uż najwyższy
N A B Y Ć  L O S

w srczętliw tj kelektarze

Wielka 44. Mickiewicza 10.

wie, najzupełniej sprzecznych z obec- 
nemi, w Których przyznał się do udzila 
łu w załozeiua ,,Zewu“ jak i do 
współpracy z WałkcWskim, który za 
pawi tdał, że w najbliższym czasi ‘ 
strn. nar. obej/tnie władze drogą rewo­
lucji.

Rozpraw a trw a.

OSKARŻENI Z M IEN IA JĄ  ZEZ­
N A N IA

LESZNO. P o  przerw ie obiadowej j 
składali zeznainia oskarżeni: Bukie - 
wieź, P ajkert, Otulalkowski, Szczerba­
ta, K ostański Stachowiak; Szym aniak 
Nowak, W łodarczyk i Kubai k*.

Zeznania te  zasadniczo odbiegają od 
zeznań złożonych przez tych  oskarżo­
nych w śledztwie, tak , iż sąd n a  wio­
sek p rokura to ra  odczytuje zeznania ze 
śledztwa. Oskarżeni rozbieżność tę  t łu i  
macza, że n*e rozum ieli pytań, ni/.. d o | 
słyszeli, pomylili się i  td . Zeznania, 
złożone w śledztwie, potŁrlardzają w ( 
całej rozciągłości ak t oskarżenia ziaró 
wno co do zebrań organizacyjnych 
,,Zewu“  w Krzywiniu, Śmiglu, Ziemi 

! nie i Kościanie ja k  i  co do akrów tero 
ru . Tymczasem obecnie oskarżeni trzy  
m ają się ta k ty k i negowania udlział.u 
w „ Zewie “ . G ranaty, lub ru ry  zela&ue 
napełnione dynam item , uważali jak  
tw ierdzą za petardy. Dalej tłumaczą, 
że jacyś em isarjusze z ONR., których 
nazwisk nie znają , nam aw iali ich do 
'wszczęcia akcji terorystycznej. Adw. 
W rzesiński p y ta  się osk. P a jk erta , czy 
był okólnik Stronnictw a Narodicwego. 
przestrzegający przed aktam i teroru. 
Osk. P a jk e rt odpowiada twierdząco. 
Adw. Lompa, prezes S tronnictw a N a­
rodów/ego w K ościanie potwierdza, że 
tk a i okólnik był i że przedstaw i go są 

j aewi .

Katastrofa
W ILNO. W  rąm ach Trzeciego Lotu 

Okrężnego Północno - Wsch.ddlu.eigo, 
odbył się rdtonież ra id  motocyklowy 
•na tra s ie  W ilno — Zułów —  W ilno— 
którego w yniki zostały ogłoszono do­
piero wczoraj wieczorem. W  rajdzie 
Ł jtocyklow ym  bTało udział 26 maszyn 
z klubów *wileńskich i  sekcji motocyk 
lawej Związku Strzeełcteiogo z Osamia 
ny. W yniki ra jd u  są następujące.

Pierw sze miejsce zają ł Czesław D u- 
baniewicz (ze Z*w. Strzeleckiego, W il­
no) ; drugie miejsce — Józef Ju rk ie  - 
wicz (Zw. Strz. W iln o ) ; trzecie miej 
sce — - Śledziński J a n  inspektor szkol 
ny (Zw. S trz . z Oszm any).; czwarte 
miejsce —  Bolesław W asilew ski ('Zw. 
Strz. O szm iana); p ią te  miejsce A ntoni 
K rahelski (W il. T. 0. i  M.), szóste

na trasie
mijesee — H ipolit K rzanow ski (Zw. 
Strz. W ilno.).

Podczas pobytu  w Zułowie, (w mi/ejs 
cu urodzenia ś.p. M arszałka P iłsuds­
kiego zawodnicy złożyli tomn/ki. Do za 
wodników przemówił obecny przy skła 
daniu  hołdu przez zawodników koma/n 
dor ra jd u  p, płk. OoetkieiWicz.

Podczas ra idu  zdarzył się wypadek. 
Mianowicie Zenon W isłocki z K P W  
W ilno n a  w irażu najechał n a  leżące 
przy  szosie kam ienie i  upad ł z  moto 
cyklem ta k  nieszczęśliwie, że doznał 
ogólnego w strząsu. W isłockiego umie­
szczano w gzpitalu kolejcfwym.

R ajd  był zorganizóamy przez klub 
motocyklowy Związku Strzeleckiego w 
W ilnie.

Programy kinowe i rozkła­
dy Jazdy w  urnach wybor­

czych
KRÓLEW IEC. Z K łajpedy  dono - 

/szą: „M emeler Dampibi>,>r< ‘ pisze, iż 
przy  oblwzaniu głosów w cizas/iici oa -  
ta tn ich  wybmów do  Sej/miu okazała gjii? 

duża ilość głosów nieważnych. T a k  
/iip. w ciągu jednego d n ia  n a  5.000 gło 
.sów oka/zało się  aż 800 njieiważ.nfyich 
spowodu dlołożema prnze/z wyborców d o  
■kopert z kart/kaimi wyborczemi różny/oh 
ulotek z kOmemitauzatnii,. wycinków gaze 
towych, nawet, program ów  kinowjyeih i  
rozkładów jaady. W  trzech  kopertach 
zeałezioin/o d/aiwne banknoty rosyjski©.

„Ińet/UYiOs Naui jeiiios1' pfezepż po raiz 
pierwszy wysoki urzędlni/k ,litewski' — 
katolik , przem awiał w  synagodze, na­
wołując /.społeczeństwo żydowskie do 
czynnego uldzidłu w wybm-aeh. Miało 
fco inirejsice/ w  Szakaoh, gdzie nac/zeJnik 
jw w iatn N am ikas ■wygłosił tak ie prze 
inówiietiie do 'Zgromadiziony/eh w syna 
godzę Żydów.

Olbrzymi hełm na cele kulturalne armjl

T ak i ogromny hełm ustawiony w Rzym ie u a zebranie książek dla żołnierzy włoskich y Afryce.

1 Wakacyjny* Instytut Sztuki 
w*Gdynl

W  A/R SZA W  A, W  celu rozbudzenia 
J zainteresowania sztuKą współczesną,
' Ministerstwo W. R. i O. P. powołało 

do życia W akacyjny Instytut Sztuki w 
Gdyni pod protektoratem p. ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
bilcznego i prezesa Polskiej Akademji 
Literatury. Kurs tegoroczny będzie 
trwał od 2 do 29 sierpnia.

Instytut będzie miał na celu zazna­
jomić słuchaczów z najważniejszemi 

i przejawami współczesnej sztuki, a jed­
nocześnie zbliżyć wybitnych wspólczes 
nych przedstawicieli sztuki do społe­
czeństwa.

Program wypełnią wieczory arty ­
styczne, autorskie, recytacyjne, muzycz 

1 ne, teatralne, dyskusyjne, pogadanki i 
| wykłady na tem at współczesnej litera- 
| tury, teatru, sztuki ludowej, plastyki, 
i muzyki, filmu, radja, prasy i t. p.
| Ministerstwo W. R. i O. P. układa 
, w tej chwili zespól prelegentów, w 
. którym znajdą się m. in. prezes P. A. 
( L. Wacław Sieroszewski, akademicy li­

teratury Juljusz Kaden - Bandrowski, 
Karol Irzykowski, Zofja Nałkoiwska, Le 

' opold Staff, naczelni/k wydziału progra­
mowego dr. Balicki, naczelnik wydzia­
łu sztuki dr. W ładysław Zawistowski, 
rektor Akademji Sztuk Pięknych Woj­
ciech Jastrzębowski, rektor Tadeusz 
Pruszkowski oraz dr. Emil Breiter, Ka­
zimierz Czaykowski, Jędrzej Cierpniak, 
Witold Hulewicz, Alfred Lauterbach, 
dr. Tadeusz Kudlińsici, dr. Leon Pomi- 
rowski, Leon Schiller, Bożenna Stelma­
chowska, Jerzy Romer, [Kazimierz Wie­
rzyński, Juljan Wołoszynowski, Ewa 
Szelburg - Zarembina i in. Pełna lista 
prelegentów ogłoszona będzia w  ciągu 
lip ca br.

Na kierownika Instytutu powołało 
Ministerstwo radcę n i a  Michała Ru­
sinka, na którego ręce należy wnosić 
do dnia 20 czerwca podania o przyję­
cie do Instytutu Min. W. R. i O. P., Al. 
Szucha 25, pokój nr. 56.

Zła i dobra „passa"
W ży«iu — jak  /w/ grze, a w grze 

— jak  w żiy/ctu: p a  'fa li mapowioid'»eń 
i za/wiodiów 'przychodzi nagle i niw/po 
dziewanie okres pom yślny ,kiedv \xswx 
s/t/ko' się wdaje gdy—ja k  to mówią,— 
szydła gołą..

W tedy właśnie, /w/ tey dobrej ,pa/s- 
.śie‘ ‘ żyefiowej, k tó rą  każdy a na s  nie- 
jeidmioikroit.iiie j>i:z«zywa, 'inależj' uczv- 
irić •wszystko, by się zabeapie/eżyć 
pi-zeul fa lą  od/w/fetąp/ji koii.jmn/kttuiry, 
k tó ra  przeaież znów /nadejść niiaż<\ A 
'zalbeizpieeze/niem, jjasc^m iia/tumfcowym 
w chwili ,tiie![x>wodzeń i smutków, bę­
dzie możność wygrania, ua Loterji 
Paiwt/woaMeji, d la t.ych, o/o się zaopa­
trzą w las, /do płerws/zęj kl/asy.

Przyipominiamy: ciągnienie rozpo­
czyna. się 18 /tum.
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Uroczysta procesja 
i Cztery Ewangelie

w  parafJi po-Bernar- 
dyńskiej

WILNO. Zwyczajem lat ubiegłych, 
we wtorek, dnia 16 b. m. o  gociz. 17,30 
po uroczystych nieszporach w kościele 
Bemardyiiskim wyruszy procesja z 
Przenajświętszym Sakramentem i przej 
dzie ul.: św. Anny, Młynową, Zarze­
czną wdół od Krzyża i spowrotem do 
św. Anny.

Podczas procesji będą odśpiewane 
Cztery Ewangelje: I Ewangelja przy
kaplicy „Stopni", II — przy Krzyżu na 
Zarzeczu, HI — przy domu Nr. 5 na ul. 
Zarzecznej i IV — przy klasztorze PP. 
Bernardynek. Zakończenie procesji, Te 
Deum i błogosławieństwo Przenaj­
świętszym Sakramentem przy kaplicy 
„Stopni".

Ołtarz przy Krzyżu zdobią Kursa 
Kroju i Szycia przy zaułku Bernardyń­
skim 8 i członkowie Białej Procesji, 
przy ul. Zarzecznej buduje i ozdabia 
Tow. „Przyszłość", przy klasztorze PP. 
B e r n a r d y n e k  — Wielebne Zakonnice.

Śpiewy podczas procesji wykona 
znany Wilnu chór „Hasło", pod dyr. 
p. Jana Żebrowskiego. Procesji będzie 
towarzyszyć orkiestra wojskowa.

W  razie niepogody Cztery Ewan­
gelje będą odśpiewane w kościele.

Mieszkańców' wyżej wzmiankowa­
nych ulic uprasza się o łaskawe udeko­
rowanie w' twm dniu domów sztanda­
rami narodowemi i zielenią a wszyst­
kich parafjan, mających dobrą wolę i 
chwilkę (wolnego czasu — o pomoc 
przy wznoszeniu 
tarzy.

Zjazd Spółdzielczy w Wilnie
WILNO. Wczoraj obradował w Wyniesiono też jednomyślną 

gmachu Izby Przemysłowo - Han- uchwale opodatkowania się sipół - 
dlowej zjazd delegatów sipółtdiziel- dzielni związkowych na rzecz 
ni z woj. wileńskiego i noiwogródz Funduszu Obrony Narodowej w  
kiego, zrzeszonych w Okręgoiwy wysokości 10 gi. na każdego czło 
Związek Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo - Gospodarczych.

Zjazd rozpoczęto Mszą św. w 
kościele św. Jakóba,, poezem- o go 
dżinie 1 O-ej otwarta obrady pod

Wielkiej większości głosów sw ego  
kontrkandydata p. Najdy z Lidy. 
(P . Najda uzyskał 144 głosy ,p. 
Cywiński 127 głosów ,) na plenum 
dostał znakomitą większość gło­
sów  (217) wobec 90 głosów p.

przewodnictwem posła Dębickiego 
jako prezesa Rady Okręgowej 
Związku.

Na zjazd przybyło ponad 100 
delegatów spółdzielni zrzeszonych 
pozatem obradom przysłuchiwali 
się pp. Rektor Staniewicz, dyr. P. 
B. R. w Wilnie Maculewicz, pre-

nka, jako wyraz współdziałania 
spółdzielczości w 1 dziale bezpiecze ' Najdy', 
ństwia Państwa. | * * *

Wreszcie dokonano wyborów! Korzystając z pobytu w Wilnie 
delegatów okręgu na Zjazd W al- z okazji Zjazdu Okręgowego Spół 
ny Związku w osobacn pp. Zim- dzielni pp. dr. Wł. Seydlitz —
niaka z Lidy — od Spółdcz. Roln. 
Uandl. Muraszkowa z pow dzi _ 
śnieńskiego od Spółdz. Mleczars, - 
kich i Justyna Cywińskiego (Bank 
Antokolski) od Spółdzielni Kredy­
towych.

Jest rzeczą ciekawą, że p. Cy
zes Rady Głównej Związku dr. wiński, ktary nie był kandydatem 
Wł. Seydlitz, dyrektor Związku A. zebrania działowego, bo w głoso- 
Nowakows.ki oraz szereg przedsta wauiu na niem upadł wobec nie- 
wicieli ir.stytucyj współpracują - 
cych z ruchem spółdzielczym. <

Pp. wojewodowie wileński i  no 
wogródzki nadesłali Zjazdowi wy ! 
razy szczerej sympatji i gotowoś- i 
ci współdziałania na. polu odbudo ‘ 
wy gospodarczej kraju

RWD 8 p. Czyżewskiej
wylądował na Litwie

Losy drugiego samolotu nieznane
Zaginiony samolot RWD 8 p i-. wiły start do Suwałk. Jutro rano 

iotowany p •zez Wacławę Czyżew i  Porubanku z Wilna startuje na 
ską i Ciastułę z Aeroklubu War - j samolocie p. major Pytel, kmdt. 
szawskiego, który brał udział w . Ośrodka Lotniczego na Poruban- 
trzecim locie okrężnym północne -, ku i zab.era ze sobą smary i ben- 
wschodnini, zmuszony był lądo -J zynę. P. Czyżowska ma zamiar 
wać w Suwałkach Aeroklub Wileń jutro wystartować do Warszawy.

prezes Rady Głównej Zw. Spółdz. 
Roln. i  Zarób. - Gosp. oraz pos. 
Dębicki —prezes Rady Okręgo - 
wej, odwiedzili, na zaproszenie 
Zarządu Chrześcijański Bank Spół 
dzielczy na Antokolu w jego no - 
wej siedzibie, zapoznając się z cha 
rakterem oraz dz.ałalnością tej 
czołowej na Ziemiach Wschodnich 
p raco w k: s półdzielcz ej.

ski wczoraj wiecz. otrzymał depe­
szę, w której Czyżewska donosi 
o szczęśliwem 'ądowaniu i prosi 
o smary.

Inna wersja PAT‘a brzm.:

O DRUGIM SAMOLOCIE NIEMA 
WIEŚCI

WILNO. Zaginiony drugi samo­
lot „RWD 8“ pilotowany przez p. 
Paciorkowskiego i Abramskiego z

Posiedzenie Woj. Komisji Ziemskiej

dekorowaniu oł-

walutowe

W pierwszej części; obrad .zjazd 
wysłuchał b. ciekawego referatu 
dyr. Nowakowskiego na temat „Ro 

j !a Spółdzielczości w organizacji; 
j rynku wewnętrznego", oraz spra­
wozdań Dyrektora Okręgowego 
Zw. Rady Okręgowej i Komisji 
Rewizyjnej.

W części drugiej obrad, zjazd 
rozbił się na zebrania działowe, a

WILNO. W  dniach 12 i 13 czerwca I obszarze scalenia: wsi Cłelatki, pow. 
r b. pod przewodnictwem naczelnika mołodeckiego, Maja - Olsia, Masztarki, 
Wydziału Rolnictwa i Reform Rolnych „nstawstfeero

WILNO. Jak się okazuje p. Czyże: Aeroklubu Warszawskiego, który 
wska zrriuszona była lądować przy brał udział w trzecim locie okręż 
musowo na Litwie w odległości 20 nym Północno - Wschodniej Pols 
20 km. od granicy Narazie Litwini ki, dotychczas nie został odnalezio 
załogę samolotu przyjęli b. o - 1 ny. Poraź ostatni widziano sarno- 
zięble, lecz po niejakimś czasie pi lot wczoraj w Nowogródku, nastę 
loci byli przyjmowani nawet ser- pne punkty kontrolne na trasie już 
decznie i władze litewskie umożli samolotu nie notowały.

'Ti ILIfiT Hlin TlUMlrt—

KRONIKA WILEŃSKA

Rolnych
Urzędu Wojewódzkiego Wileńskiego —, 
Tadeusza Żemoytela odbyty się posie. 
dzenia Wojewódzkiej Komisji Ziem­
skiej.

Przez Komisję zostało rozpoznane 
11 spraw  z odwołań od orzeczeń I-ej 
Instancji, zatwierdzających projekty 
scalenia: wsi Pracumy i zaśc- Koczer- 
giszki, pow. święciańskiego, wsi Koro-

pow. postawskiego.
3 sprawy z odwołań od orzeczeń 

I-ej instancji w przedmiocie uwłaszcze­
nia długoletnich dzierżawców na grun­
tach: folw. Bazyljany, pow. postaw - 
skiego, zaśc. Bałajcie z maj. Dziedzie- 
lówka, Zarzecze z maj. Margudszki, 
pow. święciańskiego.

1 sprawa z odwołania od orzecze­
nia I-ej instancji w  przedmiocie przy-

Z a ś w i a d c z e n i a  - - . - - - - - -- mia!ni0wicie: S p ó łd z ie ln i Osizozędn,
d la  p r z e s y ł e k  p o c z i o w y c n  ( p ożycz.k) Sp6łdz Mleczarskich i 

Ministerstwo Poczt i T e le -1 Spółdzielni Roln. Hamdl.WILNO.
grafów wydało w dn. 28 maja r. b. za- ‘ __Każdei  ^  zebrań wyniosło

* r pO'

lecając im przyjmować ^ , , ™  P°cz- desygnowało de
do ^  pocztowych, po.

lewo, Obręb ŁastowickL Gwozdowo, j do k tów w  Q.
pow. dziśnieńskiego Ponizmła, cz maj. siedlu ^  ż e ń s k o  - troc
Minauty, pow. brasławskiego, wsi Da w  ’ . • 0
ciuny, Smogóry, Kosmowszczyzna i Pi- sprawa z odwołania od orzeczenia
limy, miasteczka Mejszagola, pow. wł- F
leńsko - trockiego, wsi Kiewty, cz. grun

nr vjmować przesyłki pocz- dziedzia specjalnych ich
— P  ̂ . działalności oraz desygnowało de
towe wysyłane zagramcę w po- legató,w na Zjazd W a ln  Spółdz.

50 bez zaświadczeń waluto- w, y y a rsz a w ie

j Z kolei wznowiono zebranie
’ plenarne na którem przeprowadzo

Pociąg wycieczkowy

niżej zt. 
wych.

tów wsi Sabowicze, Łasewicze, maj. Cl 
cin, maj. i folw. Ponizie, wsi Tatarskie, 
pow. mołodeckiego.

1 sprawa z odwołania od orzeczenia 
I-ej instancji, zatwierdzającego stan po 
siadania przed scaleniem i szacunek 
gruntów wsi Stanków szczyzna, cz. 
zaśc. Unkszta i Grajciuniszki, pow. wł-

Głębokiego
tio dyskusję nad złożonemi sprawo leńsko - trockiego, 
zdaniami organów wykonawczych 3 sprawy z odwołań od orzeczeń

I-ej instancji w  przedmiocie podziału 
wspólnego pastwiska wsi i folw. Szkim 
ciki, pow. dziśnieńskiego.

2 sprawy z  odwołań od orzeczeń I 
instancji w  przedmiocie zatwierdzenia 
umowy o zniesieniu służebności obcią­
żających maj. Lipowo na rzecz zaśc. 
Krawnica i Moszczonoje, pow. dziśnieri 
sklego.

5 spraw w  przedmiocie ustalenia u- 
prawnień wsi: Karakulicze, Iwanki, Bo 
rowe, zaśc.: Łozniki, Bereźna na jezio-

VTGBHC 
D < i g
Bananaj

Jutra
Jalaoty

“o*  u » i t t  ( ,  2 44 

Zackna tUaiM g, 7.55

wych.

I

Teatr Pohulanka
D i i i  

przeditiw ianle zawieszona

Teatr Letni
Dziś ■ g. 8.15 - a c z .

fiCltcę właśnie deble"

GŁĘBOKIE, w  celu umożliwienia 
ludności powiatu dziśnieńskiego złoże- 
„ła hołdu Sercu W odza Narodu Od­
dział Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego w Głębokiem organizuje 
2-gl pociąg popularny z Głębok.ego do 
wlutfi Pociągtem wyjedzie około 1.000 
osób. Odjazd z Głębokiego dn- 5 ltpca 
rb o godz. 2,20, odjazd z W ilna tegoż 
dnia o godz. 23-ej. Cena biletu zl. 6,80.

Sprawy m ęskie
r e z y g n a c ja  r a d n y c h

MIEJSKICH
p  |anina Fildorfówa, Wiktor Jan- Piękne Wilno, pomimo dobrej miny, 

kowski * Aleksander Burhardt złożyli nie ^należy do wyjątków, nie opływa
5we mandaty 

Tminr\P m
wchodzą kolejni następcy 
Oszurko Michał iKoszyc i 

Fórtunat Witkowski.
r u d o w a  n o w o c z e s n e j  r z e ź n i 

i c h ł o d n i m ie js k ie j

lak się dowiadujemy spodziewane 
p r z y z n a n i e  Wilnu pożyczki n a  bu- 

Ł  rzeźni i chłodni w wysokości -
l 500.000 zł.

NOWE r o b o t y  m ie js k ie

lata będzie

Związku, począm omówiono i uch I-ei innstancji zatwierdzających podział rze wiszniewskiem ze składu maj. Sze- nością do burz.
walono wnioski zebrań działo wsPóln0t gruntowych, położonych na metowszczyzna, pow. święciańskiego. i

Proces o przywłaszczenie 300 tys. z ł.
WILN©. Przed wileńskim Sądem O- 

{ kręgowym stanął dyrektor Spółdzielni 
I Mieszkaniowej LJrz. Państw. Wlodzl-
' mierz Szmidt, oskarżony o przywłasz­

czenie kwoty, sięgającej 300 tys. zło-

SPOSTRZE2ENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B.

W WILNIE 
Z dnia 15 czerwca 1936 r.

Ciśnienie średnie: 761.
Tem peratura średnia: +22.
Temperatura najwyższa. 3 26.
Tem peratura najniższa: +14.
Opad: 0,1.
W iatr: północno - zachodni.
Tendencja: bez zmian.
Uwagi: dość pogodne.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie, 
do wieczora, dnia czerwca r. b.

Pogoda chmurna z przejaśnieniami 
i przelotnemi deszczami oraz ze skłon-

W Wilnie przydadzą 
się pieniądze...

na zmianę 
ich miejsce 
pp. Michał

radzieckie ze wtzględu dostatek i jakieś iwiększe zastrzyki pie-
miasta zamieszkania. Na r.iędzy, barazoby się temu miłemu mia­

stu przydały. Owszem... nagły przy­
pływ gotówki jest tutaj zupełnie możli­
wy, prawdopodobny, przewidziany 
Nie traćmy nadziei... Czy pomyśleliście 
o takiem zywem, zawsze aktualnem 
z rodle jak loteria? To przypomnienie 
jest prawdziwem olśnieniem. W ystar­
cza przejść się na pobliską ulicę Wiel­
ką Nr. 6, wejść śmiało do kolekturę A 

j WOLAŃSKA, nabyć szczęśliwcy los £
j terji i poczekać na wygraną. Innego

tych.
Afera przy budowie domów przy

wę domów, podjął z B. G. K. 800 tys. 
złotych, jłrzywfaszczając w ten sj>osób 
281.969,71 zl.

Dalsze śledztwo wykazało niesły­
chane rozprzężetue władz Spółdziehii 
— i tak — w zarządzie oprócz Szmidta 
znajdował się syn jego, zaś rada nad

Dość ciej>ło.
Słabe wiatry południowo 

nie i zachodnie.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki: Rost- 

i kowskiego (Kalwaryjska 31), W ysoc- 
j kiego (Wielka 3), Frumkiiiów (Niemiec 
j ka 23), AugustowsKich (Kijowska 2).

ul. Wiwulsklego, wywołała przed kilku zorcza była tak dalece zdekompletowa- 
laty w  Wilnie sensację. Mianowicie od na, że zamiast z 72 składała się tylko z 
r. 1928, to  je s t Od chwili powołania d" U  członków, przeważnie krewnych lub 
życia wspomnianej Spółdzielni, jtodoo * przyjaciół Szmidta, 
naczelnych miejsc zajął WŁ Szmidt, któ W  dniu wczorajszym rozpoczął się
ry w  krótkim czasie stał się dyrektorem właś.de proces trzech oskarżonych, któ 
tej instytucji, buchalterem i skarbnl- ry( h obronę wnoszą adwokaci: Chili,
kiem. Jankowski i Łuczywek.

W  parę lat od powstania Spółdziel- Powództwo cywilne sięgające wyso
ni rozpoczęły się malwersacje, które kości przywłaszczonej sumy, w  imieniu 
skłoniły Zw. Polskich Spółdzielni do jt I spółdzielni popierają adwokaci: Wier- 
rozwiązania. likwidatorem  jej został szyłto, M atjasz i Kownacki, który jako 
mianowany red. Kownacki. ‘

K o m fo rto w e  u rz ą d z o n y

Hotel SŁ Georges
w  W ilnio 

Ayartawenty, łiz le tk i, telełony w p«- 
k«|ich  Ceny bardz* przyztąpne.

TEATR I MUZYKA
— T e a tr  Muzyczny „Lutnia*1 O- 

sta tn ie  pożegmaine przedstaw ienie 
Operetki W ileńskiej. Dziś o godz. 8 
ta. 15 wieez. odbędzie się ostatn ie po- 
żognailino pnzedstaiwienie zespołu ope­
re tk i W ileńskiej. Odegrania zostanie 
po cenm-h propaga.rndowyeh dyuuia o- 
■peretkja: Ahuaihama. ,3 a l  w S o \'o + u “  
z Kuiiczyeką, Bestanii, Hahniuslką, 
Dęmbowis/kiiiu, ,Szcaa-nińskiini i  T)a- 
trzańskim  fwt nolach %y<'li.

Cały zespół wypażdża na dłuższy 
okres n a  w y s tę p  do K rynicy  i  K ra .  
Lowa.

T e a tr  M iejsk. n a  Pcłmłance.
Dziś. we w torek d n ia  16 ezeiwoa — 
przedstawdeuiie w T ea trze  nai Pohn- 
la.noe zawilesaome.

T e a tr  L etni w  ogrodzie po-Ber 
nardyuHkiim. Dziś, -me jurt-orelk dnia 16 
bjin. o godiz. 8 mim. 16 wiecz: T ea tr  
L etni w oga-odzie po -  Bemandyńskitm. 
g ra  doskomiałą, trzyaktow ą komedję 
Ma,uińce Buadelila p t. „Chcę własn 
<ńebio“  w reżyserji W. Czengerego, 
1,1 wybonamiu.' pirwiszorzędmyte.h sii ze- 
społu. Pi^zedstawiefiie dizisiejisze aa- 

I 'Łupione poostałe b ilety  do nnaiDty- 
zachod- ^ i a  w kasaie te a tru  letniego ^

■ 5-eji popoi. Oemy propagandowe,’ ,. 
|  ■ P tony  era w T s a t r te  L etum .
‘ -N a; biiiższą prem jerą  T ea tru  Letniego 

będzie świetna kom edja w 3 aktach 
Taide,.usziaJiS. (Chrzanowskiego p.t. ,J a -  
jioński) ix»wier“ , w reżyserji dyr. M. 
Szpak-iowiczia.

— Kapowałem ! — D nia 19, 20 i 21 
c/Aim-f-ę o godz. 8 min. 15 iwieez. od­
będą. sdię gościininie w ystępy Teatru 
Cyryliik Wansizawsk’. z Fi+derykLetm 
Ja.rotey i  Zimińsiką na czele. Ceny 
m iejsc ispec-jallme. Zmiżki i  kupony nie- 
wiaime.

zatrudniona' Źr6dł* ,™ ? * ? 0 gotówki me
z n a c z n ie j s z a  liczba bezrobotnych nrzy

Badania
ksiąg wykazały fałszywe rachunki, 
przedstawione B. G. K. oraz cały * 
reg innych oszustw, jak fikcyjne umo­
wy i t. p. Przy pomocy dwóch Innych 
oskarżonych, mianowicie Ryszarda 
Strz eszewskiego i  Zacharjasza Szraje- 
ra, Szmidt zamiast 500 tys. zl. na budo-

likwidator jest jednocześnie głównym 
jw l k.em oskarżenia.

Dzień wczorajszy zajęło odczytywa 
nie aktu oskarżenia, liczącego j>onad 70 
stron i wyjaśnienia oskarżonych.

Proces potrwa około trzech dni.
Z. A.

Bieżącego

wykań-budowie szkoły w Jerozolimce 
czaniu Ośrodka Zdrowia przy ul. ki- 
iowsliiej i odrestaurowaniu Ratusza. — 
Plany robót są już w opracowaniu.

Dla zapewnienia należytego nadzo­
ru nad robotami będą powołani fa­
chowi kierownicy.

WODOCIĄG NA UL. BELINY 
S tada nadawoza Polskiego Radja 

nrzv ul Beliny zwiększa swoją moc I 
w^tym celu potrzebuje większej ńosc: 

.jia ochładzania masz>n. Zam.astwody dla ocn studnj artezJP

przewiduje się narazie, to  też obywate- 
v * te muszą korzystać z nadarzającej się 

okazji. Nie wymaga to żadnego wysił­
ku. Za 10 zł. u Wołańskiej bierz. . ., , . . , , ieJ oierze się
.w iartkę losu i-ej klasy j oczekuje wy­
granej. Nic łatwiejszego ponaato.. 
Idziemy więc... Nabywamy los 
kamy... W ygrywamyi Cze-

Zarządowiborowania na miejscu 
skiei Radjo z a p r o p o n o w a ł o

. ? , , udzielenie bezprocentowej
Miejskiem 20.000 zł. z  tern, że
z S £  Miejski doprowadzi miejski wo- 
d S g  cło S tacji ■ zasilać będz.e ja .

w,><14- . Radja pokrywa się z .

Zd^ ? N o '! slę samochod6w
k i e i ^ T W ^ ^ Y , Zb'egu u!ic Niemiec- 
z nadmierna 1 ^ksów ka prowadzona 
ka 1)1-2:62 Francisz­ka Gierwiatowitza (Portow a 2) naje­
chała na auto Dyrekcji Poczt i Telegra- 
M fa  B ranisław i sTa
dzeme b ło tn S .  P° W° dując uszk(ł'

Piromanka z gm. widzkiej
BRASŁAW. W  zaśc. Trejbszuny, , i oświadczyła, że odczuwa n eprzepai 

gm. widzkiej, spalSy się 2 chlewy Ma- . tą  chęć do wzniecania pożai «w. 
rji Wołkowskiej. Straty —  około zł. **
900. Ustalono, że pożar powstał wsku- j BRASŁAW. W  dn. 12 bm. we wsi 
tek podpalenia przez służącą poszkodo- j Wołczki, gm. nowo - pohoskiej, od ude 
wanej Eleonorę Sieńko, którą zatrzy- j rżenia pioruna spaliły się 3 domy mie- 
mano. I szkaJne, 6 stodół i 3 chlewy. Poszkodo-

Sieńko przyznała się do  podpalenia wani obliczają straty na zł. 3.770.

PRZYBYLI DC HOTELU 
„GEORGES‘A‘‘ 

wieczorem, dnia 14. 6.:
Nowakowski Adam z Poznania, 

Ben Szymon z W arszawy, Tomaszew­
ski Otton z Tarnopola, Strawiński Jan, 
ziemianin zeSłonima, Ipochorski - Len­
czewski Eryk, baron Hahn Joachim z 
Brasławia.

rano, dnia 15. 6.:
Prot. Lednicki Wacław z Krakowa, 

Depczyk Apolomjusz z W arszawy, Cio- 
siński Stanisław z Warszawy, Jochi- 
mel Dawid z Łodzi, Potapowieź Józe­
fa z W arszawy, Antonowicz Francisz­
ka z Warszawy, ŚwiatoDełk - Zawadz­
ka Zofja z Nowogródka.

Śofeszcie się ze zgłoszeniem udziału
w wycieczce do Gdyni i na Hel

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po­
kojach. Winda osobowa.

CO GRAJĄ W KINACH
H ELIO S — „Tajem nieai luksusowe

go domu nr. 56“ .
oW IA T O W ID  — .„Jarzmo m iłości" 
PAN — „D októr X “ .

Ofiary
Helena Buczyńska 

Polesie zŁ 5

CZASOPISMA

aa g łodujące

PRZYBYLI DO H O TE L U  
„E U R O P E JSK IFG O “

Hemael Ludlwtik a  Nfllwogródka, Fu- 
chrer Josel przedjst. z W arszawy, dr. 
prof. Jędrychow ska Józefa  z Wiarsza 
(wy, M ardyks Szymon z W arszawy,

P ro p o z y c ja  -r -< W IL N O . W  d n '  i«;
roiektem zaopatrzenia tej dzielnicy w 0,25 w  odległości 900 m 

projeKie u sje tam dotkl-Avy SCI. ^  m-wodę, której odczuwa s.ę 
brak-

Na ostatmem 
Magistrat przyjąf
cję.

swem posiedzeniu1 
nowyższą propozv-1 

(x) ‘

« .* "  w*np°d P0'1*9
SZrufiES S  S S

Uczestnicy wycieczki do Cdvm u- 
rządzonej przez Prasę Wileńską, po­
winni spieszyć się z wykupieniem ne­
tów gdyż wobec zwykle dużej frek­
wencji biorących udział w tej przyjem­
nej, pod każdym względem wycieczce.

Skaranie felczerów
GŁĘBOKIE, starosta pow ałow y dzi

S n£  ^ d njK,c5n,ono’ ! e W arsr M' n u
i został^rabitv p l7W CClu “ “ “bojerym

°w.iNdzi,?ne mieszkanie

na 11), skaH c/ P ? " g ,owei ISłonec- 
„o ,1 ą  skradli różną garderobęna zł. 200.

d.menski w  trybie postępowania admini- 
_  =kazał felczera Staniula z '

StraCy) vrnv na 100 zł. grzywny zKrólewszczyzny ^  ^  ^  ^  

zamtaną ^  d u  f . 1ft,łecalne wykonywanie praktyki lekar-
JLje; przez dokonanie niedozwolonej o, T O Ż S a ib O j f  Z a b i t e f lO  PT Z eZ

M e r c  k « * « y . 9
Za tald sam czyn skazany został 

Zabiełło ze wsi Psuja, gm. profelczer
zorockiej. na karę 50 zł. z zamianą na 
10 dni aresztu.

WILNO P o c i ą g  
14 b. m. na ^ ^ " ^ ' ś m y ,  że w drnu 
motom wv Pi Wm’ Wilna pociąg

M  W l ę c k o ^ f  ■ * »  « «
wsi Tara«7 „o-i.i *’ > mieswsi Taraszyszki, g m . ^ - ^ j .  * bar.

zapisy zostaną ukończone prawdopodo 
bnie w końcu bież. tygodnia.

Pozatem, chcąc by wycieczka była 
wzorem pod względem organizacji, 
chcemy już od soboty szykować _ dla 
wycieczkowiczów miejsca w pociągu, 
na statkai h do Helu i dla oglądania por 
tu Również chcemy wcześniej przy s/m 
kować odpowiednie noclegi w Gdjmi, 
nie mówiąc już jo numerowanych miej­
scach w pociągu.

Zwykłe nie możei.i^ zabrać w s^.st- 
kich którzy w ostatniej chwili zgłasza­
ją się dc udziału w naszej wycieczce, 
u p rz e d z a ją c  tą okoliczność radzimy 
szybko decydować się i zaraz zgłaszać 
swój udział, wpłacając po 25 zł. za prze 
jazd koleją w  3-ej klasie w  obie strony, 
za wycieczkę na Heł, za zwiedzacie por 
tu motorówką i z przewodnikami ze 
strony lądu oraz za 2 noclegi. To samo 

Romu- przy prz.ejeźdzłe koleją w 2-ej klasie —. 
lieszkaniec 35 zł. W pociągu zaś dajemy dancing-

Dojazdy do Wilna według taryfy,’ 
50%. ;
Uczestnicy, śpieszcie się. j

Rada Miejska
WILNO. Posiedzenie Rady Miej­

skiej ma być zwołane na dzień 25 
czerwca. Porządek dzienny nie został 
jeszcze opracowany.

Budżet Wilna zatwierdzony
WILNO. Urząd wojewódzki jako 

władza nadzorcza, zatwierdził niedaw­
no uchwalony budżet na rok 1936/37.

Uwagi do budżetu Magistrat otrzy­
ma niebawem

Przedłużenie ważności 
kart rowerowych

WILNO. Ważność kart rowerowych 
wydanych 1w  raku 1935, została prze- | 
dłużona przez Ministerstwo Komunika- j 
cji w  porozumieniu z Ministerstwem ! 
Spraw W ewnętrznych na termin nieo- 

_ kreślony, wobec czego o prolongatę 
Ś ważności kart rowerowych na rok 1936 

ubiegać się nie należy.

SZKOLNA
— Kurator Okręgu Szkolnego Ka­

zimierz Szelągowski w dniu 15 b. m. 
odleciał samolotem do W arszawy w 
sorawach służbowych. Zastępować p. 
kuratora bedzie naczelnik wydziału 
szkół powszechnych p. Bąbiński.

NAUKA
— Instytut Nauk Handlowo - Go­

spodarczych w  Wilnie. Wydziały: Rol­
niczo - Handlowy, Ogólno - Handlowy, 
Samorządowy.

Podania kandydatów na kurs I-szv 
przyjmowane są od dnia 5 czerwca rb.

Informacyj szczegółowych udziela 
Sekretariat Instytutu codziennie, oprócz 
n edziel i świąt w godz. od 9 — 14.

Adres: Wilno, ul. Mickiewicza 18. 
teł. 1+14.

W yszedł z druku Nr. 17 Dwutygod­
nika „Polityka Gospodarcza". Numer 
ten zawiera: artykuł wstęony p. *. „ j o l  
odpowiedzialności", następnie’' artykuł 
p. t. „Przeciwko polityce złudzeń", oraz 
Brunona Sikorskiego p. , „Cena śwra- 
towa tsnieje" i Leona Oberlendera — 
„Fetysz statystyczny". W statam dzia- 
1 » r z ; osty etatyzm u" znajdujemy 
notatki, dotyczące gospodarki Lasów 
Panstwoych, sprawy motoryzacji i Fu­
nduszu Pracy, zaś dział „Va ia“ zawie- 
ra notatki następujące: „Zbrojenia ! 

onjurktura", „Inwestycje w  okresie 
ograniczeń dewizowych", „Kapitalizn- 
)a w  kresie „aktywizacji", „Gospo­

darka Narodowa" o ograniczeniach de­
wizowych, „Kartelizacja a Skarb", — 
„Śliskie drogii przywilejów", „Żelazo, 
stal, samochody". Numer zamyka prze 
gląd głosów prasy- zagranicznej, doły- 

wreszcie idzie działIczących Polski 
„Na wesoło'

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Przy Lecznicy L ltew ik. Stnw. Pem e. 

ęy Sanitarnei w Wilnie 
ul Mickiewicza 33-a, tel. 17-77 

W izelkie zabiegi w odalecznicte, ja 
* 0  to: w anny, dnnebe, aatryiki,
r f i  ? ełod 4 A-fu Zninlewlcza. 
Czynny ed gedz. 7 l pól dn 9 rano

_______ ł od 5 — 7 wiecz.

ZEBRANIA I ODCZYTY
—• W alne Zgromadzenie malarzy 

chrześcijan odbędzie się we środę, 17 
czerwca r. b. o godz. 7-ej wieczorem 
0 9 -te j)  w lokalu Związku przy ul. 
Metropolitalnej 1. Omawiana będzie 
sprawa zatrudnienia członków Związku

i * * D A | C H
W* wizyetktck aptekack 

akladack aptecznyck zaanega 
frodka ad ndctików

J ł o j S L L Z J S j y L
Tysiące dziec naszych rohuków 
nla Wileńszczyźnie czeka na szko­
ły . Czy wpłaciłeś Już fla Fundusz 
Szkolnictwa Prywatnego P.M.S. 
na Wileńszczyźnie? Kwito czeko­

we PKO — Nr. 80630
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NOTATKI MUZYCZNE

.Święto pieśni l i Księga podpisów na Rossie
h < Z inicjatywy .pracowników kie 

Doroczne „święto Pieśni1" szkół rownictwa robót na Rosie zaiożo- 
wileńskich odbyło w  Parku żeli- na została w tych dniach księga
gowiskiega, przy sprzyjającej pogo­
dzie i w obecności bardzo licznych 
słuchaczów.

W  ciągu lat, w ielokrotnie miałem 
sposobność słyszeć popisy nezindioiw- 
skie na. „święcie P ieśni' ‘ i  z przy je­
mnością stwierdzam, że postęp .w pro- 
duikcjach daje się wyraźnie z-atuw-a- 
żyć. Tjbh razem, widocznie, był zro 
biony wybór tylko lepszych zespo­
łów; wpłynęło to na szczęśliwe umilk­
nięcie zbytecznego przedłużenia p ro  - 
graniu. następstwepi czego nie odczu­
wało się zmęczenia, aind wykcmiawcow 
ani isłucbaczów, iktórych zainteresob- 
wn.nie nie słabło do ostatniego nume­
ru. Wsiępstkie pieśni były przygo­
towane i wykonane z godiną uznania 
starannością,, jeżeli nawet nie wszy 
stk ie zdołały osiągać jednakowy po­
ziom, to zawsze obecność ich na p ro ­
gramie była, całkiem uspra.wiedliwio- 
na.

Chóry miały — przeważane r— dio- 
b tą  intonację i  wyrownainie- głosów, 
we wzajemnym stosunku, dając akord 
pełny, chociaż tu  i ówdizie pojedyn­
cze głosy, niepotrzebnie się w ybijały 
ponad' brzmienie całości. Dość wyraź 
na dykcja tekstu , iw po^zczegótoych 
wypadkach, wykazywiała — w niektó­
rych chórach — watdłiwe oddychanie, 
niedbistateezinie uzgodniooc z frazo ­
waniem muizycznem. Zdarzało się 
zauważyć nieraz przerwę, dla wzię­
cia nowego oddechu, rozdzielającą 
wyrazy jednego zdania, a nawet, zgło 
s-ki poszczególnych wyirazóiw, zw ła- 
szca kończących frazes. K ierownicy 
chórów powinni temu przeciwdziałać 
ha.i dzo stanowczo. Nie wszystkie chó , 
ly  w\ kazały pożądane urozmaicenia 
■w stosiowainiu dymamiki.

Wobec tego, że „Święto pieśni' ‘ 
nie miało cech konknrsiawych i  nie 
było oceniane przez komisję, nie wy­
różniam żadnego chóru, .z mego oso­
bistego upodobania. Były chóry i  zu­
pełnie wolne od powyższych zarzu­
tów, zrobionych z pełną żyioziilwością 
i chęcią przysłużenia się, tak  dłai 
k u k a ry  muzycznej w-ażnej, sprawie.

W charakterze ehóimistnzów w y­
stąp ili państw o: St. Adapiowiczówma, ' 
J .  Arcimowioz, P. Bojaikowski, J .  S tu  ' 
bieda, H. Tyszikówna, J . Żebrowski, 
oiaz J . Żyłkpwa. i

Ogólnie młodzież szkolna chętniej 
uczestadezy w zespołach instaumen.- : 
tal nych, niżeli w chórach Połączone 
zespoły 0rkiastrow e różnych szkół 
średnich »przedstawiły się w dość po- ‘ 
Kaźnyin składzie i stały na: wysoko­
ści oczekiwanej. Proflukcje świadczy­
ły o ojiauainnem przygotowaniu, pod j 
dyrekcją  panów : P. Baj akowskiego i 
W . Ostrowskiego, zdobywając ^asłu- 
żone oklaski.

Nowością była „inscęfcaaJeja pio­
se n ek " , muzykalnie i  zgodnie w ge­
stykulacji, wykonanych bardzo mile, 
przez tra fn ie  dohrainy zespół uczenie, 
w układzie p . Z. Błasikorwej i pod jej 
osobistym kierunkiem.

M ichał Józefowicz.

podpisów osób zwiedzających Ma 
uzoleum z Grobem Matki i Sercem 
Marszałka.

Narazie księga ta wygląda pro 
wizorycznie i składa się z dużych 
formatu folio, arkusz ów papie -  
ru czerpanego, zbroszurowanych 
tymczasowo.

Później projektowane jest oz­
dobne oprawienie tych aricuszów. 
Okładkę w  skórze ma kompono - 
wać jeden z wileńskich artystów  
graifików. z

Na poszczególnych stronach 
księgi pozostawione jest miejsce 
dla ozdób graficznych, które ujmą 
jakby w ramy każdą stronę księgi.

Do księgi,wpisują się zarówno 
osoby poejdyńcze, jak i wycieczki, 
przybywające na Rossę dla. odaa- 
nia hołdu Sercu Wodza. W iększą 
część zajmują podpisy wycieczek

szkolnych z Wiilna i całej Polski. 
Widnieją podpisy dzieci ze szkół 
powszechnych, z gimnazjów i 
szkół zawodowych. Położyli tu tak 
że swoje podpisy członkowie orga 
ganiizacyj społe cznych ji z awód o - 
wych. Między wprawnemi i zrne- 
chaniizowanemi podpisami inteli - 
genckiemii widać tu j ówdzie nie­
zgrabne litery kogoś, kto zaledwie 
umie się podpisać, a w jednem 
miejscu rzucają się w  oczy trzy 
krzyżyki. Tak zaznaczyła swą obe 
cność jakaś kobiecina z prowincjo 
nalnego Koła Związku Pracy Oby 
watelskiej Kobiet.

Założenie księgi powitać nale 
ży z zadowoleniem. I choć ominęły 
ją podpisy tych wszystkich dostoj 
ników i gości którzy przybyli na 
same uroczystości pogrzebowe, to 
jednak już te klika dni zaznaczyło 
się wielką ilością podpisów, cc w  
przyszłości stworzy wartościową 
pamiątkę. (t.c.)

W terenie i na torach
Wielkie wyścigi w Nuernburgring

Reorganizacja ochronek dziecinnych
Zafrząd Miejski subsydjuje z kredy-, w nich tylko takich dzieci, które nie 

tów nadzwyczajnych 17 ochronek dzień' mają własnej lodziny, lub których ru- 
nych, prowadzonych przez rozmaite or- dżina nie posiada żadnej możności u- 
ganizacje, płacąc za 570 dzieci po 4 0 1 trzymania ich przy sobie, wystąpił 2 
groszy dziennie od osoby.

W edług onecnego systemu każda z 
takich ochronek przyjmuje do swego
zakładu dziecko wyłącznie na podsta­
wie własnego uznania.

Wydział Zdrowia i Opieki Społ., 
dążąc do rozładowania zamkniętych za 
kładów opiekuńczych i pozostawienia

Jeden z wozów A lfa -  Romeo na tarze

projektem reorganizacji ochronek dzień Lot Polski Północno-Wschodniej 0dwołanie meczii
nych, których to projekt przewiduje za- I  P o IS lC B  —  B e l g i a
pewnienie wydziałowi Zdr. i Op. Społ. Jedno z pism wczora&zych po- ski powinien tę Sprawę kałego- BRU KSELA  — Od/wołamie meczu
wyłącznego wpływu na przyjmowanie dało wiadomość, że nagrody w lo rycznie wyjaśnić, gdyż losowanie lekkoatletycznego Polska — Belgia
T o  o . o n - f A n o l z  t a o  l / A C o t  t n i o e ł o  u Z ł 0 C l  ■ 1  ■ t  j  « .  4 “  L»»

należy j a e  0,{ręznym rozdane zostały nagród, w tak ciężkiej i trudniej wywołało w Brukseli fa ta lne  wraże- 
(x) pfzez losowanie ośmiu dopuszczo konkurencji jak dwudniowy lot j rym do losowania kandydatom, okrężny awionetek, byłaby istat- 

j Uważamy, że Aeroklub wileń- nie ośmieszającą Wilno parodją.

do ochronek na koszt miasta dzieci, 
którym, zdaniem Wydziału, 
przyjść z pomocą.

„Wianki" i „Święto Morza
na Mirilji i w Trokach

Wileński zarząd obwodu i oddziału dzą ze słusznego założenia, że uroczy- 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Wilnie stość ta powinna być radosną. Starania 
zwołał onegdaj konferencję prasową w ich idą więc w tym kierunku, by Świę- 1 
sprawie Święta Morza, urządzanego to Morza miało jaknajmniej sztywnego 
dorocznie w Wilnie. j charakteru oficjalnego, a przerodziło

Przybyłym dziennikarzom przedsta- się w popularną zabawę ludową. Wil- 
wił projekt przebiegu uroczystości no ma tutaj ograniczone możliwości, 
Święta Morza kierownik działu propa- Spowodu braku odpowiednich ogrodowi 
gandy mjr. Lankau. i placówek, gdzie możnaby za minimal-l

ną opłatą zebrać duże tłumy. Jedynie! 
odpowiednie miejsce Ogród Bernardyn

Z Wileńskiego Okręgu Pływackiego
W  dniu 19 bm. odbędzie się w  lo­

kalu Ośrodka W. F. przy ul. Ludwi- ] 
sarskiej Nadzwyczajne Ogólne Zebra- i 
nie Klubów Okręgu w  terminie I o g. i

18-ej, w  II-im o godz. 18.30.
Na porządku dziennym wybory no 

wego prezesa Okręgu.

Sobik -  mistrzem Polski w  szabli
W  inecLć.elę odbyły się zawody (AZS Poznań) — 4 zwycięstwa, 4) 

szermiercze w szabli o m istrzostwo Dobrowolski (AZS W arszaw a) — 4 
Polski. j zwycięstwa, 5) SegcU (W arszawian-

T y tu ł m istrza zdobył Sobik (P K S  k a), 6) Paszek (PK S  K a td ó c e ) ,,  
Jak wiadomo w ubiegłych latach łą- sk' i68* miejscem wytchnienia szerokich ^  °wic: / 6 zWyCięsiw, 2 ) Suski 7) Kaczmarczyk, 8) Zaczyk (obaj

WIANKI

czono pod wspóinem hasłem1 dwie uro- mas ' magistrat, nie oez racji, nie chce 
czystości, a mianowicie Wianki i Świę- 8 °  zamykać biletami wstępu, choćby 
to  Morza. W  tym celu przenoszono najtańszemu
wieczór W ianków na termin później- ^  tej przyczyny cFrócz trądy cyjne- 
szy, t. j. 28 czerwca, mimo, że wielole- §° Pochodu, który odbędzie się 28-go 
tnia tradycja wymagała by uroczystość czerwca> projektowane są następnego 
Wianków odbywała się w wigilję św. dn'a koncerty orkiestr na placach pu- 
Jana Chrzc., to jest w dniu 23 czerwca, blicznych, jak plac Łukiski, plac Orzesz 

Ooecnie postanowiono powrócić do koiwej, Ogród Bernardyński, przystanie 
dawnej tradycji i uroczystość Wianków nad rzeką i t- P- 
odbyć w noc świętojańską. 1

Na czem polega sama tradycyjna 
' zabawa w puszczaniu po wodzie wian- 
_ ków, które mają się zetknąć w dal- 
! szym biegu rzeki, tego Wilnianom, a 
j nawet niewilnianom nie trzeba wyjaś­

niać. Jednakże prócz samych wianków 
organizatorzy przewidują szereg atrak- 
cyj, iluminację, ognie sztuczne i oświe­
tlanie rzeki reflektorami.
ŚWIĘTO MORZA POWINNO BYĆ 

RADOSNEM ŚWIĘTEM.
Organizatorzy Święta Morza wycho

TEATR MUZYCZ*r
„ L U T N I A *

0 : t  t l i  5 tę z .* l? o iu
O Wi irn-k1 e-J

„BAL W ?AW0Y'u“
i i i i .  Janiny KULCZYCKIEJ

W  TROKACH.

W  Trokach zorganizował się spe­
cjalny komitet, pod przewodnictwem 
pułk. dr. Zajączkowskiego, burmistrza 
miasta, który zajmie się uroczystościa­
mi nad naszem „wileńskiem morzem" 
w dniu 29 czerwca. Ponieważ 28 jest 
niedziela, a 29 święto Piotra i Pawła, 
więc należy się spodziewać, że uro­
czystość w tym roku wypadnie napra­
wdę imponująco.

(w. L).

(W arsz.) 4 zwycięstwa, 3 ) Nycz P K S K atow ice).

Regaty w iniarskie w  Warszawie
W  niedzielę na  W iśle pod W ar- olim pijska: B raun — ślązak  w alko- 

szaro ą odbyły się miiędzyklubowe r e - : w erem. S tern ik  — Skolunowslj. 
gaty wioślarskie o mistrzostwo W ar- DWójki bez s t.: 1) W T W  Bozu- 
Łzawy. W yniki notujem y: chowski — K obyliński 7:46 sek., 2)

Jedynki młodszych 1 (K azi j T .W . Płock. — 7:55 sek. 
m ierczak 'W T W ), | Czwórki lekkiej wagi: 1) Syrena

dwójki podwójne — 1) W TW  w 8:53,4 sek., 2) Sokół, 
składzie: Je rz y  — Snieguła 7:13,4 s., * ósem ki Nowicjuszy: 1) Oyk 7:10 
2) A1ZS W irszaw a. seśk., 2) A1ZS 7:15,5 sek.

Czwórki półwyścigowe nowicjuszy 
— 1) W K S Żoliborz 7:50,3 sek. 2) 
O j Lcerski Y acht -  Klub.

Czwórki nowicjuszy — 1) AZS 
W arszawa 7:47,6 sek. 2) W isła.

Jedynki: 1) Siesicki (Syrena)
8:13,4 sek., 2) Łukaszewski (P łock ' 

Dwójki ze gt.: 1) W T W  obsada

ó sem ki ,0 m istrzostw o1 W arszaw y,:

nie. Belgowie do ostatniej chwili nie 
wiedzieli o jakichkolwek tru d u  oścach 

, órgam zacyjnych Iw Polsce i  przepro­
w adzali specjalne przygotowania sw o  
je j drużyny.

Wiadomość o odwołaniu meczu 
nadeszła przypadkowo do Brukseli 
n a  tydzień przed  ̂ wyjazdem drużyny. 
P rezes Związku Belgijskiego p. 
Hermes, zapytany przez korespem- 

; den ta  P A T  w tej spra|wie, oświad- 
| czył, ze odwołanie wywołało w ko- 
| łach sportow ych belgijskich wrażenie 

fata lne, tern więcej, że Belgrfwie mie­
li podpisany k o n trak t n a  mecz reiwan- 
żowy w Polsce i w roku uh. spotka­
nie to  zorganizowali u siebie, mimo 
deficytu 40 tys. franków.

Ja k  się dowiadujemy, belgijski 
' związek lekkoatletyczny m a zam iar 
j interwenjować w te j sprawie w  poseł 
| stw ie poiskiem w  Brukseli.

 o------
M INIM A LEKKOA LTETYCZNB W 

STANACH ZJEDNOCZONYCH 
dydeiitów oLimpijsikieili:

NOWY YORK. — Amerykański 
Związek Lekkoatletyczny1 ustanowił 
następująco minima d la  swoich k»ti 
dydiatów olim pijskich:

100 m tr. — 10,8 sek., 200 m. — 
21,3 sok. 400 m : 49.2 sek, 800 m. — 
1:56 sek .; 1500 m. — 4:00 sok., 5000

1) K .W . W ilda 6:45,8 sek., 2) AZS m. — 15:20 sek.. skok wdail — 720 
6:52 sek. cm., wzwyż — 190 cm., tyczka — 4

Dwójki podwójne półwyścigowe m tr., trójskok — 14,10 m., oszczep
nawiej uszy: 1) W K S ,Zolihórz 8:40 
sek., 2) niem iecki k lub ,G erm ania z 
poznania 8:44 sek.

 o------

— 60 m., 
14,40 m.,

dwisk 43,50 m„ kula. —

B y w a j ą  takie p osied zen ia
j Każda sesja dla ogółu członków jest A gdzież to jest taka sesja? Gdzie Chyba dla najmłodszych, tych, dla któ- trycznej w Wilnie Montwiłł prowadził

HA FILMOWEJ TAŚMIE 

„HELIOS"
„TAJEMNICA DOMU NR. 56“

Zaczyna się bardzo niewinnie. Te­
atrzyk, mody z przed ćwierć wieku, j 
dość banalny flirt bogacza z aktorecz- 
ką. W  miarę rozwoju akcji zjawiają 
się powikłania i1 tragiczne konflikty. — 
Napięcie wzrasta, w grę wchodzi mor­
derstwo, a  potem dalszy jego ciąg. At­
mosfera staie się ciężka i trudno z niej 
się wydostać.

r.udna
Z wyjątkiem dla przewodniczącego 

i dla zatwardnialych oponentów. Resz­
ta siedzi spoglądając ukradkiem na ze­
garek, milczy i myśli w duszy a czę­
sto szepcze sąsiadowi:

„A kfedyż już skończą oni z tem 
i uszczęśliwianiem ludzi przez rozwiązy­

wanie kwestyj dawno rozwiązanych".
A jednak byw ają posiedzenia, na 

których nikt się nie nudzi.
Stare, dawno znane ściany, z któ­

rych patrzą rysy tw arzy łudzi w  swo­
im czasie kochanych i szanowanych.

Długi stół, otoczony osobami, które

 ̂ bywają ci wszyscy „nieźli ludzie"? rych On w  swoim czasie stworzył „To- pierwsze posiedzenia, jako prezes.
A oto.
Raz w rok zbiera się przedwojenne 

Wilno w  wielkiej sali gmachu Banku 
Z.emskiego i glosuje nad rozdawnic­
twem procentów od kapitałów Funda­
cji Montwillowskiej dla rozwoju pry 
watnych Instytucyj Dobroczynnych.

Dwadzieścia kilka instytucyj w Wil­
nie, których był organizatorem i współ­
twórcą, podtrzymując w nich polskość, 
to dość chyba jako działalność jednego 
człowieka.

Jest kilka Jego powiedzeń:
.Ludzie często narzekają, że świat

warzystwo Opieki nad Dziećmi" istnie­
jące dotąd. Czy pamiętają, że dosta­
wali stąd rocznie 42.000 Obiadów? że  
pierwsze w Wilnie dla nich kolonje wy­
jazdowe letnie do Druskienik i Landwa 
rowa On stworzył?

Że pierwszą w Wilnie opiekę nad 
służącemi, pierwsze stowarzyszenie jest względem nich niesprawiedliwym;

Zarząd stanowią współpracownicy sług pod wezwaniem „Sw. Zyty", —- gdyby jednak dokładnie zestawili to, 
ś ; P- Józefa Montwffla i jego brata Sta- które dziś już posiada kilkupiętrowy co sami dobrego uczynili innym z tem 
nisława oraz ich siostry. Dzieci innych dom własny, On urządził. co od innych otrzymali, zapewne prze-
braci, przyjaciele zmarłych Filantro- Czy pamiętają dorośl1 i rządzący konaliby się, że przy ostatecznym Obra 
pow i znajomi dokooptowani, tworzą (jziś Towarzystwem 'Rzemieślniczem, chunku — oni są dłużnikami. Dlatego 
grono Kuratorów Fundacji uświadomić że jroskę 0 polskie rzemiosło w Wilnie nauka buchalterji jest pożyteczną, bo 
nych co do tendencji i życzeń zapiso- Qn stworzył, zakładaiac tutai ..Sloid" uczy prawidłowego bilansowania akty-

Olimpijska służba 
lekarska

wow i pasywów.
Surowy był dla nierobów i niedołę­

gów.
„.Pieniądze na dobry cel zawsze się 

znajdą ■— mówił 
dzi dajcie".

W obec v rełkiego napływu zawod­
ników i  widzów do Berlina na Igrzys­
ka Olimpijskie, należało zorganizować 
specjanie troskliwą opiekę lekarską dla 
nich. Zawodnicy dysponować będą 
dużym punktem sanitarnym we w si 

olimpijskiej. W szystkie u rz ą d z e ń  
medyczne będą, oczywiście, dostępne 
dla lekarzy przybywających wraz z za- 
granicznemi zespołami.

Na stad jonie olimpijskim wybudo­
wano obok pływalni specjalny dom le­
karsk i Znajdują się tam  m. in. podwój­
na aparaunr roentgenologiczna, djater 
mja, urządzenie do naświetlań, elektro­
kardiograf, laboratorjum fotograficzne, 
wreszcie urządzenia do zabiegów den­
tystycznych, ocznych, usznych i gardła 
nych.

Dla wypadków chirurgicznych prze 
widziano dwie sale operacyjne. Przy 
poważniejszych zranieniach i chorobach 
przewidziany jest z zasady natychmia­
stowy transport do szpitala. Lekarze, 
lekarki * pielęgniarki opiekować się bę 

ale ludzi trzeba, lu- j ą  również zawodniczkami, które mie­
szkać będą w bursę przy stadjonie. —

 ̂ , . , , . - - - O n  stworzył, zakładając tutaj „Sloid‘
znają z sobą i spotykają stale przynaj- dawców, oraz co do potrzeb współcze- dla najbiedniejszych a Bazar" dla
mniej raz do roku, wyrażając wzajem- snych wśród obywatelskich prywat- w vrobów mebli czerpiących wzory
ną radość z tego spotkania. Tem at nych Instytucyj. ■ E t y c z n e  i stytawe z założonej przez

c ° . * *  Monty *  « * »  *  * „ a  „Szkoły Rysunkowej11 ?
Konstrukcja obrazu nie jest klaro- stanowisko rywalizować, przewyższać za, zł™a 0 ^ m  ^edzm lo  każde Czy pamiętają?

wana. Szabolnwe sąeny migawkowe Każdv czuje się zadowolony z rołi wi ensk.e dz.ecko polskie. Ale, ze to s,e On był w  Komitecie Towarzystwa 
z podróży widywaliśmy mnóstwo ra- swojej: jest jakby dobroczyńcą, bene- echem odbija po najdalszych Muzeum Nauk,: , Sztok,", . od zaoze-
™ PmnL  dramatu wviaśnia sie do- faktorem nomatra uszczęśliwiać ludzi krancach Polskl to nam przyjemnie by- ma „Towarzystwa Przyjaciół Nauk"— . . . . . .  . . .
Y’ . . . . . 2? . '  J  ; - i u .a  + ło się dowiedzieć. Ktoś z Kuratorów jego skarbnikiem. „Montwiłłowska się zawahałam, mówiąc, ze jestem bar- olimpijskich jeszcze siedem punktów ra

P Atutem 'jest udsfcd trzech” wybitnych S  “f f o *  i e l ł e ^ Z a ^ ą d  wyłolył na stół paczkę numerów pisma SzWoła Organistów", jedyna na Ziemi dzo zajętą lekcjami etc. -  powiedział: tm t C y c h ,  Ictóre połączone l^ d ą  bez-
sił aktorskich: Kay Francis, Gene Ry- dźwiga "kłopoty przygotowawcze i po- z P odan ia , Owe „Pobud- Wileńskiej istnieje dotąd. On dbał o P°średnią
monda i Ricadro Corteza. Obaj pano- daje listę potrzebujących pomocy i u- ka Sokoła na pierwszej stronicy  ̂dała kulturę muzyczną iWulna, stwarzając ra
wie rychło się usuwają, bo scenarjusz s z c z ę ś liw ie j. I artykuł p  Ł ”MĄŻ C Z W U  > P ^ 1? ' zem z Perzanowskim , Ks. Kretowi-
przewidział dla nich śmierć. Lepsze Panie kiwa,^
wrażenie pozostawia Ricardo Cortez, pano,wie niekiedy wnoszą protesty
który zagrał swą niewielką rolę poprą- zmia nę tych smutnych na inne, o

Gdy raz zachęcał mnie do udziału Pozatem dla publiczności i zawod- 
w urządzaniu wystawy „Dziecko" a ja  ujgów urządzonych będzie na terenach

so­
bą oraz z pogotowiem ratunkowem, m. 
Berlina. Wodniacy posiadać będą w  
Grunau obok trzech punktów na lądzie

wnie. Sympatyczny i doskonały w ro

próżniacy i hultaje jej nie zrobią".
Logicznem argumentowaniem tra-

. . .. , . . eony pamięci Józefa Montwiłły na 25-ą czem Towarzystwo „Lutnię", jako fiał zawsze do ludzi, których urabiał i
Panie kiwają wdzięcznie g owkami,1 r o c z n j C ę  j eg0 śmierci. Redakcja w imie miejsce zebrań orkiestry i chórów arna zjednywał dla prac swoich. również stację wodną na statku.

niu całej Polski rozumie i ocenia zasłu- torskich. Zaczęło się powoli od śpie- Brat jego Stanisław, robił dużo dla Służbę sanitarną pełnić będą w  cza­
ić teeo Działacza. którv w latach nai- wńw nolskich rtpiriamarw; i nrzedsta- ziptn, Krtwieńskiei. ale to co zrobił ló~ sie Olhnoiady 60 wypróbowanych le­

nie w roli modnisia z 1905 roku. j y rządzimy światem
Ośrodkiem akcji jest postać trag icz-. w  końcu się godzą ;

3  .  zamyka, aby po jago o, -cis rola wypadła miejscami efektownie, cjalnej ekspozyturze pomowic przywat-
miejscami tylko dzięki rutynie i opano- nie ^ jacie]sku 0 tem jak to d a v -
waniu utrzymywała się na jakim takim . . F, J
poziomie. W  całości film nie w zrusza. /  ' . .
głębiej. W  atmosferze ogolnej jest cos meu-

Dodatki przeciętne. j chwytnego, coś, co każdy czuje że:
Tad. C. i „Chociaż to  życie idzie po grudzie, 

 0------  „Jak mi Bóg miły— nieźli są ludzie".

Jako Dyrektor Banku Ziemskiego ... -
rzemieślnika i który był opiekunem naj Montwiłł mjał wysokie poważanie w jeszcze dzisiaj dalekie dzielnice Kraju nych zainstalowana zostanie służba sa- 
biedniejszych dzieci z przedmieść i my- sferach oficjalnych i korzystając z tego o tem- piszą. nitarna na ulicach i na dworcach,
ślał o ich nakarmieniu i nauczaniu. w vrobił ustąpienie z murów Francisz- 1 nic dziwnego, że przedwojenne Berlm jest więc jaknajlepiej przygo- 

Ten „Oracz z Łąki Bożej" nietylko kańskich instytucyj rosyjskich, a urzą- Wilno, odbywając doroczne posiedzę- ^  °
sam stanął przy rodzinnym pługu ale dził w nich przytulisko dla dziesiątków ma z mocy Jego testamentu czuje się sownoścl te, pracy świadczy fakt, ze

tysięcy p, i i ,  idjcych do Kalwarii, dam ne te  posiadało Srtd s.etae tego w styfflm  pntyltep.a lekarelde we smi
wyspecjalizował sobie pomocników ł Biedniejszym rozdawano tam posiłki, niezwykłego Człowieka. olimpijskiej, v. domu zdrowia na j.„
szed^ śmiafo ku ptzy j e ,  Niepodiegio- a w s z y i i  k„ t , c z ki te i i^ n e  i ^  ^ ^ ^ ^ 3 3 2
SCI stosując się z raj<tem do prawa. ralne. azeniaui miki mc m “

Czyż trzeba wyliczać Jego czyny? W  kwestji urządzenia stacji elek- u w  ye opr
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„MERKURIUSZ POLSKI
Okruchy tygodnia
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Dużo wrzawy narobiło w W arsza­
wie zamKnięcie wystawy czołowego 
rzeźbiarza polskiego Stanisława Szukał 
skiego i jego uczniów -w 1'PS-ie. Dwa 
dni był salon otwarty, trzeciego dnia 
ukazała się na drzwiach kartka z na­
pisem W ystawa zamknięta", a naza­
jutrz wydrukowały dzienniki komuni­
kat [RS-ti.

JAK POSTĄPIONO? ,

Dowiedzieliśmy się z tego komuni­
katu, że p. Szukalski naubliżał w przed­
mowie do katalogu kilku dygnitarzom 
IPS-owym, że pozatem przemawiał do 
publiczności zwiedzającej wystawę, be­
sztając władze tegoż IPS-u.

Zdawałoby się, że wobec ego, zre­
sztą całkiem słusznego postępowania 
artysty są różne drogi wyjścia:

1) podać artystę do sądu koron­
nego,

2) zwołać sąd honorowy,
3) zaprosić artystę na wódkę, spoić 

rzetelnie i całując, wyprosić przysięgę 
dozgonnej przyjaźni,

4) połamać artyście żebra i odwieźć 
go do „Omegi“.

Tymczasem, wbrew przyjętym zwy­
czajom, zarząd IPS-u wybrai drogę 
piątą, najmniej oczekiwaną. Mianowi­
cie zamknięto wystawę, przez co skrzy 
wdzono nietylko Szukalskiego, lecz i 
licznych jego uczniów, których wina 
polega na tern, że uwielbiają mistrza.

Uczniowie i uczennice („rogate ser­
ca") nie załamali się, lecz przenieśli 
wszystkie eksponaty (ponad 400 sztuk) 
do hotelu Europejskiego.

Co najciekawsze, jak to podkreślił 
mistrz Szukalski w liście do IKC, kata­
log dzieł jego szkoły był dwukrotnie 
poprawiany i zaopatrzony w przypisek 
przez gubernatorów IPS-u. Zamknie-, 
cie wystawy ze względu na porachun­
ki osobiste, nie da się zaliczyc do pięk­
nych gestów. Zwłaszcza, że ?i tysta nie 
przeznaczył dochodu na spłatę włas­
nych długów, lecz na dozbrojenie ar- 
mji.

LEKCJA BELGIJSKA

W ybory komunalne w Belgji (nie­
dziela 7 b. m.) przyniosły nowe zwy­
cięstwo reksistom. Stara partja konser­
watywna i liberałowie stracili kilkadzie­
siąt miejsc na rzecz miodych, którzy 
nadchodzą. Bez (większego ryzy­
ka można się dziś założyć, że wkrótce 
„rex vaincra‘‘.

Chciałoby się wynaleźć jakąś ana- 
logję ze stosunkami polskiemi. Konser­
watyści belgijscy mieli dotychczas mo- 
noipol na patrjotyzm. Nikt im, oczywi- , 
ście tego monopolu nie przyznał, sami  ̂
go sobie przywłaszczyli. Było więc 
tak jak u nas. Kto nienależy do stron­
nictwa N. D., ten nie jest patrjotą, ten 
nie jest stuprocentowym Polakiem. ,

Młodzież belgijska, zasugestjonowa | 
na powtarzanym wkółko banałem, dłu- - 
go wierzyła, iż poza ramami zgnusma- , 
lego stronnictwa niema miejsca dla do­

brych synów ojczyzny. Raptem przy­
szedł Degrelle i rozwiał wszelkie mo­
żliwości. Młodzi zerwali stosunki z za­
wodowymi politykami starego obozu 
(których można porównać z naszą 
dmowszczyzną) i stworzyli obóz włas­
ny, naładowany druzgocącą dynamiką.

Czy w Polsce są zapowiedzi podo­
bnych przemian? Narazie jest tylko tę­
sknota.

PROWOKATORZY

Pisaliśmy w zeszycie poprzednim, 
że niektóre zajścia antyżydowskie w 
Polsce noszą wyraźne cechy prowoka­
cji. Zaczynając od roku 1934 (Cieszyn) 
kończąc na Mińsku Mazowieckim.

Ciekalwe światło na poparcie tezy 
MERKURY US-S-A rzucają uchwały zja-

7
W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze w zglf- 

tfnle najciekawsze artykuły l feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w  
Ładne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równia 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Ż Y C IE  GOSPODARCZE

W obronie ziemiańitwa

WSKAZÓWKI

Dyrektywy dotyczące naszego kra­
ju są dość ciekawe. Komintern w skazu­
je na niewyzyskane należycie antago­
nizmy narodowościowe. Kompartja 
polska ma dążyć do podniecania wza-

zdu emisarjuszy bolszewickich w Ber- jemnej nieufności. W  tym celu bardziej
nie szwajcarsikem. Była to właściwie 
,odprawa" dana tym, którzy mają wy­
ruszyć na podbój nowych krajów dla 
wspólnego Frontu.

Komintern zalecił energiczną propa­
gandę Frontów Ludowych, ponieważ 
wypadki w Hiszpanji i we Francji 
świadczą o niezwykłej skuteczności 
współpracy kompartji z partjami libe­
ralno - burżuazyjnemi. Zaleca się kom- 
panjom  poszczególnych krajów kon.- 
promisowość i chwilowe wyrzeczenie

pobudliwe jednostki w społeczeństwie 
żyddwskiem będą wykorzystane do two 
rżenia samoobrony. W poszczególnych 
wypadkach nie należy unikać aktów ;e 
roru, o ile jest pewność, że teror spo­
woduje rozruchy lokalne, niezbędne do 
odwrócenia uwagi od innych wypad­
ków.

WINOWAJCY

Przytyku, w Mińsku, w Odrzywole, w 
Ossie, w Grodnie i w innych miejsco­
wościach, których nazw już nie pamię­
tamy.

Dalej, gdyby naprzykiad wyszło na 
jaw, że zabójca wachmistrza ułanów 
działał pośrednio lub bezpośrednio z 
polecenia kompartji, to musielibyśmy 
pomyśleć nad pytaniem, jaki był cel 
prowokowaniu awantur w Miński Ma­
zowieckim.

Jeżeli zajścia antyżydowskie reży­
seruje Moskwa, jeżeli do ulana pol­
skiego strzelał wysłannik kompartji, 
należałoby odnaleźć reżyserów. Reak­
cja nasza na przypuszczalną prowo­
kację była chaotyczna i, jak się zdaje, 
jej przebieg byt całkowicie zgodny z 
życzeniami Kominternu. W artoby prze­
czytać tajne raporty o zajściach w 
Mińsku Mazowieckim, wystane z pew­
nego gmachu przy ulicy Poznańskiej

Tak brzmią wskazania Moskwy do­
tyczące naszego kraju, na najbliższą 

się zbyt jaskrawych haseł rewolucyj- przyszłość. Jeżeli przyjmiemy, że im-
nych. Tam, gdzie nie da się przepro- perja-lizm sowiecki jest ciągiem dalszym
wadzić unifikacji, kompartje mają za- imperjalizmu carskiego, jeżeli zważymy ; do stoTicy ościennego mocarstwa. Bo
wierać z innemi partjami „pakty niea- że imperjalizm ten staje się coraz bar- j że była na ten tem at „pierepiska", o
gresjł" (w Polsce zawarto taki pakt z dziej agresywny, będziemy musieli za- tern niema co wątpić. Z.
PPS.). stanowić się głębiej nad wypadkami w — :: ::_

Charakterystyczny obrazek z Paryża

Poruszając ten arcy-n epopularny 
temat, wiem, że się narażam na zarzut 
obskurantyzmu i wsteczni ctwa, bo kto 
widział w wieku demokracji występo­
wać w obronie stanu, który podobno 
się przeżył jak przywileje szlacheckie. 
Być może, że wywołam niezadowolenie 
nawet wśród p.p. Ziemian, którzy wolą 
o sobie nie wspominać w  nadziei, że 
biemem zachowaniem zdołają przebła­
gać opłnję. Nłe bacząc jednak na te 
względy nie odstępuję od swego zamia­
ru ,bo pragnę wyświetlić nieporozumie­
nie i wykazać niesprawiedliwość, jakiej 
ofiarą padło polskie ziemiaństwo. Nie 
myślę wcale dowodzić, że jest ono wol­
ne od różnych wad i przywar, bo sam 
będąc ex-ziemianinem, wiem dobrze, co 
o tym etanie trzymać, ale z całą sta ­
nowczością twierdzę, że nie zasłużyło 
na los, jaki mu zgotowało własne spo­
łeczeństwo.

Od chwili powstania naszego pań­
stw a stan ten, powszechnie dotąd sza 
nowany i „tacito consensu" wszystkich 
innych w arstw  zajmujący przodujące 
stanowisko, raptem  znalazł się na in­
deksie opinji publicznej i stał się koz­
łem ofiarnym najrozmaitszych expery- 
mentatoróWj jak gdyby podczas wojny 
popełnił jakieś występki i zdraaził spra­
wę narodową. Tymczasem było wręcz 
przeciwnie, bo właśnie ziemianie w 
tych ciężkich latach najbardziej pod­
trzymywali ducha Narodu i najwięcej 
dla niego zrobili. Takie komitety pomo­
cy ofiarom wojny, które skutecznie ra ­
towały nieszczęśliwych uchodźców na­
szych z Królestwa i Galicji, składały się 
przeważnie z ziemian, znane są również 
prace ziemiaństwa w Komitecie pary­
skim, utrzymywanym niemal wyłącznie 
kosztem ziemianina, ordynata Zamoy­
skiego. A ilu to  ziemian młodych i star­
szych walczyło w szeregach Armji 
Ochotniczej w 20 roku (4700 krzyżów 
Virtuti Militari dostali sami ziemianie). 
Napewno żadna warstwa społeczna pro 
centowo nie złożyła więcej ofiar na oł­
tarzu Ojczyzny! To nie jest apologia, 
a znam fakty łatwe do sprawdzenia, 
więc czemże się narazili ziemianie, skąd 
ta  raptowna niechęć i to  w chwili, gdy 
odzyskana niepodległość powinna była 
zjednoczyć wszystkie warstwy, gdy po­
winno się bvło ziścić marzenie naszego 
wieszcza: „Jeden tylko, jeden cud". „Z 
polską szlachtą polski lud" (Krasiński).

Niestety twórca prześlicznych psal­
mów nie przeczuł ani wojny światowej, 
ani bolszewickiej rewolucji. ^Główną 
przyczyną, nawet jedyną, niechęci do 
ziemiaństwa była wojenna psychoza w 
połączeniu z bolszewicką propagandą 
pod hasłem: ,.ziemia dla pracującego
ludu", która rozentuzjazmowała całą 
naszą lewicę, a zwłaszcza Ludowców, 
którym zapachła „pańska ziemia". Przy 
kład Sowietów nęcił, więc zapadło po­
stanowienie, żeby „panów" wywłasz­
czyć i ich unieszkodliwić, ale trzeba by­
ło znaleźć jakiś rozsądnv pretekst, a że 
takiego nie było, więc użyto w ypróbo­
wanego przez socjalistów środka — 
wzbudzić nienawiść klasowa. Posypały 
się więc na ziemiaństwo kalumnie, za­
rzucono im, że oni i ich przodkowie naj 
niegodziwiei uciskali i wyzyskiwali lud 
wiejski, skąd prosty wniosek, że należy 
za te  wiekowe krzywdy ich ziemię od­
dać temu ludowi. Żeby zaś ziemiaństwo 
unieszkodliwić i usunąć od budownic­
tw a państwa, czego się obawiali iiietyl- 
ko chłopi, ale I cała lewica, zaczęto 
wmawiać ogółowi, że ziemianie to szko
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diiwe pasożyty, że są anachronizmem, 
którego w nowej Polsce tolerować nie 
można, że ratem  należy ich usunąć od 
udziału w  życiu publicznem, a  na po­
twierdzenie tego wywie ;zon< stare 
grzechy przodków, przypominając, że 
szlachto Ł j dawni ziemianie nierządem 
i warcholstwem zgubili kiedyś Polskę i 
że zapewne ich wnukowi zrobiliby to 
samo.

W szystko to były złośliwe insynu­
acje,bo najprzód jest rzeczą wiadomą, 
że nigdzie na świecie nie istniały tak 
dobre patriaic.ialne stosunki między 
dworem pańskim a  wsią, jak właśnie w 
Polsce, oczywiście zdarzały się nadu­
życia, ale na ogół panowii polscy ko­
chali swoich chłopów, i podczas gdy 
w całej Europie srożyło się prześlado­
wanie włościan (z wyjątkiem Francji 
porewolucyjnej) u nas panowie z dob­
rej woli uwłaszczali swoich chłopów 
(Brzostowski* Stoszyc i w. in.), a ostot 
nie sejmy, złożone przecie z ziemia zaj­
mowały się gorliwie spraw ą zniesienia 
pańszczyzny. Co dalej nastąpiło, było 
winą rządów zaborczych, które zanic 
nie chciały się zgodzić na uwłaszczenie 
włościan pomimo usilnych nalegań n a­
szego ziemiaństwa. Zarzut skierowany 
przeciw dawnej szlachcie był słuszny 
zapewne, ale za grzechy praojców nie 
mogli odpowiadać dzisiejsi ziemianie — 
wszak nikt nie przypomina włościanom 
Szeli i rzezi 46 r., choć lo  o  wiele śwież 
sza przeszłość, — a  prżytem z umysłu 
przemilczano, że ziemiaństwo polskie w 
czasach porozbiorjwych dostatecznie 
chyba odkupiło te grzechy składają" 
życie i mienie w ofierze Ojczyźnie. Któż 
to bowiem organizował i dźwigał na 
swych barkach wszystkie powstania, 
kto najbardziej krew przelewał za wol­
ność, czyje koście zasłały drogi dalekie­
go Sybiru, czyje ciała zawisły na szu­
bienicach Murawjewa?.

Wszędzie i zawsze przeważali zie­
mianie. Poczynając od Kościuszki i ks. 
Józefa a  kończąc na Józefie Piłsudskim 
we wszystkich walkach o wolność spo­
tykamy na naczelnych stanowiskach 
przedstawicieli ziemiaństwa, oni też 
jprzewiL ::11 w szeregach bojowników. 
Mieliśmy wprawdzie takich mieszczan 
jak Kiliński i chłopów jak Głowacki, 
mieliśmy kOsynjerów i krakusów, k tó­
rzy się bili jak lwy, ale to  była garstka, 
drobny odsetek tych warstw , gdy zie­
miaństwo całe brało czynny ad ia 
Niczyjej w tem niema winy, bo tak się 
złożyły warunki, ale to  nie zmienia fak­
tu, że najwięcej się zasłużyło Ojczyźnie 
ziemiaństwo polskie, z którem żadne in­
ne w  porówaniu pod tym  względem iść 
nie może. To są fakty, które należy 
przeciwstawić tym wstrętnym  paszk­
wilom. Jeżeli wreszcie przejdziemy do 
ostatnich spokojnych czasów przed 
wojną to cóż się okaże? Oto te  pasoży­
ty, te  przeżytki doprowadzili do kw it­
nącego stanu nasze rolnictwo; utrzy­
mali w swem ręku do końca ogromny 
szmat polskiej ziemi (dziś to się już nie 
nazywa zasługą) na Kresach Wschod- 

, nich pomimo praw wyjątkowych i uci­
sku rządu carskiego i w Wielkopolsce 

I pomimo rugów pruskich i komisji kolo- 
1 nizacyjnej; gdzie mogli szerzyli oświa- 
! tę, narażając się na kary i szykany (w 
I zaborze rosyjskim i pruskim), wreszcie 
, hojnemi ofiarami wspierali naukę i sztu­

kę polską.
A Sado./ski.

(dok. nast.)

Strajkujący pracownicy wielkich magazynów, jak również kelnerzy i służba hotelowa, w czasie godzin strajko­
wych urządzają barwne pochody kam nawałowe przez ulice Paryża . Pochód taki przedstawia na ze zdjęcie.
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 Wspaniała noc, — powtarzał.

  Patrz, jaki księżyc! Piękny księżyc,
nieprawdaż?

' — Odzie my jesteśmy?
— Nie wiem. Czy nie wszystko je­

dno?
—  To jest chyba Marsylja?
Celina wskazała ognie nadbrzeżne.
— Nie widzę... ja widzę tytko tw o­

je uczy! Jesteś piękna... Czemu nic nie 
pijesz? Może się boisz? To zupetnie 
zrozumiałe... Siądź tu, bliżej do mnie! 
Wypij jeszcze...

— Nie, ja już nie chcę nic!
— A ja chcę! Do djabła!... Butelka 

upadła... ej, Antonio! Drugą butelkę 
tego samego wina, ale żywo!

— Ja pójdę już spać.
— Spać? Ależ noc się dopiero za­

czyna!... Kiedy księżyc podniesie się do 
tego o tam miejsca, wtedy będzie czas 
na spanie! Czy mam powiedzieć ci, ja­
ki ja  mam plan?

— Innym razem, Amosie...
 Cienie nie interesują moje plany?
 Bardzo mnie interesują, ale...
  jadę do Paryża po pieniądze, a

potem do Londynu, gdzie mam też du­
żo pieniędzy. Zabiorę wszystko z ban­
ków... A potem popłyniemy na ocean 
Spokojny. Objedziemy cały św it doo­
koła! Zasypię cię klejnotami, jakich 
nikt nie miał!... będziesz miała cełe wa- j 
gony klejnotów... Ej, Antonio! i

Lokaj niezgrabnie otworzył nową 
butelkę szampany. Korek wyleciał nag­
le i uderzył pana w twarz...

  Przepraszam...
Kattering zerwał się jak zwierz 1 

schwycił lokaja za gardło. Oczy nie. 
szczęśliwego człowieka wypełzły z or­
bit, ze strachu, nogi uginały się pod 
nim. Celina Krzyknęła z przerażeniem. 
Kattering oprzytomniał, zapanował nad 
sobą i odrzucił'W iocha w  najdalszy kąt
pokładu.

Przeklęty pies! mruczał do
siebk po włosku, ja gb jeszcze nauczę!

yókaj wstał i zniknął, w milczeniu. 
P& lerykanm nalał sobie pełny kielich i 
wypił.

— Wybacz, droga moja, ale z tymi 
ludźmi nie można obchodzić się ina­
czej! Nie mają pojęcia o dyscyplinie!

— Ja już... pójdę spać...
— Dobrze... dobrze, potem się zo­

baczymy jeszcze!
Kattering , był widocznie zmieszany, 

że pozwoli! sobie na taki wybuch. Ce­
lina podniosła się od stołu i wyszła 
śpiesznie. Z trudem panowała nad 
swemi nerwami. Nieprzytomna prawie 
dobrnęła do swej kajuty' i położyła się 
na łóżku, nie rozbierając się.

Leżała czas jakiś, zakrywając twarz 
rękami, potem wstała i wyjęła z szuf­
lady stolika fotografję. Była to foto- 
grafja siwego starca, o twarzy otwar­
tej, budzącej zaufanie.

Długo wpatrywała się Celina w tą 
twarz, aż szepnęła czule:

— Ojcze, ukochany, ty rozumiesz!
Trochę uspokojona, schowała foto­

grafję, zdjęta suknię i włożyła szlafrok. 
Minuty pełzły nieznośnie. Tykanie ze­
gara na stole 9tało się zupełnie niedo- 
zniesienia... Celina schowała zegarek 
pod poduszkę, ale uderzenia wahadła 
zdawały się uderzać w jej serce. C e -1 
h.na nie mogła opanować dłużej ner- j 
wów: chwyciła zegarek i wyrzuciła 1
przez okno do morza. Woda plusnęła i 
ucichła.

Jak skazana na śmierć czekała chwi­
li decydującej... Nareszcie w sąsiedniej 
kajucie rozległy się ciężkie kroki,

Kattetni-ng chodził tam i spowrotem 
po swojej kajucie. Rozbierał się i coś 
nucił pod nosem.

iNu-cił!. Celina zacisnęła zęby i zb’a- 
dła, wsłuchując się z uwagą natężoną j 
w odgłosy dolatujące z poza ściany, j 
Kattering kąpał się, parskał, pluska! 
wodą na padłogę...

— Boże, daj mi siły, — szepnęła 
zrozpaczona dziewczyna.

Ale gdy do drzwi podeszły miękkie 
kroiki i rozległo się pukanie, Celiina 
wyprostowała się spokojnie i twarz jej 
przybrała zwykły, spokojny wyraz.

Klamka poruszyła się.
— Celino!

Kattering przekonał się, że drzwi są 
zamknięte.

— Celino, co to za głupstwa?
— Zaraz! — odpowiedziała głucho.
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Celina podeszła do drzwi i po krót-
kiem wahaniu, otworzyła drzwi. Katte­
ring wszedł w szlafroku i miękkich 
pantoflach. Kąpiel musiała go nieco o- 
trzeźwić. Uśmiechnął się do Celiny i 
podszedł bliżej.

— Już zacząłem się bać, że będę zo 
stawiony za drzwiami, jak pies. — Po­
wiedział żartobliwie.

— I cóż, moja piękna? j
W yciągnął do niej ręce.
— Zaczekaj!
— No, cóż to, nie można pocało­

wać? Przecież jestem twoim mężem, i
— Nie, poczekaj...
Ale on nie słuchał jej. Oczy je g o ' 

zrobiły się dzikie i nieprzytomne. Z 
głuchym okrzykiem chwycił ją  za rę­
ce. Celina gwałtownym ruchem po­
chwyciła go za kołnierz.

Guzik oderwał się i koszula rozpię­
ła się. Na olbrzymiej szerokiej piersi, 
siłacza, wytatuowany był skorpjon. W  
W tejże chwili skóra Amerykanina od­
czuła przykre dotknięcie zimnej stali. 
Celina groziła mu rewolwerem.

— Wtył! — zakomenderowała.
Cofnął się, zdziwiony. Nie opuszcza­

jąc ani na chwilę rewolweru, Celina 
pokręciła klucz w  zamku. Kattering nie 
mógł wciąż jeszcze zrozumieć, co to 
wszystko ma znaczyć?

— Czy zwarjowałaś? — zachrypiał.
— Nie, ale znalazłam tego, kogo 

szukałam!... Skorpiona! Na twojej piet 
si!...

— Aha! Więc to o to chodzi?
— Tak. nie jesteś Amosem Katterm 

giem. Jesteś Henrykiem A mado — prze 
zwanym „Skorpjonem". Szukałam do­
wodów i znalazłam!

Ruszył ku niej, ale ona poruszyła za 
nim rewolwerem.

— Dobrze, — rzekł, — cóż teraz 
będzie?

— Odejdź do ściany. Nie dzwoń: 
przecięłam wszystkie druty! j

Wykonał posłusznie jej rozkazy.

— A teraz, zanim ciebie zabiję... — 
mówiła.

— Zabijesz mnie?
Tak! Tego czekałam tak długo, 

do tego dążyłam już od roku! Na sto­
le, kolo ciebie, leży fotografja, spójrz...

Wciąż obserwując ją zukosa, Ama- 
do wziął fotografję. Ale zaledwie zrzu­
cił na nią okiem, jak okrzyk wyrwał się 
z jego ust.

— Pemberton!
— Tak... to mój ojciec. John Pem­

berton. Jeden z najlepszych ludzi pod 
słońcem. Nienawidziałeś go, bo przesz­
kadza! ci „pracować" w Chicago! Za­
biłeś go! Wiem, w jaki sposób zabiliś­
cie go. Znalazłam w  Pentago -  Hause 
te r  pierścień! Tam byłeś kulawym Jan- 
senem. Nie podejrzewałam tego... Nie 
wiedziałam nic jeszcze. Dopiero kiedy 
poznałam Scarlottiego...

—  Scarlottiego!
y^Byłam przy nim, kiedy umierał. 

Zrobiłeś bardzo wielkie głupstwo, nie 
płacąc mu umówionej pensji! Był 
wściekły na ciebie. Porwał mnie, chcąc 
zemścić się na tobie. Umierając, po- 
wiedział.jak można ciebie poznać! Do­
wiedziałam się wszystkiego, czego po­
trzebowałam.

— Jesteś moją żoną... nie możesz...
— Twoja żona mieszka na Korsyce.

Wielką to było ulgą dla mnie, że to 
wiedziałam. Tylko dlatego zgodziłam 
się na całą tą  historję z wyjazdem i 
ślubem... Cóż powiesz teraz?

— Mylisz się co do swego ojca...
— Nie, ja wiem prawdę i ja sama 

będę twoim sędzią! Zabiję cjebr i su­
mienie nie będzie mnie gryzło.

— Ależ to jest morderswo, głupia, 
będziesz za to powieszona!

— Myślisz, że mało rozmyślałam 
nad tem, w ciągu bezsennych nocy? 
Jesteś bigamistą. Powiem, że dowie­
działam się o tem po ślubie. Mam do­
wody... Mi(,gę powiedzieć, że zabiłam 
cię, w przystępie rozpaczy. Mogę po­
wiedzieć, że się broniłam. -Niema na 
świecie takich przysięgłych, którzyby 
mnie nie uniewinnili. A przedewszyst- 
kiem uwolnię świat od plugawego łotra! 
Więcej już nic nie mam do powiedze­
nia. W ychodź z kąta i stań przede mną.

(D. c. n.)

Światowa produkcja lnu
w przeciągu ostatnich piąciu lat

Ciekawe dane o produkcji lniar- 
r skiej w poszczególnych krajach w la-, 
• tach 1931 — 1935 podaje „Journal

Circulaire du Marche Linier de Lille" 
z dnia 27 maja br. Cyfry te oznaczają 
ilość tonn lnu międlonego:

Belgja 
Niemcy 
Estonja 
Z. S. S. R. 
Polska
Czechosłowacja
Francja
Łotwa
Holandja
Litwa

1931 r. 1933 r. 1934 r. 1935 r. 
w przybliż.

8.700 7.500 10.000 15.000
6.500 4.100 5.200 11.100
5.600 560.000 530.000 620.000

545.500 15.574 26.857 62.495
34.300 40.000 45.000 60.000
5.800 3.500 3.600 4.100
6.300 8.000 1.800 28.000

14.200 12.320 16.500 36.000
4.500 2.500 2.600 3.000

21.100 18.130 25.700 36.800

Kontyngenty dewizowe
na import surowców

W prowadzone przez komisję dewi­
zową utrudnienia w  przydziale dewiz, 
spotkało się z bardzo energiczną reak­
cją ze strony zainteresowanych kół 
(przemysłowych, zwłaszcza włókienni­
czych i skórzanych. Przybyli do W ar­
szawy przedstawiciele Z w. Przemysłu 

j Wlókłeniczego, odbyli w Ministerstwie 
! Prezmysłu i HandL cały szereg konfe- 

rencyj.
Postulaty przemysłu idą jak wiado­

mo w kierunku ustanowienia kantyn- ’ 
gentów dewizowych, przyznawanych 

, na cały okres produkcyjny. Trudno 
! jeszcze w chwili obecnej stwierdzić, o 

ile sterania te  będą skuteczne Z roz­
mów jednak' odbytych w ciągu osta t­
nich paru dni na terenie M. P. i H. w y­
nika, że postulaty brzemysłu spotykają 
si< naogół ze zrozumieniem. Zwraca m ., 
in. uwagę przychylne stanowisko dy­
rektora departamentu przemysłowego 
tego ministerstwa p. Kandla. 

j W  związku z powyższem koła do­
brze poinformowane twierdzą, iż wpro- 

. wadzenie kontyngentów dewizowych 

. jest już tylko kw estją czasu. W prowa­
dzenie ma jakoby nastąpić już w lipcu.

Sprawa zapewnienia przemysłowi 
odpowiednich ilości dewiz m. potrzeby 
importu surowca, eta je się z każdym 
dniem pilniejszą. Zapasy surowca bo- 
wiem, a  w  szczególności bawełny na 
terenie poszczególnych fabryk, ulegają

stałej systematycznej redukcji, co w 
okresie kończącego się już międzysezo- 
nu i nadchodzącej produkcji na sezon 
jesienno-zimowy opóźnić może poważ­
nie rozpoczęcie tego sezonu.

Trudności surowcowe skłoniły nie­
które fabryki do ograniczenia ilości dni 
pracy w  tygodniu, aby w ten sposób 
uniknąć redukcji liczby zatrudnionych 
robotników.

Sytuacja ta  znajduje również swe 
odbicie w ruchu cen na rynku włókien­
niczym, które zwłaszcza w zakresie pół 
fabrykatów wykazują tendencję zwyż­
kową. Również i warunki pokrycia 
przystosowane zostały do obecnej sy ­
tuacji, gdyż dostawcy naogół niechęt­
nie przyjmują weksle, domagając się 
pokrycia gotówkowego.

N O W O i f  I

FranciszekgOlechnowicz

S IB D * LAT
w szpanach 6. P. u.

Cana t p n p h n i  i sl. tO fr.
Da nabycia w« wnyitklek ksłMar- 

nlack wfieńikicfa,
Skład główny a n ta ra i  I *■* Mirski
__________ Nr. 11. w. M|
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Polski eksport drzewny

Zdjęcie nasze przedstawia tarcicę z polskich lasów państwowych, której pierw 
szy transport przybył do Montevideo w Urugwaju.

GIEŁDA WARSZAWSKA

Dnia 15 czerwca 1936 r.
DEWIZY:

Belgja 89,90 — 90,08 — 89,72.
Berlin 213,45 — 213,98 — 212,92. 
Gdańsk 100,20 — 99,80.
Amsterdam 359,65 — 360,37 — 358,93. 
Kopenhaga 119,59 — 119,01.
Londyn 26,71 — 26,78 —  26,64.
Nowy Jork czek 5,31% — 5,33 — 

5,30%.
Nowy Jork kabel 5,32 — 5,33% — 

5,30%.
Oslo 134,53 — 133,87.
Paryż 35,01 — 35,08 — 34,94.
Praga 21,98 — 22,02 — 21,94.
Stokholm 137,75 — 138,08 — 137,42. 
Zurych 172,00 — 172,34 — 171,66 
Wiedeń 99,20 — 98,80.
Medjolan 42,10 —  41,80.
Helsinki 11,80 — 11,74.
M adryt 72,70 — 72,40.
Montreal 530% —  528.

Tendencja niejednolita.

Wypróbuj tą Nową
SZTUKĘ

UPIĘKSZANIA

JS8B

BOŻE CIAŁO W LANDWAROWIE
Pięknie, uroczyście, wprosi wspa­

niale wypadł tegoroczny obchód Boże­
go Ciała w Landwarowie. Pogoda do­
pisała, ludu zebrało się moc, więcej niż 
w latach poprzednich. W obchodzie 
wzięło udział wojsko, wszystkie orga­
nizacje świeckie o charakterze katolic­
kim oraz religijne, których w Landwa­
rowie jest takłwiele i które są tak licz­
ne. Biała procesja wystąpiła w całej 
swej okazałości a nowe sztandary Ży- i 
wego Różańca, Misyj W ewnętrznych i 
Tercjarstwa zwycięsko powiewały w ;

l WALUTY:
' Belgi 90,08 — 89,65.

Dolary Stanów Zjednoczonych 532 - 
5,29.

Dolary kanadyjskie 5,30 — 5,26. 
Floreny 360,37 — 358,65.
Franki francuskie 35,08 — 34,92. 
Franki szwajcarskie 172,34 —  171,50. 
Funty angielskie 26,78 — 26,62. 

nadpis: Idzie, idzie Bóg prawdziwy, j j  Guldeny 100,20 99,80.
idzie sędzia sprawiedliwy! Był to  oł- R °r0ny czeskie 19,70 19,30.

Katolickiej, a prowadzili Korony duńskie 119,59 118,75.

HELIOS | ostttni dzień. Tajemnica luksusowego
„D 0 M U N r. 5 6“

W roli królewei nocnych lokłll, pramieoinjąca, aliniewająca aredą
KAY FRANCIS oraz Ricardo Cortez i Gene Raymond.

Nadprogrim: Atrakcje. początek a •ej.

N a jp ię k n ie jsz y  film  n fm ie c b ó w  1 tezmu JwimiBiB” imiwita 9.

J A R Z M O  M I Ł O Ś Ć  1“
W roi. gł. królewska para kochanków Diana Wynyard ? Frank 

Lawton. Nadprogram: Atrakcje dźwiękowe.

»

Kuno 1 sprzede!
m m v v m m v v v v v v v v m ^ v v m m

f
* 18,

S E R

i miał w swem wnętrzu zawieszony 
piękny obraz Ukrzyżowanego.

Przed trzecim ołtarzem widać było

idzie sędzia 
tarz Akcji 

do niego p. J. Jurewicz, prezes Paraf- 
janlej Akcji Lanawarowskiej i p. Ro­
manowski, prezes Katolickiego Stówa'  
rzyszenia Mężów w Landwarowie.

Trzeci ołtarzyk przed dworcem ko. 
lejowym urządzili kolejarze wraz z 
harcerstwem miejscowem. Prowadzili 
do ołtarza celebransa p. Głowacki, kie.promieniach słonecznych!

Na czele krzyż — a  zanim orkiestra j rowink stacji Landwarów i p. H. An. 
kolejarzy landwarowskich, którzy za\v-. drzejewski, urzędnik Dyrekcji Wilcń- 
sze we wszystkich przejawach życ ia . skiej. Ołtarzyk był urządzony nadzwy- 
religijnego miasteczka biorą żywy u- 
dział. Dalej szło wojsko i organizacje 
przysposobienia wojskowego, potem 
harcerze, dalej szkoły ze sztandarami a i 
dalej szpalerem obok białej procesji ze 
Świecami w ręku Stowarzyszenia Ak­
cji Katolickiej, Terciarstwo, Wincentyn 
ki etc.

Sumę odprawił ktoś z księży przy­
jezdnych, w asyście kleryków, proce­
sję prowadził miejscowy proboszcz ke. 
dr. K. Kułak.

Procesja przeszła ulicami: Wolnoś­
ci, Południową, Kolejową. Pierwszy 
ołtarzyk urządziło woj'sko i organiza­
cje o charakterze wojskowym. Był or 
naprawdę piękny, stylowy, tonący w 

bieli kwiatów, przyozdobiony sztan­
darami o barwach narodowych i sym- ( 
holami organizacyj i wojska — sta­
wem urządzony bardzo pomysłowo!
Nad ołtarzykiem hasło tak aktualne na ’ 
czasy dzisiejsze: My chcemy Boga' 7. 
kościoła do swego ołtarzyka prowadzili 
księdza oficerowie miejscowego 
KOP‘11.

Dc  ̂ drugiego ołtarza, zbudowanego 
przez obywatelstwo i mieszczaństwo, 
prowadzili księdza celebransa p. hr. J.
Tyszkiewfbz z maj. W ak; i p. j. Urba­
nowicz z Landwarowa. Ołtarz również 
gustownie urządzony tonął w kwieciu

czaj starannie, wyglądał wspaniale, wi­
dać było gust, prostotę i dzielną rę­
kę kochanych naszych harcerzy!

Całością procesji bardzo umiejętnie 
kierował p .  Nieman, sekretarz miejsco­
wej Akcji Katolickiej. Od ostatniego 
ołtarzyka do kościoła prowadzili celeb­
ransa chłopi, w swoich sukmanach. — 
Nabożeństwa, kazania, procesja, udział 
w niej wszystkich stanów i sfer spo­
łecznych, zjednoczonych koto Boga w 
Piałej Hostji — wszystko to miłe ro- 
biio wrażenie, podniosło na duchu 1 
wskazywało, że tak jak dawniej tak 
dzisiaj „Zwycięstwo nasze — wiara 
nasza święta!".

Uczestnik.

Programy radiowo

HELENA NOPW1CH OTRZYMA 
SPADEK

WILNO. W  celach spadkowych po 
zmarłym w Stanach Zjednoczonych 
A. -  P. Feliksie Norwichu, znanym rów­
nież jako Feliks N. Eruss, poszukiwana 
jest siostra zmarłego p. Eleonora lub 
Helena Norwich.

Poszukiwana, wzgl. osoby posiada­
jące o niej informacje, proszone są o 
zgłoszenie się do Starostwa Grodzkie­
go wileńskiego, pokój Nr. 1.

UMACNIANIE BRZEGÓW WILJI.
WILNO. 100 bezrobotnych Magi­

strat skierował do robót nad Wilją, 
gdzie koło mostu strategicznego na 
Antokolu budują się nasypy ochronne 
i ma być urządzona aleja nadbrzeżna.

DZIECI Z NAD GRANICY NA KO- •
LONJACH POD MODLINEM.

GŁĘBOKIE. Okręg W arszawski T o­
w arzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich 
organizuje kolonje letnie dla dzieci z 
terenu powiatu dziśnieńskiego w czasie 
od dnia 26 b. m. do 31 lipca r. b. w  re- ; 
jonie Modlina. Kolonje przewidywane 
są dla dzieci najuboższych w  wieku od 
lat 10 do 14-tu i zamieszkałych w  pasie 
granicznym. Na kolonje wyjedzie 25 
dzieci

Pozatem Towarzystwo organizuje 
kolonje w  innych miejscowościach w 
terminie późniejszym dla 150 do 200, 
dzieci

WPADŁA POD ROWLR
WILNO Na ul. Za walnej trafiła poo 

rower i odniosła obrażenia 70-letnia R. 
Paczjw ska (Sawicz 6).

Poszwankowaną odwieziono do szpi­
tala żydowskiego.

PRZYJĘŁA 10 KOGUTKÓW.
WILNO. Po zażycu 10 kogutków u- 

legla zatruciu 29-letnia A rna Pakulnie- 
wiczowa, (Konduktorska 16).

Zatrutej udziełao  pomocy Pogoto­
wie Ratunnowe.

W1LNO
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6.30 Pieśń. 6,33 Gimnastyka. 6,50 
Muzyka z płyt. 7,20 Dzień, poranny. 
7,30 Progr dzienny. 7,35 Giełda rolni­
cza. 7,40 Z baletów De!ibes‘a (płyty).
8.00 Aud. dla szkól. 8,10 Aud. dia po-' 
borowych. 11,57 Czas i hejnał. 12,03 
Muzyka węgierska (płyty). 12,15 „P(e, 
jechali na wakacje" — aud. dla dzieci 
młod. 12,30 Ze świata dzieci (płyty)

: 12,50 Chwilka gosp. dom. 12,55 ,,0  s u - 1 
szeniu siana" — pog. rotn. wygi. inż. 
Stefan Pawłowski. 13,05 Dzień. poi.
13.15 Muzyka popularna (płyty). 14,15 
Przerwa. 15,30 Codz. ode. pow. 15.39 
Życie kult. miasta i prowincji. 15,44 Z 
rynku pracy. 15,45 Skrzynka P. K. O.
16.00 Koncert w wyk. Ork. Salon. 1.

. Raabego. 16,45 „Skarby Polski" — j 
„Muzyka pol9ka“ — wygi. prof. L. Ka- j 
mieński. 17,00 Koncert w  wyk. Ork., 
Tad. Seredyńskiego. 17,50 „Sosny" • -  ; 

' pog. prof. J. KI oska. 18,00 Przegl. li-'
' tewski. 18,10 „Co chcielibyśmy usły - ' 

szeć" —  aud życzeń dla dzieci. 18,40 
Koncert reklamowy. 18,50 Pogad. aktu 

1 alna. 19,00 „Dawne piosenki". 19,30 
; Recital fortepianowy J. Rosenberg- 
' Schindlerowej. 20,00 Koncert w wyk 
' Ork. Maryn. W oj. z Gdyni. 20,30 „S ta - ' 
i nisław Witkiewicz" —  szkic liter. 20,45 
1 Dzień, wiecz. 20,55 Pogad. aktualna. 
'21 ,00  Transm. z Sali Filharm. W arsz. 

fragm. popisu absotw. Państw . Konse,"- 
watorjum Muz. 22,00 Wiad. sportow e.'
22.15 „W  rytmie roz dwa trzy" —  p io - ' 
senki. 23,00 Zakończenie programu.

W A R S Z A W A .
Środa, dnia 17 czerwca.

6.30 Audycja poranna. 12,03 Kon­
cert muzyki lekkiej. 15,45 Teatr W yo­
braźni — słuchowisko dla dzieci star-! 
szych —  „Narodziny zegara". 16,15 
Wiązanki jazzowe. 17,00 Recital śpie-: 
waczy Lidji Barblan -  Opieńskiej. 17,25 
Edward Grieg: Sonata wiolonczefow\ 
17,50 „Kat Napoleona na wyspie Św.: 
Heleny" —  pogadanka. 19,00 M uzyka! 
lekka. 20,30 W ędrówka mikrofonu p o ! 
prowincji. 21,00 H-ga audycja z cyklu 
„Kandydaci do Międzynarodow. Kon­
kursu Chopin." 21,30 Pieśni w  wyko­
naniu Józefa Wolińskiego. 22,15 Kon, 
cert kameralny z Wiednia.

ZAMARZŁ W  LODOWNI « 
WILNO. Przy ul. AntokolSkiej 79 

wpadł do lodowni rzeźmk, 62-lełni Mo- 
wsza Kacew. Doznał on wstrząsu mó­
zgu, a ponadto zmarzł. leżąc na lodzie 
czas dłuższy.

Kacew zmarł wczoraj w  szpitalu.

Utonęli
BRASŁAW. W  rzece Dźwinie, w  re 

jonie m. Drui, gm. drujskiej, w  czasie 
kąpieli utonął Paw eł Danik, uczeń 7ej 
klasy gimnazjum w  Drui. Zwłoki w y­
dobyto po upływie 1% godziny.

Korony norweskie 134,53 — 133,55. 
Korony szwedzkie 138,08 — 137,10. 
Liry 35,00 —  33,00.
Marki fińskie 11,80 —  11,60.
Marki niemieckie 135,00 — 130,00. 
Pesety 63,00 — 61,50.
Szylingi 99,00 —  98,00.
Marki niemieckie srebrne 143,00 — 

138,00.

Wypróbuj' d z iś  je sz c z e  ten  n iesk om p li­
kow any sp o só b . N igd y  n ie  zaw odzi. 
N ada C i fascyn u jącą , m łodzieńczą  
cerą, k tóra  w zbudzi p o d ziw  i zazd rość  
p rzyjació łek . N a leży  starannie r o ze t­
rzeć na tw arzy  i szyji Krem  T ok alon  
koloru b ia łeg o  (n ie  tłu sty ), sp rep a ­
row any w ed łu g  orygin aln ego  fran cu s­
k ieg o  p rzep isu  sn a k o m iteg o  parys­
k ieg o  K rem u T ok a lon . N a stęp n ie  
trzeb a  le c iu tk o  za sto so w a ć  puder, 
najlepiej P uder T k a io n  o „M atow ym  
W yglądzie" , sp ecja ln ie  apraparow any  
do sto so w a n ia  łą czn ie  z  tym  krem em . 
Zm iana, jaką Pani zob aczy  w sw em  
lu strze , zadziw i Panią. K rem  T okalon, 
koloru b ia łeg o , pokryw a tw arz jak 
niew idzialna pow łoka p ięk n ości, na­
dając delik atn ą  św ie ż o ść  —  tw orzy  
rów nom ierny podkład  pod puder, za­
p ob iega  tw orzen iu  się  grudek . P rz y -  
1 zynia s ię  do te g o , że  puder trzym a  
aię cz tero k tro tn ie  d łużej. K rem  T o­
k alon , koloru  b ia łeg o , zaw iera  czy sty  
krem  i o liw ę w p o łąezen iu  z cudow - 
nem i, w zm acniającem i i w yb ielającem i 
ik ład nik am i. R o zp u szcza ją  o n e  w ągry, 
ściągają  r o zszerzo n e  pory, w yb ie­
lają i u delikatn iają  najbardziej ciem ną  
i szo rstk ą  sk órę .

litewski tłusty kilo od 1.20
i  poleca

Zwiedryński
Ę Wileńska 36, tel. 1224.

DOM W  U D Z IE , p rzy  ul. P iłsudskie 
go z ogrodem 3420 m. kw. sprzedam  
W iadomość: W ilno W . Pohulanka 32 
m. 1.

l o k a l e
w m u r H i W H H w i n i n w i w i w ^

i Do wynajęcia pokój s ło n e c z ij  j i c iep łj z liekrępującem wejściem  
j ul. Dąbrowskiego 7' m. 4.
I

Letniska
w w ) w m i n n n i f H >» m ł m i n t >

DWÓR — L E T N IS K O . Dziennie od 
2 — 3 zi. U trzym anie b. dobre- Lat., 
radjo, siatkówka. Inform acje: pocz­
ta  Krzywicze, skrzynka N r. 31. .

DO W Y N A JĘCIA  LETN ISK O  w
Podbrodzili przy  lesie, 4 duże umebłe 
wiaflie pokoje, fortepian, elektryczność 
diwiie dluże w erandy infowm. MjcA «t 
wicza 35 — 11. Podlbrodzie, Bandur 

7.

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ..........

AKCJE:
Bank Polski 105,00 — 104,00 —  105,00 
Cukier 29,25 — 29,00.
Węgiel 15,50.
Lilpop 13,50 — 13,00 —  13,10.
Ostrowiec 33,25 — 33,50.
Haberbusch 45,00.

Tendencja niejednolita.
PAPIERY:

3%imvestycyjna 1 em. 69, serje 83,50.
2 em. 69%, serje 83,75.

5%  konwersyjna 52,75.
6%  dolarowa 76,50 —  76,25.
4%  dolarowa 50,90 —  50,75. • .
7% stabilizacyjna 56,50 — 56,50, osta- . ^HOrODy 
tnie drobne.
4 '/.%  P. Z. K. serja 1. 42,25, serja k. ■

48,50. i ____________________________ ___
8% przemysł polski 94,50. j
4% %  ziemskie serja 5. 4575 — 45,50. j OoktÓT ZELD0WICZ 
5% W arszawy stare 55,25 55,38. j cfŁorolry skórne, ■weneryczne, n a r  z a -

nowe 54,50 — 54 54,50 ostatnie moczowyclL P rzy jm uje od godz.

Lekarze

j Słoneczny, duży pokój ame- i
; blowauy do wynajęcia n» parte­
rze. Wejście mekrępujące. Łazien­
ka, telefon. Zygmuetowska 22 m. 
1. Tel. 6 40.

DUŻĘGO PO K O JU , lub 2 małych, z 
maiłem użyciem kuchni, bez mebli po­
szukuje pojedyncza osoba przy rodzi­
nie. Oferty, cenę kierować do Adm i­
n is tra c ji pod A. G.

ZA L E T N ISK O  nauczycielka ru tyno­
w ana wyjedzie ma kondycję. Przygoto 
w uje do egzaminu. O ferty : Wilno, T a  
ta rsk a  Nr. 8 m. 12-a.

N a u k a
■ f n i H i m i i  w n w w w t  ' u w r i

PO SZU K U JE posady na lato. Udrine-
_ j lam  lekcji francuskiego w zakresie oś

Dr. F S 0 NW  0 L
skórne, weneryczne i 

i m oczopłciowe, Wileńska 7 , te le­
fon 10-67, od godz. 9 —1 i 5— 8.

M IESZK A N IE 4 pekojdwe, słonecz­
ne, wszelkie wygody, czyste. Zakreto 
wa 11. Dozorca wskaże.

min klas i muzyki. Bandizo dobre refe 
reneje, duiża. p rak ty k a  wśródl uczenie 
N azaretu  szczególnie. Od 9 do  2-ej .So 
snowa 7 m. 11.

PARYŻANKA poszukuje kondycji 
ma lato  w  zdrowej miejscowości, w1 po 
bliżu rzeki i  lasu. Przygotowuj* do 
wszygtkich klas gim nazjalnych — (T» a 
k ty k a  i  teo rja ). Dowiedzieć si§ nL Mo 
stówa 27 — 9 od 1 — 4 w  święto do
1 pp.

NAUCZYCIELKA francuskiego i  nie 
mieckiego jęz. poszukuje posady ma la. 
to , ul. Dąbrowskiego 12, m. 8 od 12 
do 2-ej.

drobne.
5%  Płocka 52.
5% Siedlec nowe 28,63.

Tendencja dla pożyczek 
ta, dla listów niejednolita.

9 —  1 i  5 — 8
Doktór Zł LDOWICIOWA

riejednoli- kobiece .skórne, weneryczne, narządów 
moczowych. P rzyjm uje od godz. 12—2 

i  4 — 7 uL W ileńska 28 m. 3 te l. 277.

M IESZK A N IE 4-pokojowe wszelkie 
wygody do  wynajęcia, od zaraz, przy  j 
u l Dąbrowskiego, d. 10. j f ^ N C U Z K A  rodowito, nsmiczyiiellka
Wiadomość m. l . i ^ n  poriu?. .-... ; rutynow ana la t 38, wyjedzie n£ kom-

----------------------------------------------------- j dycję le tn ią  do m ajątku, za mara crpłt
3 PO K O JE  KOM FORTOW E ze wszy | ^  • u trzym anie dla siebie i  synka ucz.
stkiem i wygodami do w ynajęcia p rzy  [ j j  ^  
ul. T ea tra lne j. W iadomość: T e a tra ł-  ’

gmin. ul. Wileńska- 31 m. £

n a  4 un- 6 od 3 do 5-ej.
od 4 — 6 pp.

Letni rozkład jazdy pociągów P. K. P.
Pociągi przychodzące do Wilna

Bodzłj
p*c.

S K Ą D KURSUJE

Motor. 1,15 z Jaszun

Osob.

Motor.
Osob.

1,52 , 
4,10 , 
5,30 , 
6,35 , 
7,00 , 
7,05 ,
7.20 ,
7.20 
7j25 
7,45 ,
V  
8,08 , 

,, 8,37 ,
Motor. 8,55 

„ 9,45 ,
9,55 , 

., 10,00 , 
„ n , o o ,
„ 11,25 ,

Osob. 11,43 , 
Motor. 12,18 

., 13,08 ,

., 13,10 ,
„ 13,58 ,

Osob 14,55 , 
Motor. 15,05

Zawias
Lidy
Nowowilejki 
Królewszczyzny 
Olechnowicz 
W arszawy 
Lidy 

, NoWO-Św)i(ęcaan 
, Zawias 

W arszawy 
Nowowilejki 
Zemgale 
Nowowilejki 

, Landwarowa 
Zawias 
Nowowilejki 
Jaszun 
Nowowilejki 
Grodna 
Lwowa 

, Nowowilejki 
Nowowilejki 
Landwarowa 
Nowowilejki 
Królewszczyzny 
Jaszun

codziennie prócz 
dni świątecznych 

w  święta 
dni poświąteczne 

w  dni robocze 
codziennie

dni robocze 
codziennie 

dni robocze 
codziennie

n
dni robocze 

w  święta 
codziennie

Pociągi odchodzące z Wilna

Sadzaj
pac. O

D O K Ą D KURSUJE

Motor. 0,01 do Jaszun

Osob.
Motor.
Osob.

I)
Motor.
Osob.
Motor.
Osob.
Motor.

Pośp. 15,28 „  Zemgale 
Motor. 15,50 „ Rudziszek 
Osob. 15,50 „  Nowowilejki 
Motor. 16,25 „ Zawias

16,50 „  Nowowilejki 
Osob. 17,25 „ W arszawy 
Motor. 17,45- „ Królewszczyzny 

17,55 „  Rudziszek 
„  18,00 „  Lidy

Osob. 18,10 „ Zawias
18,15 „  Nowowilejki 

Motor. 19,03 „  Nowowilejki 
„ ’9 ^ 0  „ Landwarowa
„  19,58 „  Nowowilejki
„ 20,55 „ Nowowilejki
„ 21,26 „ Podbrodzia

dni

soboty i święta 
codziennie

robocze prócz sobót 
codziennie

Podczas kąpieli w jednym z więk­
szych dołów przy strzelnicy wojskowej 
koło wsi Bołtupie, utonął strz. Wiktor 
Jackiewicz.

h 21,40 „
„ 21,52 ,,

Osób. 22,11 „ 
Po^). 22,25 
Osob 22,30 „ 

,, 22,40 „
Motor. 22,50 , 
Osob. 23.15 , 
Motor. 32.45

Jaszun
Królewszczyzny
W lejki
W arszawy
Baranowicz
Zemgale
Zawias
Nowowilejki
Grodna

Boboty i święta w 
okr. 31. 5. — .  30. & 

codziennie

0,10 , 
0,15 , 
4,32 , 
4,50 , 
5,35 , 
5.40

7.30
7.30 
8,00 
8,05 
8,20 
8,23 
8,38

„ 8,45
„ 9,15„ 10.20 
„ 11,35

Osob. 12,00 
Motor. 12,10 

„ 12,30
„ 13,20
„ 13,30
„ 13,52
„ 14,00
„ 14,10

14,25 
15,07 
15,20 
15^0 
15^5 
15,40 

Motar. 16.00
» ' “  

O sot. 17,00 
Motor. 17,15 
Osob. 17,40 

„  18^0 
Motor. 18,25 

„ 18,30
„ 18,55

„  19^0
„ 20,17
„ 20^0  
w 21,00

O sobn i ,30 „ 
„ 22,37
„ 22,55
„ 23,00
„ 23,40
„ 23,55

Osob.

, Lidy 
, Zawias

G rodnj 
, Nowowilejki 

Nowowilejki 
„ Zawias 
, Baianowicz 
, Nowowilejki 
„ Zav ias 
| Zemgi le 
, Królewszczyzny 
, W arszawy 
„ Królewszczyzny 
, Jaszun 
, Nowowilejki 
, Nowowilejki 
, Nowowilejki 
, Królewszczyzny 
„ Landwarowa 
, Nowowilejki 
, Nowowilejki 
, Jaszun 
, Rudziszek 
, Lidy 
, Zawias 
„ Nowowilejki 
„ Wilejld 
,, Zawias 
„ N.-Święcian

ŁMy
„ W arszawy 
„ Nowowilejki 
„ Rudziszek 
„ Nowowilejki 
„ Grodna 
„ Zemgale 
„ Lwowa 
„ Nowowiłejki 
„ Landwarowa 
„ Podbrodzia

„ Nowowilejki 
„ Nowowilejki 
„ Jaszun 
„ Zawias 
Nowowilejki 
„ Zemgale 
„ W arszawy 
„ Olechnowicz 
„ W arszawy 
„ Królewszczyzny

codziennie prócz
dni poświątecznycb 

dni poświąteczne 
w święta

9»
dni robocze

codziennie

STOLA RZ hezioóotiiy poszukuje p ra  
cy. Zgodzi się n a  w -jazd . W iłko- 
mierska 103 m. 5. Opuij? dohra,

W YCHOW AW CZYNI 'wyjedzie d.o 
dzieci, umie szyć, m a h. dobre swaa 
dectiwa i  poważne referencje. Młyno­
w a 2 — 9, od 3 — 5 g.

BYŁA M ASZYNISTKA posza- J je  
jakiejkolw iek pracy z zakresu biuro­
wości, lub  in n e j; poważne referen­
cje. — Adlres: św. M ichalski 4 m. 4 .

Praco raofioroBO"!
ł ł - f f ł f m i 1T ł Y ł ł ł

DO DZIECKA i prowadzenia gospo­
darstw a domowego jsotrzebna ud za­
raz  in teligentna osoba. Dowiedzto » ę  
Banikowa 1 — 6, 4 —  7 po połudnfa.

Do bławatOw, konfekcp 
i galanterji damskiej 
potrzebni ekspedjenci 

i ekspedientki.
Z e le r tan l z | ł i i n ć  i lą  w gedz. 

od 8 —• 9 reno di i. 16 1 17 
czerwca J glelLńtk* 2.

soboty i święta 
codziennie

H
dni robocze prócz sobót 

codziennie

soboty i święta w
okr. 31. 5. —. 3a 8. 

codziennie 
codziennie

R ó ż n e
n y y f n m n i f f y i t n i M i i M H i r i T i

B. KAPITAN W. P. BEZ ŚRODK6W 
DO ŻYCIA, tą  drogą prosi o wsparcie
dla siebie, żony i dwojga dzieci- Jalko 
specjalista fachowiec może podjąć się 
robót murarskich, budowlanych, rzeź­
biarskich i malarskich. Bliższe szcze­
góły można otrzymać w Caritasie, Me­
tropolitalna 1 od 9 — 15 w dnie po­
wszednie.

Z s u  by
Zgubiono aparat fotograficz­
ny f. Zeiss-Ikon na drodze Wer' 
k -Z ie lo n e  Jeziora, w dn. 11 go 
czerwca.”; Zwrócić za wynagro­
dzeniem Piaskowa 12 m. 3.
ZGUBIONO n a  p rzystań  w  W erkach 

| srebrny  zegarek. Doręczyć za  wyna- 
r ro d z e u ie r : Pióroa lo n t 11 m. 9,
Undreiwicz.

W ydawca. Staristaw M acfciew id Drukarnia „Słowa", ul. Zamkowa 2. Redaktor Henryk Kassyanow


